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—— 


Czy odprężenie? 


Przez dwa dni było wiele u- 
przejmości, serdeczności i uśmie- 
chów. P. Eden opuścił Warszawę 
uśmiechnięty i zadowolony. P. 
Beck żegnał p. Edena serdecznie 
i mile. 

Czy uśmiechnięty p. Eden i ser- 
deczny p. Beck są naprawdę i 
jednakowo zadowoleni z wyniku 
swych rozmów? 

P. Eden, czysto „informacyj- 
nie“ przekonywał p. Becka, że by- 
łoby rzeczą bardzo wskazaną, aby 
Polska współpracowała czynnie 
nad stworzeniem takiego planu 
bezpieczeństwa, któryby zapewnił 
Europie pokój na czas dłuższy. 
Anglja, broń Boże, nie chce na- 
rzucać Polsce konkretnej i sztyw- 
nej formuły, ale z chaosu dziś pa- 
nującego trzeba koniecznie zna- 
leźć jakieś wyjście. Mocarstwa 
zachodnie i Rosja nie mają wpra- 
wdzie jeszcze zdecydowanych 
szczegółów, w zasadzie jednak 
plan jest już naszkicowany, 

P. Beck szczerze odpowiedział, 
że najżywszem życzeniem Polski 
jest ustalenie trwałego pokoju w 
wschodniej Europie. Rząd polski 
gotów jest ponieść w tej mierze 
wielkie ofiary, ale nie może się 
zgodzić na przyjęcie takich zobo- 
wiązań, któreby mogły zagrażać 
spokojowi kraju i integralności 
granic państwowych. A właśnie 
projvxt paktu wschodniego w je- 
go obecnej postaci nastręcza pod 
tym względem wiele poważnych 
wątpliwości. 

W tem miejscu p. Eden i p. 
Beck ustalili, że intencje rządów 
angielskiego i polskiego są całko- 
wicie zgodne, a cała trudność po- 
lega tylko na pewnej sztywności 
projektu paktu wschodniego. 

Czy można ten projekt zmienić 
i uczynić go bardziej elastycz- 
nym? 

Sztywny, czy elastyczny, „okre- 
żeniowy” czy pokojowy, statyczny 
czy dynamiczny? That is the que- 
stion... 

Wszystko zależy od tego, czy p. 
Eden wyjechał z Warszawy w 
przekonaniu. że istnieje możność 
uzgodnienia zastrzeżeń Polski ze 
stanowiskiem mocarstw zachod- 
nich, czy raczej z wnioskiem, że 
różnice zdań będą trudne, jeżeli 
nie niemożliwe do usunięcia. 

Miejmy nadzieję, że uśmiech p. 
Edena przy wyjeździe z Warsza- 
wy nie był maską dyplomatyczną, 
a dowodem prawdziwego zadowo- 
lenia. Przecież dziś o godz. 12.30, 
gdy p. Beck rozmawiał z p. Ede- 
nem, p. Chłapowski zaprosił do 
Warszawy p. Lavala. 


Zamknięcie sesji 
Sejmu Siąskiego 
KATOWICE, 4. (PAP). M: 
Prezydent Rzpltej zarządził zam- 
knięcie sesji Sejmu Śląskiego W 
dniu 3 kwietnia r. b. Odnośny de- 
kret został dziś w godzinach po- 
łudniowych wręczony marszałko- 
wi sejmu śląskiego. 


O wydanie Sącom 


senatora W. Korfantego 

KATOWICE, 3. 4. (PAT). Pro- 
kurator Sadu Apelacyjnego dr. 
Tokarski skierował w trybie, prze 
widzianym ustawą, wniosek do 
marszałka Senatu w Warszawie o 
wydanie sadom senatora Wojcie- 
cha Korfantego za przestępstwa 
z al, 264 W TK 


Pomór 
na Cejlonie 

COLOMBO, 3. 4. (PAT). W cią 
gu miesiąca lutego na Cejlonie 
zmarło na malarję 16 tysięcy c- 
sób. Od października 1934 r. da 
marca r. b. ofiarą epidemji ma- 
larji padło 54.000 tuziemcówa 


n 
O. 


Opłata pocztowa niszcz. ryczałtem. 


POZ 


Warszawa, 


czwartek 4 k 


Dzień min. Edena w Warszawie 


Przyjecie w Beiwecderze 


We wtorek popol. 
Piłsudski przyjął na godzinnej 
rozmowie lorda pieczęci prywat- 
nej p. A. Edena w obecności mi- 
nistra Spraw Zagr. p. J. Becka i 
podsekretarza stanu w M.S.Z. p. 
J. Szembeka. Obecni byli rów- 
nież: radca ambasady brytyjskiej 
w Warszawie p. Aveling oraz to- 
warzyszący ministrowi Edenowi 
szef sekcji w brytyjskiem min. 
Spr. Zagr. p. Strang. 

Wizyta min. Edena u p. marsz. 
Piłsudskiego w Belwederze trwa- 
ła półtorej godziny, od godz. 5.30 
do 7 wiecz. Rozmowa, która to- 
czyła się przy herbatce, była po- 
dobno bardzo ożywiona. P. marsz. 
Piłsudski wypytywał min. Edena 
o jego przeżycia z czasów służby 
wojskowej i pobytu w Indjach. 
Wśród rozmowy poświęcono pe- 
wien czas na aktualne zagadnie- 
nia polityczne. 


Komun'kat oficjalny 


W czasie swego pobytu w War- 
szawie min. Eden, lord prywatnej 


Odjazd min. Edena do Pragi 


Wczoraj o godz. 17 min. 10 o- 
puścił Warszawę pociągiem do 
Pragi lord pieczęci prywatnej W. 
Brytanji min. Anton Eden wraz 
z towarzyszącemi mu osobami. 

Na dworcu Głównym odjeżdża- 
jącego min. Edena żegnali: min. 


Dookoła paktu wschodniego 


W związku z pobytem min. E- 
dena w Warszawie i wczorajsze- 
mi naradami, w kołach politycz- 
nych pojawiły się liczne pogłoski 
o nowych koncepcjach politycz- 
nych, głównie na temat modyti- 
kacji paktu wschodniego. Mody- 
fikacja ta miałaby na celu umoż- 
liwienie Polsce przystąpienia do 
paktu wschodniego, odpadłyby bo 
wiem z niego postanowienia doty 
czące pomocy zbrojnej, które za- 
akcj 


Nagiy zgem 


p. gen. Daniela 


Wczoraj o godz. 8 rano zmarł 
w Warszawie na skutek 
sercowego Inspektor Armji, ge-, 
neral dywizji $. p. Daniel Kona-| 
rzew ski. | 

Ś. p. gen. Konarzewski urodził się 

. 1871 w Petersburgu, gdzie ukoń. 
a wyższe studja w Instytucie 
Archeologicznym. Po ukończeniu 
szkoły wojskowej 1890 mianowa- 
ny zostaje podporucznikiem. Jako 
kapitan wziął udział w wojnie ro- 
syjsko-japońskiej, W r. 1914 zo- 
stał powołany i wzięty do szere- 
gów armji rosyjskiej, gdzie pel- 
nił obowiązki dowódcy pułku. póź 
niej dowódcy brygady. Po wybu- 
chu rewolucji wziął udział w for 


mowaniu pierwszego korpusu 
polskiego, gdzie dowodził legją 
rycerską i brygadą strzel- 


marszałek pieczęci, 


ataku| 


przyjęty został przez p. 
Prezydenta Rzplitej oraz przez. 
p. Marszalka Piłsudskiego. | 

P. Eden odbył pozątem szereg 
rozmów z p. ministrem spraw 
zagr. J. Beckiem, którego poinfor 
mował e przebiegu rozmów, któ- 
re brytyjscy ministrowie przepro- 
wadzili ostatnio w Berlinie iw 
Moskwie na zasadzie wytycznych 
komunikatu londyńskiego z dnia 
3 lutego r. b. 

W trakcie tych rozmów z lor- 
dem prywatnej pieczęci, utrzynia 
nych w tonie szczerze przyjaz- 
nym, p. minister spraw zagr. za: 
znajomił p. Edena z poglądami 
rządu polskiego na sprawy, obję* 
te tym komunikatem, oraz na te- 
mat ogólnej sytuacji międzynaro 
dowej. Obaj ministrowie uznali 
zgodnie, że ich wymiana myśli o 
charakterze informacyjnym odpo 
wiedziała swemu zadaniu, podkre 
Ślili celowość utrzymania śŚeiste- 
go kontaktu w związku z dalszyła 
rozwojem sytuacji politycznej w 
Europie. 


Beck, wicemin. Szembek, ambasa- 
dor Raczyński, poseł czechosło- 
wacki w Warszawie Girsa, człon- 
kowie ambasady W. Brytanji 
chargć d'affaires Avelingem, wyż- 
si urzędnicy min. spraw. zagr. 
wojew. Jaroszewicz. 


stąpionoby t. zw. konsultacją mo 
carstw. W wyniku takiej konsul- 
tacji mialoby nastąpić orzeczenie 
podpisane przez wszystkich syg- 
natarjuszy paktu o udzieleniu po 
mocy zbrojnej. Wyrażano przeko- 
nanie, że Polska na taki pakt 
zgodzilaby się chętnie. 

ia te nie znajdują po- 
twierdzeni w naszych kołach 
ek które podkreślają, 
że rozmowy wczorajsze miały wy 


Konarzewskiego 
ców. Po 
ju w styczniu 
organizował 1 pulk 
wielkopolskich. W marcu te- 
lgoż roku mianowany dowódcą 
grupy operacyjnej wielkopolskiej. 
„walczył w Małopolsce Wechod- 
niej. Na froncie bolszewickim do- 
wydził początkowo grupą opera- 
cyjną. W r. 1920 wyróżnił się na 
czele swej dywizji w ciężkich wal | 
kach odwrotowych. W r. 1921 
jest dowódcą okręgu korpusu bia- 
łostockiego, a potem dowódcą 
wojsk t. zw. Litwy środkowej. W 
r. 1924 mianowany generałem 
dyw. pełnił obowiązki kolejno 
szefa administracji armji, 1-939 
wiceministra spraw wojsk, a z 
dn. 2 czerwca 1931 r. inspektora 
armji. 


do kra- 
1919 roki 
strzelców 


powrocie 


Lerroux utworzył rząd 


z samych radykadśów 


NABRKT, 2-4. (PAP). Me- 
rroux utworzył rząd, oparty na 
mniejszości parlamentarnej. Te- 


kę ministra spraw zagranicznych 
objął Rocha. Wszyscy członkowie 
gabinetu należą do stronnictwa 


radykalnego. 

MADRYT. 3.4. 6PAM "Erezy= 
dent Zamora podpisał dekret od- 
raczający Kortezy na przeciąg 
jednego miesiąca. 


Cesarz Kanqg-lhe 


w drodze 


TOKIO, 8.4. (PAT). — Pociąg 
cesarski, którym cesarz Mandżu- 
Kuo Kang-The wyruszył we wto- 
rek z Msin-Kingu do Tokio, przy- 


był do Dajrenu we wtorek o godz. 


14,20 


do Tokjo 

Powitaly go na dworcu dele- 
gacje organizacyj miejscowych, á 
na ulicach tłumy, złożone z 50.000 
obywateli. W porcie cesarz Kang- 
The wsiadł na okret japoński 
„Hi-fei*. 


łącznie charakter informacyjny, 
a o żadnych konkretnych propozy 
cjach w tej chwili nie może być 
mowy. W toku rozmów, które, jak 
zaznaczają, odbywały się w atmo 
sferze nadzwyczajnej serdeczno- 
ści i szczerości, min. Eden infor- 
mował szczegółowo o wyniku 
swojej podróży do Berlina i Mo- 
skwy i został nawzajem poinfor- 
mowany o naszych zapatrywa* 


niach na sytuację polityczna. 

Wobec zapowiedzianej wizyty 
francuskiego ministra Lavala w 
Warszawie, tembardziej nie może 
być mowy o powzięciu jakichś de 
cyzyj, zapadną one dopiero na 
konferencji, która rozpocznie się 
11 kwietnia, jak już wiadomo z 
depesz, nie w Stresie, lecz na wy- 
spie Isolla-Bella. 


wietnia 1935 r. 


Min. Laval przyjedzie 
do Warszawy 


PARYŻ, 8.4. (PAT). Agencja 
Havasa podaje, co następuje: 
Ambasador R. P. Chłapowski zło- 
żył we wtorek o godz. 12.80 wizytę 
min. Lavalowi. Ambasador zapro- 
sił w imieniu swego rządu francu- 
skiego ministra Spraw Zagranicz* 
nych do zatrzymania się w War- 
szawie przy sposobności podróży 
do Moskwy. Min. Laval podzięko- 
wał za to ambasadorowi i przyjał 
zaproszenie. 


pa a a 


Polska a pakt wschodni 


Głosy prasy angielskiej 
o pobycie min. Edena w Warszawie 


LON YN, 8. 4, (PAT.).—Spe- 
cjalni sprawozdawcy dzienników 
angielskich, odbywający podróż 


ficzną może ponownie narazić 
się na rozbiór, podczas gdy So- 
wiety i Niemcy mogą ewentua|l- 


z min. Edenem, zamieszczają 0b- | nie tracić tylko część terytorjów. 


szerne opisy przyjazdu ministra | Ta sytuacja Polski sprawia, 


angielskiego i jego otoczenia do 


Polski. Wszystkie te opisy są 
pełne życzliwości i podkreślają 
wielką 


iż 
zagadnienie Polski jest wyjątko- 
we i zmusza ją do nadzwyczaj- 
nej ostrożności. Trwała pacyfi- 


kurtuazję i serdeczność, | kacja Europy nie może być opar- 


jaką rząd polski okazuje gościom | ta na pomocy W. Brytanji. Musi 


angielskim. 


| WARSZAWA TRZYMA KLUCZ 


SYTUACJI 
Sprawozdawaca „Times'a“ do- 
nosi, że min. Eden zaznajomil 


«czynniki rządzące w Polsce z re- 


zultatami rozmów w Berlinie i 
Moskwie. Zadanie min. Edena 
będzie polegato na tem, aby do- 
wiedzieć się, jakie jest, stanowi- 
sko Polski wobec tych rozmów i 
przekonać się, czy dotychczaso- 
wa polityka Polski wobec paktu 
wschodniego ulegla zmianie. 

Połska -— pisze dalej kores- 
pondent -- jest przeciwna wzię- 
ciu na siebie zobowiązań, które- 
bv mogły otworzyć jej granice 
dla obcych wojsk. Polacy prowa- 
dzą taką politykę, która -— ich 
zdaniem -— najlepiej zabezpie- 
cza integralność państwa pol- 
skiego — tak ciężko zdobytego. 
Warszawa posiada w swych rę- 
kach klucz sytuacji. 


KREML I BELWEDER 
Sprawozdawca „Daily Tele- 
graph“ pisze m. in.: „wszelkie | 


nadzieje, że min. Eden przybył z! 


magicznym planem, usuwającym 
wszelkie trudności, na jakie na- 
potyka wschodnio - europejski 
plan bezpieczeństwa, muszą się 
skończyć rozczarowaniem. Min. 
Eden będzie mógł tylko stwier- 
dzić wrażenie, jakie wyrobił so- 
bie w Berlinie i w Moskwie. Kon- 
ferencja w Belwederze może być 
niemniej interesująca. niż konfe- 
rencja na Kremlu. Polska nie 
chce rozważać żadnej akcji, któ- 
ra byłaby wroga Niemcom. Kore- 
spondent wyraża nadzieję. iż 
rząd polski przekona się, iż W. 
Brytania nie ma zamiaru natzu- 
cać Polsce zgóry przesądzonej 


polityki. 

Sprawozdawca „Daily Herald" 
pisze: pogląd czynników pol; 
skich zmierza do tego, że pakt 


bez Niemiec bylby topione azn 
z okrążeniem tego państwa i prę-| 
dzej czy później doprowadziłby 
do wojny, któraby toczyła się na 
ziemiach polskich. Koszmar ob- 
cych wojsk, wkraczających do 
Polski. chociażby w muskach so- 
juszników, jest potężnym czyn- 
nikiem, wpływającym na opinię 
polską. Koszmar ten jest wyni- 
kiem pełnych goryczy doświad- 
czeń 18-go wieku, które daly w re 
zultacie rozbiór Polski. Polska 
nie chce być wciągnięta do żad- 
nej kombinacji ani przeciwko 
Niemcom ani przeciwko Związko- 
wi Sowieckiemu, lecz chce utrzy- 
mać równowagę między niemi. 
ROLA ANGLJI 
W EUROPIE WSCHODNIEJ 
„Manchester Guardian“ w ar- 


tykule wstępnym pisze m. in.: w | Moskwy: 


razie konfliktu Polska ze wzglę- 
du na swoją sytuację geogra- 


| 
| 


się ona oprzeć na wysiłkach mo- 


Z projektów Rcoszvezita 


carstw Wschodniej Europy. W. 
Brytanja nie może wziąć na Sie- 
bie żadnych zabowiązań”w Eu- 
ropie Wschodniej, może nato- 
miast występować jako główny 
medjator. Jeżeli podróż mini- 
stra Edena jest w stanie zapo- 
czątkować okres mediacji bry- 
tyjskiej we Wschodniej Europie, 
to przyniesie ona nieoczekiwany 
pożytek. 

| >) 


W razie woiny 


połowa dochodów przemysłu ma ulec konfiskacie 


WASZYNGTON, 3.4. (PAT). — 
Według projektu, który rząd Roo 
sęvelta przedłoży izbom w przy- 
szłym tygodniu, połowa dochodów 
z przemysłu w razie wojny uleg- 
nie konfiskacie na rzecz państwa. 
Wielcy przemysłowcy zostaną zmo 
bilizowani i będą musieli. jak gło- 
si projekt, poświęcić interesy oso- 
biste dla dobra narodu, lub też zo- 
stana wysłani do okopów. Wszys- 
cy członkowie dyrekcji i admini- 
stracji wielkich przedsiębiorstw 
będą również zmobilizowani i o- 
trzymają uposażenie nieprzekra- 
czające pensji generała brygady. 

Gdyby stawiali opór, pójdą na 
front, Dochody netto. przekracza- 


jące 10 tys. dolarów, będą opodat- 
kowane dodatkowo, a kary za u- 
krywanie dochodów będą podwyż- 
szone w niektórych wypadkach 
od 100 tys. dolarów. 

WASZYNGTON, 8.4. (PAT). — 
Wielką sensację wywółał projekt 
uchwalony przez Komicję senatu 
do zbadania handlu bronią. Pro- 
jekt ten przewiduje specjalne opa 
datkowanie dochodów wojennych 
właścicieli fabryk broni i amuni- 
«ji. Według tego projektu docho- 
dy, wynoszące 6 ;socent, będą w 
polowie przechodziiy do skarbu, 
wszelki dochód ponad 6 procent 
od kapitału przechodzi całkowicie 
na własność poństwa. 


0 kontrolę przemysłu wojennego 


w Szwecji 


SZTOKHOLM, 3. 4. (PAT). 
W Riksdagu rozpoczęły się deba- 
ty nad wnioskiem rządowym w 
sprawie kontroli fabrykacji ma- 
terjałów wojennych. Minister 
spraw zagr. Sandler, odpowiada- 
jac na krytykę wniosku, pocho- 
dzącą ze strony posłów ugrupowa 
nia mieszczańskiego, odczytał u- 
step ze sprawozdania, złożonego 
przez komitet upoważniony przez 
rząd do zbadania sprawy materja 
lów wojennych. 

Komitet ten stwierdził, że znacz 
na część szwedzkiego przemysłu 
wojennego znajduje się w rękach 
zagranicznych, np. towarzystwo 


„Flygindustrie* w Limhamm jest 
właściwie filją niemieckiego to- 
warzystwa „Junkerswerke', w to- 
warzystwie „Landsverk“ w Lands 
kronie Niemcy posiadają 2/3 ak- 
cyj. Co się tyczy ważniejszych fa- 
bryk materjału wojennego w Szwe 
cji (Twabofors i Bofors Nobel- 
krut) zostało stwierdzone, że bar- 
dzo znaczna cześć tow. Bofors 
jest własnością Kruppa w Essen. 

Komitet przyszedł do wniosku. 
że posiadanie tego rodzaju akcyj 
przez cudzoziemców jest faktem 
bardzo niepokojącym z punktu wi 
|dzęgie polityki zagranicznej i o» 
brony kraju. 


Q peinga suwerenność Litwy 
na obszarze Kłaipedy 


al 
De 


BERLIN, 4. (PAT). Mie- 
mieckie biuro informacyjne do- 
nosi z Londynu: pisma podają. 
że rząd litewski przygotowuje Ja- 
koby nowy krok w stosunku do 
Kłajpedy. Licząc na poparcie 
Francji i Z. S. R. R. rząd litew- 
ski zamierza zwrócić się do Ligi 
Narodów o uznanie suwerenności 
Litwy w Kłajpedzie. Prezydert 
Smetona zaakceptował  odnośny 
wniosek rządu. Rząd litewski u- 


Zamach na 


waża sprawy Kłajpedy za wewnę 
trzne zagadnienie, do którego nie 


powinny wtrącać się inne pań- 
stwa. r 
Wyjaśnienia Simona w Izbie 


Gmin nie wywarły w Kownie wra 
żenia. Rząd litewski prowadzi e- 
nergiczna litwinizację kraju kłaj 
pedzkiego, aby usunąć ślady pięć 
setletnich wpływów Niemiec. Pra 
wa gubernatora mają być rozsze- 
rzone. 


krózuraftora 


w Sławieńsku na Ukrainie 


BERLIN, 3.4. (PAT). Niemiec- 
kie biuro informacyjne donosi z 
Wediug wiedomości z 
Sławiańska (na Ukrainie), doko- 
| nano nieudalego zamachu na 


przybyłego tam prokuratora Wie* 
lieczko. Policja przeprowadziła 
liczne aresztowania, ponieważ za- 
mach ma charakter polityczny, „ 


m naci 


Str. 2 


amerma memea 
PRBI oE 


Kulturalni żydzi 


Przeciwnikami uboju rytua:iego 


Znamieńny list Czytelnika-żvda 


% związkn z akcją naszą, doty- 
£rącą uboju rytualnego, otrzymu- 
jemy  charakterystyczny list czy- 
telnika - żyda, który wypowiada 
się na temat tego uboju, Głos ten. 
podajemy z tego względu, iż, jak 
to faż”wspominaliśmy w jednym ż! 
artykułów, żydzł kulturalni brzy- | 
dzą się ubojem rytualnym i mięsa 
pochodzącego z tego uboju nie, 
spożywają, ze wzgledów jednak 
zrozumiałych nie manifestują hk- 
zewnątrz swych przekonan. (Red.) 
W zwiazku z akcją prowadzoną 

przez redakcję ABC-Nowin Co- 
dziennych i Tow. Opieki nad 
Zwietzętami, w sprawie humāni- 
tarnego uboju bydła, pozwolę t'o- 
bie zabrać głos. Napewno na- 
zwiecie panowie głos mój rewe- 
laeyjnym, gdyż pochodzi od oby- 
watela wyznania mojżeszowego, 
lecz głoś mój jest głosem roz- 
sądku. 

Na wstępie chciałbym odpo- 
wiedzieć ks. prałatowi dr. Trze- 
ciakowi, iż w błędzie jest. twier- 
dząc w swoim artykule (ABC— 
Mowiny Codzieńne z dn. 31. 4. 35 


r); że „inteligentni i kulturalni | odcinkach przez Polskie 


6 o oter uen ( | Państwowe, źle się dziać 
n go Frzeglądu za ta na. Początkowo 


żydzi wypowiedzieli się na ła- 
trzymaniem uboju rytuałnego'. 
Otóż inteligentni i kulturalni ży- 
dzi z „Naszego Przeglądu, to 
przeważnie obywatele z ulicy 
Bielańskiej i Nalewkowskiej, a 
faktycznie inteligentni i kultu- 
ralni- żydzi wogóle „Naszego 
Przeglądu" do rąk nie biorą, å 
zatem nie mogli się na jego ła- 
mach wypowiedzieć. Żydżi kultu- 
ralni kupując mięso w jatkach, 
nie pyłają czy pochodzi ono z n- 
bóji rytualnegó, czy z innego. 
bowiem przesądów nie uznają. 
A tóraz kilka słów ò samym u- 
bójd, t. rw. tytualnym. Dalibóg. 
jóżeli t6 jest rytuał, to jakoś 
dłiwhić przypomina obrazek, Wwy- 
obrażający żyweżó jeszcze mi- 
sjonarza, gotującego się w ko- 
tłe, gdy wokół dzicy wykonują 
aniec rytualny. 

„Ni ejednokrotnie już. w życiu 

« Nocne strzały 
= w "obronie mienia 

Wach Rembieliński, właściciel ma- 
jątku Halin w okolicach Jadowa, za- 
siadł ną ławie oskarżonych pod zarzu- 
tem usiłowania zabójstya zawodowego 
rybaka, Józefa Świata. W nocy 27 
kwietnia r. ub. rybak w towarzystwie 
swych braci, Stefana i Stanisława, oraz 
szwagra Franciszka Bukata, udał się 
na połów ryb. Rybacy posuwali się 
wdłuż ' rzeki Liwiec, a Józef Świat na 
czelć świecąc pochodnią. Kiedy doszli 
do granicy majątku Halin, którego 
grinty dotykają rzeki, usłyszeli okrzy- 
kii „Stójcic! Kto idzic?”, potem nastą- 
piło kilka strzałów. Józef Świat, tralio- 
ny. kulą, krzyknął z bólu i upadł na 
ziemię. Rybacy pochwycili rannego i 
przenieśli gó do pobliskiej gajówki, 
skąd na drugi dzień przewieziony zo- 
stał do szpitala w Jadowie. 

Sprawcą strzałów okazał się właściciel 
majątku, który zauważył w nocy kilku 
mężczyzn łowiących ryby na jego grun- 
cie. Będąc przekonany, że są to złodzie- 
je, ślbowiem rzeka w tem miejscu sta- 
noyriła własność prywatną Rembicliń- 
skiegó, obywatel obudził swego sąsiada, 
Stanisława Duszyńskiego, i rażem w 

„rowarzystwić służącego usiłował za- 
trzymać intriżów Amatorzy nóchego 
rybobołówstwa ratowali się ucieczką, 
wskakując do wody i przechodząc na 
drugi brzeg. Wówczas to padły strzały 
rewolwerowe. 

Józeł Świat po kilkutygodniowej ku- 
racji powtócił do zdrowia, sprawca 
zaś strzałów, Rembieliński, odpowiadał 
przed sądem. Nie przyznał się do winy, 
mówiąc, że strzelał na postrach, mierząc 
początkowo w górę, nastepnie zaś w 


wodę. W jaki sposób kula dosięgła jed- 
nego z rybaków, nie umiał powiedzieć. 

Sąd Okręgowy, wziąwszy pod uwagę, 
że Retnbieliński bronił swego mienia 
i nie miał zamiaru pozbawiać życia ko- 
gokolwiek, wymierzył mu łagodną karę 
jednego roku więzienia, ZĘ zawiesił. 


byłem w rzeźni prowincjonalnej 
I widziałem ubój rytualny, który 
jeszcze dziś na samo wspomnie- 
nie budzi we mnie dreszcze. Oto 
scena, którą będę chyba pamiętał 
do końca życia: wół, któremu 
'przed chwilą rzezak przecią gar 
dło, uniósł się ná przednie kola- 
na i bryzgając na wszystkie stro- 
ûy krwią, podniósł trzymające 
się tylko na kręgach i szyji łeb, 
wodząc nim na prawo i lewo, po- 
ruszał szczękami. Trwało to do- 
bre 10 minut, dopóki oczy zwie- 
rzęcia nie pokryły się bieimem. 


Naprawdę b;ł to jakiś maka- 
bryczny widok, który wstrząsnął 
mną do tego stopnia, że uciekłem 
z rzeźni. Teraz, po kilku latach, 
stale jeszcze widzę przed oczami 


tę Scenę. 
To się ma nazywać rytuał? 
Zgroża!.. Precz z ubojem rytual- 


nym; tylko ubój humanitarny po- 
winien być.stosowany w kultu- 
rtalnym kraju i, kto tego nie rozu: 
mie, lub nie chce zrozumieć, 
niech się wogóle wyrzeknie mię- 
CEN 

ud. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Żawiedziona miłość pchnęła do 
zbrodni 2l-letniego ucznia szkoły 
technicznej, Władysława Mroczkow- 
skiego. Na wiosnę roku ub. zapoznał 
się on Ww swojej rodzinnej wiosce; 
Chrzezonki, w powiecie makowskim, 
z młoda i przysłojną nauczycielką 
szkoły powszechnej w Jedwabnem 
pod Kómżą, niejaką Bonawenturą 
Sardyńską. Młodzi zapoznali się z 
sobą na balü w sżdpie strażackiej i 
Mroczkowski od pierwszego wejrze- 
yia zakochał się w panience. Kilka 
dalszych spotkań i przyj: acielskich 
rozmów zbliżyło obojgu i młodzieniec 


| 


Autobus do Grójca 


Odjechał 0 20 


minut żawcześnie.. 


Žie sie dzieje w komunikacji autobusowei P.K.P. 


W komunikacji 
zmonopolizowanej 


autobusowej, 
na pewnych 
Koleje 
zaczy- 
autobusy PKP 
kursowały z dużą rceguldrnościa 
i cieszyły się wzięciem wśród pa 
sażetów. Zadowolenie było tem 
większe, że autobusy P. K. P. by- 
ły jednolitego typu, przestronne 
i wygodne. 

Ostatnio wszakże notowane są 
ciągle spóźnienia niczem nie wy- 
tłumaczone, a pasażerowie, ko- 
rzystający z tych autobusów, są 
traktowani po macoszemu. Weź- 
my przykład na małym odcinku 
Warszawa — Grójec Od tygodnia 
autobusy P. K. P., kursujące na 
tej linji, stałe się spóźniajaą, a 
obsługa tych autobusów jest zde- 
zorjentowana i nie móże wyja 
śnić pasażerom, przyczyn tego 
spóźnienia, 

W dniu wczorajszym autobus 
P+ Py Warszawa — Grójec, od 
chodzący, z dworca Głównego, 
zgotował podróżnym przykrą nie- 
spodziankę. Normalny czas odej- 
cia tego autobusu, po godzinach 
biurowych, odznaczony jest na 
15.20. Gdy na kilka minut przed 
tym czasem zgromadziła się licz- 
na rzesza podróżnych i oczekiwa- 
ła na przybycie wozu, w kilka 


minut po czasie odejścia, dowie- | 


działa się ze zdumieniem, że auto 
bus do Grójca odszedł o 20 mi- 
nut wcześniej, a więc 6 godz. 
15-ej. Konsternacja wśród ocze- 
kujących była wielka, gdyż wszy- 
stkim Śpieszno było do domu, a 
następny autobus miał odejść do 
piero o godz. 18-ej. 

Grupa podróżnych zwróciła się 
telefonicznie z reklamacją do kie 
rownika ruchu autobusowego. ü- 
rzędującego na ul. Chmiełnej. Na 
zapytanie, kierownik ruchu odpo 
wiedział, że nie bierze odpowie- 
ARA za regulárne kursowa- 

iisi 


nie autobusów. Gdy zwrócono mu 
uwagę, że dawniej na tej linii 
autobusy żydowskie kursowały z 
większą regularnością, kierownik 
ruchu poczuł się ta uwagą do- 
tknięty i zakwalifikował tego ro- 
dzaju odezwanie się jednego z re 
klamujących pasażerów, jako ob- 
razę instytucji państwowej. 

Oczywiście, że zachowanie 
kierownika ruchu 


się 
autobusów 


Spotkało się z energiczną odpra- 
wą pasażerów, którzy oznajmili, 
że linje autobusowe są przedsię- 
biorstwem handlowem i słusznie 
wymaga się od nich, by obowiąz: 
ki w stosunku do pasażerów wy- 


konywaly skrupulatnie. 

Pasażerowie, oburzeni takiem 
postawieniem sprawy, mają | « 
wnieść skargę na piśmie do d;-|s 
rekcji kolejowej, która, jako wła- 
dza nadzorcza w stosunku do li- 
nij autobusowych P. K. P.. powin 
na żająć się uregulowaniem tej 
sprawy. W obecnym stanie rzeczy 
utrzymywanie komunikacji auto- 
busowej P. K. P. ha odcinku 
Warszawa — Grójec jest zupełną | * 
fikcją, jeżeli się ma do czynienia 
z tak wyrażnem lekceważeniem 
pasażerów, jak to miało miejsce 
wczoraj, gdy autobus odjechał 6 
20 minut wcześniej. 


Pożiadaniće własnegć warsztatu 
Nie zwalńia Gd ubezpieczenia 


Zasadnitze orzeczenie N.T.A. 


Najwyższy Trybunał Admini- 
stracyjny rozstrzygnął długo- 
trwały spór w sprawie obowiąz- 
ku ubezpieczenia osób zatrudnio- 
nych a posiadających równocześ- 
nie własny warsztat pracy. 

N. T. A. orzekł, 1ż okoliczność, 
że osoba zatrudniona na podsta- 
wie stosunku roboczego lub służ- 
kowego posiada, także własny 


warsztat pracy, nie wyklucza o- 
bowiązku jej ubezpieczenia. 

Obowiązek ten istnieje także 
nawet i wówczas, gdy własnemu 
warsztatowi pracy osoba zatrud- 
niona poświęca przeważnie swój 
czas i czerpie zeń przeważną 
owęść dochodów. Orzeczenie . po- 
wyzsze“ posiąda wielkie znacze- 
nie dla życia gospodarczego i dla 
Świata pracy. 


jeszcze ponad pół miliona 


wyńosi urzędowa 

Według danych biur pośrednie 
twa pracy przy Funduszu Pracy 
było w dniu 80-go marca r. b. 
zarejestrowanych urzędowo ogó- 
łem 508.027 bezrobotnych, czyli o 
6.249 mniej a niżeli w poprzednim 
tygodniu. 

Na terenie m. Warszawy zare- 
jestrowano 37.856 bezrobotnych 
(o 595 mniej), w okręgu warszaw 


Że szczęką w rekach 


przez piąć miesięcy nie 


— Poco pan udawał policjan- 
ta? — pyta sędzia wydzialu kar- 
ro-administracyjnego w Sądzie 
Okręgowym Szulima Basa, o- 
skarżonego o zakłócenie spokoju 


publicznego. 
— Te dwoje panowie — odpo- 
wiada oskarżony — pobili pana 


Sorgensteima i on krzyczał pomo- 
y: 

— Czy pan wzywał pomocy? — 
pyta sędzia oskarżonego Sorgen- 
steina. 

— Nie, ja wzywałem policję. 
Mnie wybili sztuczną szczękę... 

Wobec pewnej rozbieżności 
zdań sędzia postanawia przesłu- 
chać świadków. Pierwszy wche- 
dzi Świadek Stępień. 

— (o świadkowi wiadome jest 
w tej sprawie? 

— Dnia 26 października 1934 
RE — w sM ki yje stylem 


Tiieszkoćliwy warizi 


ale szkodliwy przestepca 


dziwne sprawy musi nieraz roz- 
patry wać Sąd Najwyższy. Oto wczo- 
raj rozpatrzono skargę Teszaji Gine- 
berga, który swego czasu został 
skazany przez Sąd ORMSGWY ; i Ape- 
liyiy nm pobyt.. w Koronowić, 
dzie, jak wiadomo, trzyma się prze- 
Titri warjatów. 
Gincherz uparł się, że nie jest 


wariatem i. tuonać skarpę | kasącyj- 


ną, w której dowodzi, że nie jest zu- 
pełnie niebezpieczny dla otoczenia. 
Jednakże Sad Najwyższy, biorące 
pod uwagę, że Gineherg był 10 razy 
karany za bójki i grabicze —— przy- 
szedł do przekonania, że Jeszaja 
Ginchetg jest niebezpieczny dla oto- 
czenia, skargę oddalił i... pozostawił 
Gincbcriga W Koronowie 
Gas g 


mógł przyjść do siebie 


meldunków policyjnych — 0 go- 
dzinie 1,20 pełniłem służbę na 
trzecim posterunku, na rogu 
Świętojerskiej, to jest obecnie 
posterunek piąty. Usłyszałem, że 
ktoś wzywa policji, przybiegłem 
i zobaczyłem, że ten pan — (tu 
wskazuje głową oskarżonego Sor- 
gensteina) — trzyma szczękę w 
rękach. 

— A tamten pan do mnie <ię 
pitał: „Czy chcesz dostać w 
pisk?“ — przerywa nagle oskar- 
żony Sorgensztein — i zanim zdą- 
żyłem odpowiedzieć, to on mnie 
uderzył. 

Sędzia przyprowadza go do po- 
rządku, kończy przesłuchanie po- 
zostałych świadków i pyta: 

— (o oskarżeni chcą powie- 
dzieć w Oostatniem słowie? 

— Wysoki Sądzie — mówi o- 
skarżony Sotrgenstein — ja Zo- 
stałem pobity, ja jeszcze dziś nie 
mogę przyjść do siebie (od 26. 10. 
34 r. do 2. 4. 35 r.). Ja proszę 
o uniewinnienie. 

Słowo w słowo to samo powta- 
rzą, oskarżony Szulim Bas. 

W rezultacie Szulim Bas za u- 
dawanie policjanta dostaje 20 zł. 
kary z zamianą ña 4 dni aresztu, 
Sergenstein 15 zl. z zamianą na 
8 dni. 

To nie jest feljeton, tylko an- 
tentyczna sprawa z wydziału kar- 
no-administracyjnego Sadu O- 
kręgowego przy ul. Krasińskich 


de, 


tyfra beżrobotnych 


skim 17.340 (o 152 mniej), na te- 
renie m. Łodzi 40.193 (o 1.198 
mniej), w okręgu łódzkim 13.877 
(o 48 mniej),  sosnowieckih 
29.686 (o 328 mniej), śląskim 
129.202 (o 316 mniej), na terenie 
Poznania 33.970 (o 286 mniej). 

Przypuszczalnie pierwszy ty- 
dzień kwietnia obniży już cyfrę 
bezrobotnych poniżej pół miljo- 
na. 


Odprawy 
dia pracowników 
ubezpieczałni 
Sąd Najwyższy wylał orzecze- 
nie, mające doniosłe znaczenie 
dla pracowników  ubezpieczalni 
społecznych zwłaszcza w  obec- 
nym okresie zwiększonych re- 

dukcji. 

W myśl tego orzeczenia prawo 
do odprawy przysługuje nietylko 
tym zwolnionym pracownikom, 
którzy nie dali pracodawcy po? 
wodu do zwolnienia lub którzy 
zwolnieni zostali wskutek reor- 
ganizacji, ale wsżystkim, którzy 
posiadają 5 lat służby w instytu- 
cjach ubezpieczeń społecznych, 
przyczem obojętna jest przyczy- 
na, z jakiej nastąpiło zwolnienie. 


Wprowadzenie opłat 

za pisma urzędowe 

Ministerstwo Spraw We- 
wnętrznych w specjalnym okólni- 
ku zaleciło władzom administra- 
cyjnym stosowanie przepisu, któ- 
ry przewiduje przesuwanie opłat 
za przesyłkę pism urzędowych na 
adresatów. Opłatę taką ponosić 
będa musieli adresaci we wszyst- 
kich wypadkach, gdy pismo skie- 
rowane zostało do nich w ich wy- 
łącznym interesie. 

Zaoszczędzić to ma kosztów 
przesyłki urzędom państwowym. 
Na pismach tego rodzaju umiesz- 
czana będzie pieczątka: „Przesył- 
ka urzędowa. opłatę ponosi adre- 
Sata t + + , 


oświadczył się nauczycielce. Projck- 
towany związek małżeński nie miał 
jednak widoków urzeczywistnienia, 
albowiem Mroczkowski mt posiadał 
żadnej pozycji społecznej, był cniko- 
wicie uzależniony materjalnie od ro- 
dziców. Sardyńska, która tylko 
chwilowo bawiła w Chrzezonkach, 
zdawala sobie sprawę z sytuacji i za- 
pewne dłatego chłodziła sentymenty 
młodzieńcu. Mrvczkowski był jednak 
osobuikiem porywczym o nicokicł- 
znanym temperamencie i postanowi? 
w jakiś sposób związać kochaną 
dziewczynę z Sobą. Pe«ntgo dnia 
zaprowadził ja do kościoła i tam wy- 
musil przysięgę przez kruzyfiksem, 
że panienka dochowa mn wierności 
narzeczeńskiej. 


Nazajutrz Sardyńska wyjechała do 
J edwabnego. 


Pomiędzy narzeczonymi rozpocz 
na się korespondencja, z której ied. 
nak wynika, że wymuszone uczucie 
zaczyna coraz bardziej słabnąć, €0 
spostrzega nawet zakochany mło- 
dzieniec. Wpada on w rozpacz, rzuca 
zkołę techniczną, nadworężając Ww 
ten sposób swoją karjero | i zaczyna 
przemyślać, w jaki sposób odzyskać 
uirścorą miłość dziewczyny. Dowie- 
dziawszy się, Że Sar dyńska bedzie w 
Łomży, udaje się tam i u wspólitych 
znajortych nastepuje spotkanie. Kie- 
dy Mróczkowski pozostał Sam na sam 

z Sardyńską, począł mówie o śwojcj 
miłości, a w pewnym momencie, wy- 
jąwszy tewólwer z kieszeni i przy- 
kładając go do głowy dziewtzyny, 
zażądał Gd iiej potwierdzenia, że Zo- 
stanie jego żóną roźba ptzeraziła 
Sardyńską, która takie przyrzecźenie 
złożyła. Wówczas Mroczkowski  po- 
kazał jej listy pożegnałne, dowodząc, 
że w razie ódrhowy zastrzeliiby ją, 
a następnie popełnił samobójstwo. 


Takie zachowanie się narzeczonego 
wywarło oczywiście  jaknajrorsze 
wrażenie na dziewczynie, A co wię- 
j cej wzbudziło obawy o własne ży: 
cie. Na drugi dzień SardyiskA wy- 
jeżdża pokryjomy z Łomży, a dowie- 
dziawszy się o tem jej narzeczony, 
wyrusza w pościg na rowerze. Przy- 
puszczając, że panienka udała się do 
Jedwabnego, Mroczkowski pojechał 
tam 1 rzeczywiście snotkał ja w to- 


Wentylowana w czasach ostat- 
nich sprawa połączenia się Ban- 
ku Angielsko - Polskiego z war- 
szawskim Bankiem Handlowym 
została ostatecznie rozstrzygnię- 
ta w sensie pozytywnym. Oba 
banki fuzjonują się z Sobą t. zn. 
Bank |Tlandiowy przejmuje na 
siebie wszystkie aktywa i passy- 
wa Banku Angielsko-Polskiego. 

Fuzja przeprowadzona będzie 
w łen sposób, że Bank Handlowy 
obniży nominalnie swój dotych- 
czasowy kapitał zakładowy z 30 
do 15 miljonów zł., następnie zaś 
przeprowadzi jego podwyższenie 
o nową emisję 10-miljonowa do 
sumy 25 miljonów. Czwarta część 
nowej emisji przypadnie akcjo- 
narjuszom Banku Angielsko-Pol- 
skiego, trzy czwarte będą zaofia- 
rowane do subskrybowania do- 


Z oskarżonego 
Epiloś 


Jeszcze w listopadzie ub. roku pi- 
saliśmy o młodym człowicku, nażwi- 
skiem Słanisław Matusow, który 
spowodu swej bnjnej natury i nic- 
bywałej pomysłowości musiał opuścić 
Warszawę. Zaczęło się tó jak barw- 
ny film z odcieniem jednak zlekka 
kryminalnym. 

Oto bedąc jeszcze dyrektorem fir- 
my u swego ojca we Lwowie zaplą- 
tał się w jakieś historje wekslowe, 
w wyniku ezego musiał opuścić ro- 
dzinny Lwów i zmienić atmosferę. 
Od tego czasu zaczął podróżować. 

Był w Afryce, w Ameryce Połud- 
niowej, w Stanach Zjednoczonych i 
po tych podróżach wypłynął w Za- 
ET gdzie wystawnemi kolacja- 

i podejmuje świetne towarzystwo, 
fujo panie, zachwyca mężczyzn 
i zdobywa sobie opinje niczwyciężo- 
nego lwa salohowego. 

Ale i stąd znikł nagle, poczem 
niespodzianie wypłynął w Warsza- 
wie. Tu zaplątał się w jedną brzyd- 
ką historję z Kólją bryłantową, w 
drugą bistorję z fałszywemi dzie- 
sięciozłotówkani, w wyniku czego.. 


Sa Oleoa skazał o na 4 Bial 
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Mściciel czy poprostu pozer? 


Krwawy porachunek z narzeczoną 


która niedotrzymała przysięgi wierności 


Ostateczne post”now enie 
- IFuzji B. Handlowego z Angielsko - Polskiin 


10 milionów nowej emisji 


warzystwie kolegi, nauezyciela, nies 
jakiego Szcezutowskiego. Na widok 
narzeczonej w towarzystwie obcego 
meżczyzny, Mroczkowski  zapałał 


gwałtownym gniewem. Podbiegł do 
pary idącej pod rękę i wygrażając 
pięścią, zawołał: 

— Pamiętaj; żeś mi przysięgała! 

— To jest głupie w dwudziestym 
wieku! — odpowiedział towarzysz 
Sardyńskiej. 

Mroczkowski pobiegł do lasu i u- 
krył się za drzewem. Wiedżiał, że 
drogą obok gaszczy leśnych przecho- 
dzić będzie para młodych ludzi, któ- 
ra w jego podniecone) wyobraźni 
przedstawiła się jako para zakócha- 
rych. Toteż, kiedy Sardyńska i 
Szezutowski doszli do miejsca jego 
kryjówki, młodzieniec wyskoczył 
znienacka nh drogę i wołając: 
Nie kochałeni cię nigdy! = z dle- 
glości metra wystrzelił do narżeczo- 
nej. Pocisk trafił w twarz i ugrzązł 
w śzczęce; dzięki czemu Sardyńska 
ocalała. 

Mroczkowski odpowiadał przed 
Sądem Okręgowym w Łomży i tłu- 
maczył się, że zbrodnię popełnił pod 
wpływem zawiedzionej miłości. Po 
strzale usiłował popełnić samobój- 
stwo, lecz strzelał tak niefortunnie, 
że kula poszła górą, osmalając mu 
tylko skroń. Sąd Okręgowy nie uwie- 
rzył opowiadaniu o samohójstwie i 
nazwał Mroczkowskiego kłamliwym 
pbzerem, nsiłujacym  uzewnętrznić 
lakie przeżycia, które w rzeczywisto- 
ści nie istniały. Biorąc jednak pod 
uwagę, że oskarżony jest jednostką 
uadzwyczaj wrażliwą i że działał on 
rod wpływem silnego wzruszenia, 
skazał go tylko na 3, lata- więzienia. 

Sprawa * Mtoezkowskiego « była 
wczoraj w Sadzie Apelacyjnym, któ- 
ry po. wysłuchaniu przemówienia 
adw. Niedzielskiego, złagodził karę 
„poprzedniej y JABKRCJY skazująa Mto- 
dzieńca na 2 2 lata. 
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tychczasowym akcjonarjuszom 
Banku Handlowego. Dzięki uzy- 
skaniu w ten sposób 10 miljonów 
nowych kapitałów sytuacja obu 
banków po fuzji (a właściwie 
Banku Handlowego. gdyż przy 
nim zostaje firma) będzie silnie 
wzmocniona. 

Fuzję zadecydowano na posie- 
dzeniu rady Banku Handlowego 
olbytem w dniu 30 marca b. r. 
pod przewodnictwem b. min. Za- 
leskiego jako prezesa. Dla for- 
malnego przeprowadzenia uchwał 
związanych z fuzją oraz dorocz- 
nego zatwierdzenia bilansu zwo- 
fano walne zgromadzenie akcjo- 
narjuszy na 80 kwietnia. 

Jak donosi agencja „Iskra“, za- 
pewnione jest objęcie nowych e- 
misyj przez kapitały wyłącznie `“ 
polskie. . 


= oskarżyciel 


ja bulnej Kariery 


śżeńtsjnienawtiamywkcza 


więzienia, a Sąd Apelacyjny «ate te 
złagodził do 1 roku. 

Wypuszczony z więzienia, Matu- 
sow znikł z horyzontu warszawskie- 
go i wtedy zarysował sie happy end 
barwnego filmu podróżniczo-krymi-- 


nalnego. j 


Oto rodzice Matusota, najpierw 
ojciec; a później matka, przenieśli się 
do wieczności: Matusow został jedy- 
oym spadkobiercą ogromnej fortu- 
ny, w skład której wchoazą kopalnie 
nafty, dom we Lwowie, kamicnioło- 
my i t. p. 

Obrońca Matusowa w jednej ze 
spraw, adw. Ettinger, zaintercsewał 
prasę, która fakt powyższy opisała: 
Matusow znalazł się. 

Od tej chwili role się odwróciły. 
Okazało się bowiem, že majątek po 
rodzicach zdążyli rozdrapać dalsi 
krewni, a jeden z adwokatów lwow- 
skich, wprost nie umiał się wyliczyć 
z 10.000 zł}, które miał w depozycie. 
Wobee tego Matusow zaskarżył o- 
wego adwokata do sądu i wszczął 
cały szereg procesów o sbuściznę po. 


rodzicach > 
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za czterw lała woina 
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Od armii taranowei 


I 

Dekret z 16. IL, wprowadzają- 
c" w Niemczech powszechną służ 
bę wojskową, jest ostatnim eta- 
pem ewolucji niemieckiej doktry- 
nv wojennej w okresie od roku 
1918. 

Niemiecka mysl wojskowa, pra 
cujaca stale na rzecz wojny za- 
czepnej. przez a dłuższy czas za- 
trzymywała się przy koncencji 
nielicznej, leez świetnej wyszko- 
leniem i uzbrojeniem, armji za- 
wodowej, która miała być narzę- 
dziem wojny przyszłości. 

Twórcą tej teorji był gen. von 
Seckt, długoletni dowódca Reichs 
wehrwv, której przeznaczył misję 


do dekretu z 16.11.1935 


Koncepcja ta, rozegrania woj- 
ny armją zawodową, dogadzaja 
cu wprawdzie idei zaskoczenia, 
miała jednak poważne braki. 
Głębsze studja. prowadzone przez 
szłab generalny Reichswehry, 
odsłoniły to, czego von Seckt nie 
widział, Zmotoryzowane i zme- 
chanizowane wojsko zawodowe 
mogłoby łatwo wpaść w pułapkę 


w razie gdyby nie zakończyło 
wojny odrazu jednem  uderze- 
niem. Jednostki zmotoryzowane 


niszczeją szybko. a siła ich słab- 
nie gwałtownie w miarę pogłę- 
biania się ich akcji. Obciązone 
olbrzymiemi etapami. są, wrażli- 
"e ną wszelkie manewry prze- 


wzięcia krwawej pomsty za prze- |ciyynika, szybko się wyczerpują i 


graną w r. 1918. 


Opierając się na  doświadcze- 
niu minionej wojny, która, wy- 
korzystując potęgę nowoczesne- 


ulegają. Armja łaranowa gen. 
Seckta może wedrzeć się do kra- 
ju przez mur fortyfikacyj. lecz 
nie może go zająć i utrzymać. 


go ognia i trwałość fortyfikacyj| Nie mcże również ustrzec przed 
polowych, doprowadziła do SZCzy | atakiem całej granicy państwa. 


tu technikę obrony, gen. 
Seckt widział w zaskoczeniu stra 
vegicznem i taktycznem jedyną 


von | 


Powyższe wyniki studjów wpiy- 
nęły na zmianę poglądów i gen. 
von Seckt wprowadza obok ar- 


droge zwycięstwa. Technika zwy-! mji zawodowej. armję narodową, 
rięstwa, według teorji gen. von | oparta na kilkomiesięcznem wy- 


Seckta, polegać miała na wojnie | szkoleniu, mas. 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


gen. v. SecKta 


przez armje zawodowa, złożoną zł przyszłych polach bitew. 


najlepszego elementu ludzkiego. 
musiałby detkliwie odbić się na 
wartości bojowej armii drugiego 
rzutu. ciążąc fatalnemi skutka- 
mi na dalszych losach wojny. 
Myśl o wojnie, i to o wejnie 
zaczepnej, podsungła jako jedyne 
rozwiazanie przejście do syste- 
mu powszechnej slużby wojsko- 
wej, mogącej jedynie zapewnić 
owe miljonowe masy wyszkolone: 
go żołnierza. które zderzą się na 


iECZKA Przyj 


Z tych ewolucyj doktryny wo- 
jennej narodził się dekret z 16 
marca o powszechnej służbie 
wojskowej, zasądzający sprawę 
na rzecz zmobilizowanej armji 
narodowej. Zaskoczenie. na któ- 
re kładł taką uwagę gen. von 
Seckt i które nadal stanowi isto- 
tę doktryny niemieckiej, będzie 
jednak  urzeczywistnione, lecz 
już innemi środkami. 

B. Zawadzki. 


s 
.. 
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Konferencja w Strezie zakończy 


cyki rozmów dyplomatycznych 


RZYŃ„+3.4. (ABE). -„kRonole 
d'Italia“ ogłasza artykul wstępny, 
poświęcony konferencji w Strezie. 
Artykuł podkreśla, że Streza bę- 
dzie zakończeniem cyklu rozmów 
dyplomatycznych, prowadzonych 
w Rzymie, Londynie, Berlinie. Mo 
skwie, Warszawie i Pradze. Zna- 
czenie przyszłej konferencji jest 
doniosłe. Po wizycie informacyj- 
nej ministrów angielskich w Ber- 
linie wszystkie nadzieje skupiły 
się na Strezie. Nie należy jednak 
zapatrywać się zbyt optymistycz- 


nie, aby nie być narażonym póź- 
niej na rozczarowanie. Stanowi- 


sko Francji. Anglji i Włoch. wo- 


bec niemieckiej ustawy wojskowej 
z dnia 16 ub. m. nie jest jednoli- 
te. Zadaniem konferencji w Stre- 
zie będzie właśnie uzgodnienie 
pogladów. Konferencja w Strezie 
winna bré punktem zwrotnym i 
polożyć kres niebezpiecznym uto- 
piom rozbrojeniowym. Włochy fa- 
szystowskie. kończy dziennik, wy- 
rzeklv się tych ntopij od 1922 ro- 
ku. 

s Luzie, cierpiący na zaparcie sioka 
i złączone z tem przekrwienie orga- 
nów podbrzusza, hemoroidy, piją po 
ćwierć szklanki naturalnej gorzkiej 
wody „Franciszka - Józefa“ zrana i 
na wieczór. Pytajcie się lekarzy. 


aźń polsko-ancielską 


stwierdzili w swych mowach min. Beck i min. Eden 


Min. Spraw 
Joet Beck podejrnował d- 
Ministra A. Edena, lorda 
prywatnej. Podczas obiadu 


Onegdaj wieczorem 
ZUŻY. p. 
biade:n 
jJeczęści 
Wa aan. 
przemówienie: 

Panie Ministrze. 

Przeglądając niedawno slate doku- 


Wedlug tej zmo- menty, dotyczące stosunsów polsko- 
"ug tel 


bez wypowiedzenia i nagłym ata-| dyfikowanej teorji. armja zawo- nuginiskięh, natknałem sio na list z 
ku nielicznej, lecz potężnie uzbrojdowa wykonywałaby zaskoczenie 


jonej armji zawodowej. Z żelaza 
i niemniej żelaznej dyscypliny, 
utworzony taran ataku. miałby 
za jednym zamachem przełamać 
pas fortyfikacyj nadgranicznych. 
zniszczyć i rozproszyć armję 
czynną przeciwnika i sparaliżo- 
wać jego mobilizaaję, a temsa- 
mem wydać go bezbronnego w 
ręce najeźdźców, 

re ELIA DA 24 


4.1V.1935 
Eden i Lav?! 
i początki nawrotu 


Rozmowy z p. Eden'em w War- 
szawie odbywały się wśród wcale 
widocznej zmiany nastrojów oraz 
— jakby to powiedzieć — pewne- 
go rodzaju przegrupowania na- 
pięć w polskiej polityce zagra- 
nicznej. 

Wcześniej czy późmiej plywanie 
na wodach przyjaźni polsko-nie- 
miieckiej, ze skokami i zanurza- 
niem się z zamkniętemi oczyma, 
musiało się skończyć uderzeniem 
o twarde dno rzeczywistości. Uka 
zała się Trzecia Rzesza uzbrojona 
i najeżona roszczeniami szczegól- 
nie w stronę wschodu Europy. Na 
wet najuprzejmiejsze oświadcze- 
nia p. Lipskiego w Berlinie 23-go 
ub. m. z ramienia rządu Rzplitej, 
w odpowiedzi na samowolne prze 
darcie przez Rzeszę 16-go ub. m. 
części piątej Traktatu Wersalskie 
go o zbrojeniach, nie mogły być 
pieumiami radości i zadowolenia, 

Dlatego też właśnie w nastro- 
jach i w napięciach zaznaczyły 
się przesunięcia. 

Z rozpoczęciem rozmów z p. 
Eden‘em 2-go b. m. w Warszawie 
zbiegło się zaproszenie p. La- 
vala w Paryżu przez p. ambasa- 
dora Chiapowskiego imieniem rzą 
du, by w czasie podróży do Mo- 
skwy zatrzymał się w stolicy Pol- 
ski. P. Laval przyjął. | zaprosze- 
nie i przyjęcie mogą być jedynie 
wyrazem świadomie ustalonego 
obustronnie przekonania, że spot 
kanie to jest celowe i będzie o- 
wocne. 

Doniesienie urzędowe, wydane 
u nas 3-go b. m. po zakończeniu 
rozmów z p. Kden'em. brzmi za- 
pewne _ powściągliwiej,  niżby 
można było je ująć. Coś tak w pół 
drogi między doniesieniem =z 
26-go ub. o rozmowach w Berli- 
nie i doniesieniem z 31-go ub. m. 
o rozmowach w Moskwie. Trochę 
o przyjaźni, trochę o celowej wy- 
mianie myśli, trochę o pożądanej 
styczności dalszej, bez stwierdze- 
nia zgody. a 7 

Ale trzeba i z tem się liczyć, że 
właśnie doniesienie urzędowe w 
Warszawie przychodziło po Og 
tamtych, berlińskiem i moskiew- 
skiem. 
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bez uprzedzenia przeciwnika mo: 
bilizacją, a armia narodowa. po 
zmobilizowaniu się. zanewniłaby 


bezpieczeństwo granic. utrzyma- | 


nie zajętego terytorjum i do- 
pływ uzupełnień dla armii ope- 
vacyjnej. 

Ta rozszerzona koncepcja gen. 
von Seckta znalazla swój wyraz 
organizacyjny w szerokiej rozbu- 
dowie organizacyj wojskowych, 
lecz dopiero w culej rozciągioś- 
ci zrealizowała ją armja hrunaf- 
na Trzeciej Rzeszy. 

To druga forma ewolucji po- 
elądów ra nowoczesną armję nie 


Stałe tarcia pomiędzy armja 


brunatną a Reihswehrą, koniecz- 
ność stworzenia odrębnego kor- 
pusu instruktorskiego, olbrzymie; 
"słabe jeko-| ca kanclerza min. Hess wygłosił 
tery- | Iziś na zgromadzeniu robotników 


koszty i bądźcobądź 


ściowo wyszkolenie armji 
torjalnej wykazały słabość dun- 
listycznego systemy gen. von 


Seckła. 


wytrzymala zarówno praktyki po! 
kojowej, jak i dalszych studjów 
nad możliwościami wojennemi. 


Z drugiej strony dalsze studja| 


nad przyszią wojną, oraz wzmo- 
żone w tym czasie 
jeń innych państw, ostrzegły, że 
nie można 
zakończenie wojny 
uderzenia. 


tempo zbro- 


liczyć na 
Jednego 


absolutnie 

od 
W straty 1 to 
poniesione 


związku z tem 
olbrzymie. 


Oibrzymi brylant 


strzedany za 100.960 f. 

LONDYN, 2.4. (ATE). Znale- 
ziony w styczniu ubiegłewo roku 
kol Elands Fountains w Afryce 
poiudniowej czwarty z rzędu pod 
względem wielkości brylant na 
świecie, który został nazwany 
brylantem Conkersa, został sprze 
dany za 100.000 funtów szterlin- 
gów do Stanów Zjednoczonych. 


*» 
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dnia 5 marca 1568, roku królu Pol- 
ski, Zygmunta Augusta, do królowej 
angielskiej Elżbiety. w którym zn- 
perniał król polski, iż we wszystkich 
portnch jemu podległych poddani 
królowej będą traktowani równie de. 
brzo jak poddani polsev, List ten do- 
wodzi, że przyjaźń angielsko-polska 
deluje się nie od dzisiaj, toteż szczę- 
śliwy jestem, mogge stwierdzić ra- 
uość. z jaky przyjiaujemy Pana, Pa- 


wód zbliżenia i stałego poglębienia 
wzajemnych przyjaznych i tax cen- 
aych dla nas stosunków. 

Niech mi wolno będzie dodać, że 


eek wyglosił nastepnjyco | szczęśliwy jestem móe powitać tutaj 


Pana. zm którym  nicjednokrotna 
wspólpraca w Genewie pozostawiła 
mi jaknajlepsze osobiste wspomnie- 
mo. 

Cała opinja polska śledzi z banizo 
żywem zainteresowaniem wysiłki 
vzadu angielskiego w kierunku zna- 
lezienia najlepszej drogi nzdrowienia 


miodzynaradowych stosunków i 
wzmocnienia tak potrzebnego dla 
współpracy między państwami tak 


politycznej jak gospodarczej czynni- 
ka zaufania. Z naszej strony mozę 
zapewnić Pana, że usiłowania tę w 
calej pełni oceniamy i pragniemy w 
nich współpracować, rozumiejąc wa- 


nie Ministrze, w Warszawie, widząc | lory dla pokoju międzynarodowego 
w usszych rozmowach konkreiny do- | tak wszelkiej przey nad ntywatcniem 


rmja jest ostoją Niemiec 


Min. Hess wyjaśnia znaczenie 


stosunków sastedzkich, ja% i szerzej 
pojętej współpracy miodzysaroda- 
wej. 


Chcisłbym, aby” Pan, Panie NG- 
uistrze, wyniósł z naszych rozinów i 
z kontaktu osobistego z naszym kra- 
jem wrażenia i obserwacje, ułatwia- 
jące Pańskiemu rządowi occnę tych 
praktycznych możliwości, którcby w 
dzisiejsze) niełatwej sytuacji miedzy- 
narodowej  pozwoliłv najprostszą 
drogą szukać stabilizacji pokojn i 
harmonijnej współpracy miedzy na- 
rodami. 


Mam nadzicję, że tradycyjny dla 
dyplomacji angielskiej zmysł rzeczy- 
wistości i objektywizm, a z drugiej 
strony szezery i wyczerpujący eha- 
rakter wymiany myśli, jaką zapo- 
czątkowaliśmy dziś rano. przyczyni 
się bodaj w skromnej mierze do o- 
sieoniecia tero „celu. 


dekretu o powszechsej służbie wojskowej 


BERLIN, 2. 4. (PAT.). Zastęp” 


w Monachjum mowę, transmito- 
waną przez wszystkie radjostacje 


Harcerskie votum 
na Jasnej Górze 


Harcerstwo polskie w dówóń 
głębokiej czci i miłości dla Kvó- 
lowej Korony Polskiej — Matki 
Boskiej Częstochowskiej postano- 
wiło złożyć votum harcerskie na 
Jasnej Górze. W uzasie zlotu ja- 
bileuszowego w Spale- wyjedzie 
specjalna delegacja wraz z licz- 
na grupą instruktorów na Jasną 
Górę. Votum będzie miało ksztalt 
srebrnego Krzyża harcerskiego. 
Czyn ten wyraźnie zadokumentu- 
je glębokie przywiązanie naszej 
mlodzieży harcerskiej do Królo- 
wej. „co jasnej broni Częstocho: 
BM GAR 


Demossiracia Kiewska 


przed poselstwem niemieckiem w Kownie 


BERLIN. 34. (PAT). — Nie- 
mieckie biuro informacyjne dono- 
si z Kowna: Pochód zdożony £ 
2000 studentów, usiłował demon- 
strować wczoraj przed gmachem 
poselstwa niemieckiego, do czego 


policja nie dopuścila. Studenci 
powrócili wobec tego do gmachu 
uniwersytetu i dobyli tam wiec, 
na którym żądano dymisji mini- 
stra spraw wewnętrznych i na- 
tzęlnika policji m. Kowna. 


Loinisko w Himalajach 
ma wysokości B50© m. 


LONDYN, 8. 4. (ATE.). Z Bom 
baju donoszą: Indyjskie towa- 
rzystwo Żeglugi powietrznej za- 
mierza wybudować lotnisko w 
górach Himalajskich na wysoko- 
ści 8.800 metrów. 

Lotnisko ma służyc 


do ulat- 


Gdyby w Warszawie, pa stwier- | wienia komunikacji z miejscowo- 


dzeniu zgody w Moskwie. uczy- 
niono to samo, wytworzyłby się 
nieuchronny łańcuch rozumow®- 
mia: 

1. p. Eden jest w zgodzie z Mo- 
skwaą, 2. p. Eden jest w zgodzie 
z Warszawą, 3. Warszawa jest w 
zgodzie z Moskwa. 

Zwrot szedłby odrazu 
zbyt posuwistym, 
starczy, że sie wreszcie zaznacza. 

SŁ. St. 


ścia Badrinath. miejscem 


grzymek Hindusów. W ten spo- 
sób droga do Badrinath, która 
trwała dotychczas kilka tygodni, 
będzie skrócona do 12 godzin. 
Poza znaczeniem gospadarczem 
lotnisko będzie posiadało wietkie 
zmaczenie strategiczne. W związ- 
ku z tem władze angielskie ponie 


piel-j rają projekt budowy lotniska. 


Kanada nie weźmie udziału 
w wojnie niedotyczącej Kanady 


9 
UR 


OTTA, 4 (PAT). W izbie 
gmin Kanady poseł Bourasa po- 


krokiera | stawii wniosek, w którym żądał 
a narazie wy- giwierdzenia, iż Kanada nie weń-|nie z uzupełnieniem, 


mie udziału w wojnie, o ile. spra- 
wa, której ta wojna będzie doty- 


| 


czyć, nie bedzie obchodziła Kana- 
dy. Rząd zgodził się z tym wnios- 


kiem. Izba przyjęła go jednomyśl |Bracia Adamowicże zostali ska- | ków. Na dnie 
iż Kanada zeni na 15 miesięcy więzienia za | Anglią i Irlandją leży kilkanaście wor- 


trzyma się ściśle paktu Keliogpga. 


niemieckie. W przemówieniu tem 
minister poruszył sprawę przy- 
wrócenia powszechnej obowiązu- 
jacej służby wojskowej w Niem: 


czech. oświadczając, że deklara- 
cja rządu Rzeszy w tvm przed- 


miocie przeszła do porządku nad 


ważnemi postanowieniami trakta- 


| tu 
| przez innych naruszony. i jest 


Wersalskiego, który został? 


równoznaczną z proklamowaniem 


| 


| 
| 
| 


| 


wolności i niezależności Niemiec. 

Świat wie, że dziś już za tem o- 
świadczeniem stoi potęga. a mia- 
nowicie odpowiednia ilość uzbro- 
jonych żołnierzy. Od 16 marca 
Niemcy są znów wolnym naro- 
dem. a zagranica rozumie, że 
przeciw naruszeniom tej wolności 
naród niemiecki będzie się zacie- 
kie bronił. 

Omawiając korzyści, jakie od- 
budowa armji przyniesie Nieni- 
com w dziedzinie materjalnej. | 
mówca wyraził przekonanie, że 
katastrofa gospodarcza Niemiec 
po wojnie nie hyłaby przybrała 
takich zastraszających  rozmia; 


| zwinne mna 


rów, a mocarstwa Ententy nie 
stawiałyby takich żądań, gdyby 
musiano liczyć się z faktveznem 
istnieniem armji niemieckiej. Mi- 
nister wskazał na zaufanie, ja- 
kie — zdaniem jego — zagranicą 
wzrasta do gospodarstwa niemie- 
ckiego, dzięki pewności, że nikt 
bezkarnie nie mógłby naruszyć 
terytorjum Rzeszy. Wskutek 7»- 
wołania młodszych roczników do 
służby wojskowej opróżńnionych 
jest wiele miejsc dla robotników 
starszych, a produkcja sprzętu 
wojskowego da zatrudnienie sze- 
rokim warstwom ludności. Mini- 
ster apelował następnie do robot- 


ników, wyrażając przekonanie, 
że jako dawni żołnierze będą 


dumni. patrząc na nową ludowa 
armję niemiecką i że cieszyć się 
będą. iż synowie ich wychowywa- 
ni będą znów na mężczyzn. Ta 
nowa armia narodowo - socjali- 
styczna nie ma eelów imperjali- 
stycznych — dodał Hess — ale 
służyć ma pokojowi niemieckie- 
mu. 

o szw 


Protest przeciw karze śmierci 
Niezwykła demonstracja przed więzieniem 


LONDYN, 8. 4. (ATE.)., Przed 
więzieniem w Wandsworth podj 
Londynem doszło we wtorek do; 
manifestacji zarówno oryginal-' 
nej. jak $burzliwej w związku ze 
straceniem skazanego na śmierć 
porucznika marynarki. Leonarda | 
Brigstock. Manifestację cał 
zowano z inicjatywy znanej ze 
swej ekscentryczności działaczki 
Van der Elst, która jest założy- 


zainstalowanemi na nich glośni- 
kami. Na czele pochodu jechała 
limuzyna luksusowa pani Van 
der Elst. Z megafonów wyglasza- 
no mowy. prołestujące przeciwko 
wykonaniu wyroku śmierci oraz 
nadawano pieśni religijne. Po in- 
nych ulicach roznoszono transpa- 
renty z napisami przeciwko wy- 
dawaniu wyroków śmierci. 


Zyromadzony przed więzieniem ! dz 


| 


Niech mi wreszcie woluo będzie 
wyrazić nadzieję, że w całokształcie 
warunków politycznych w Europie 
stosunki między naszem krajami 
pozostaną niezmiennie przyjazne, 
zgodnie z głębokiem dążeniem na- 
szych narodów, ożywionych podob- 
nym instynktem dobrej wali w ste- 
sunku do innych. 

Z tą myślą wznoszę ten kielich na 
cześć Tego Królewskiej Mości, Króla 
Torzego V, za pomyślność narodu 
brytyjskiego i za Pańskie, Panie Mi-* 
nistrze, zdrowie. 


Przemówienie min. Edena 


Na przemówienie to p. Minister 
Edon odpowiedział © nastópujących 
slowach: 

Panie Ministrze. 

Jestem niezmiernie rad, iż moge 
nodziękować Panu, Panie Ministrze, 
za uprzejme słowa powitania, jakie 
Pan przed chwilą wypowiedział. 

Rząd zjednoczonego królestwa b$ł 
szczególnie zadowolony, otrzymując 
zaproSzenie brytyjskiego ministra 
do Warszawy. Uważam za nacpe- 
trzebne dodawać, jak wielce byłem 
zaszczycony, Że ta rola przypadła” 
mi w udziale. Ufam, że obecny eykl 
wyjaniających rozmów, które do- 
tychczas były prowadzone w Pary" 
żu, Berlinie i Moskwie, a które bę- 
Gą zakończone w Warszawie jutro, 
a w Pradze w czwartek, bedzie po- 
sjndał rzeczywistą wartość, wyjaśm 
niając obceną curopejską sytuację. 

My, w Anglji. zawsze przywiązy- 
waliśmy wielką wagę do osobistego 
porozumienia i bezpośredniego kon- 
taktu pomiędzy mężami stanu. któ- 
rzy są odpowiedzialni za polityką 
zagraniczną wielkich mocarstw. Jest 
to jedna, chociaż nie jedyna ko- 
rzyść, wynikająca ze wspólnej przy- 
należności do Ligi Narodów. Ci spe- 
gród nas, którzy reprezentowali rzęd « 
J. Królewskiej Mości w Genewie, 
mieli już zaszczyt spotkać tam Pas 
ua, Panie Ministrze, i ocenić Pań, 
ska współpracę jako koiegr w Radzie. 
W szczególności pamięiamy Pańskie 
niedawne i, niech mi wolno będzia 
stwierdzić, jaknajbardziej wydajne 
przewodnictwo Rady Lizi. 

Ale chociaż spotykaliśmy się w 
Genewie, sposobności, dzięki którym 
przedstawiciele naszych obu krajów 
mogą się zetkuąć osobiście w naszych 
stolicach, ze względów czysto gec- ` 
oraficznych są dość ograniczone. 
Niedawno mieliśmy sposobność wita- 
nia w Londynie polskiego Ministra 
Przemysła i Handlu, p. Rajchmana, 
z którym — jestem rad, iż mogę to 
powiedzieć — rząd Jego Królewskiej 
Mości odbył jaknajbardziej serdecz- 
ne i owocne rozmowy. 

Zdaje mi się jednakże, iż jest te 
pierwsza od szeregu lat okazja, 84 
minister brytyjski przybył de War- 
szawy. Dlatego okazja ta jest spe 
cjalnie szezęśliwa dla mnie i jestem 
przekonany, że wizyta ta przysłaży 
się pożytecznemu celowi, przyczynia 
jąc się do śŚciślejszego wzajemnego 
porozumienia. Na szczęście zadanie 
to nie jest tradne, ponieważ tego ro- 
aju stosunki istniały zawsze i u- 


cielką stowarzyszenia do walki z  tysiączny tłum rozszedł się dopie-| fam, że będą trwały nadal. Polityka 


karą śmierci. | 

Na godzinę przed  straceniem | 
nad więzieniem krążyły trzy Sa-, 
molotyv z ołbrzymiemi transparen-| 
tami żądającemi zniesienia kary | 
śmierci. Równocześnie z jednej z 
bocznych ulic ruszył olbrzymi po- | 
chód. w którym również wzięło u-, 
dział kilkadziesiąt samochodów z 
TAEEEECEÓA| ERE "ze 


Stazanie Adamowiczów 


NOWY JORK, 5. 4. (PAT.)-— 


*». 


| 


nielegalny wyrób spirytusu 


ich posiadłości w Brooklynie. l 


ro po przybiciu na drzwiach wię- 
zienia zawiadomienia o wykona- 
niu wyroku 
znaczniejszych oddziałów policji. 


Wyprawa po skarby 
na dno morza 
LONDYN, 3.4. (ATE.). U wybrze= 
ży Anglji i Hrlandji organizuje się o- 
becnie zakrojoną na szeroka skalę 
akcję wydobywania zatopionych skar 
morskier ` pomiędzy 


tości kilku miljonów funtów, 


oraz po przybyciu |! 


naszych obu krajów jest oparta na 
zasadzie zbiorowego bezpieczeństwa 
na Lidze Narodów. Wierzę, ił 


przyjazne rozmowy. jakie miałem 


Í zuszezyl mieć dzisiaj z Panem, Pa- 


nie Mimistrze i z p. marszałkiem Pil- 
sudskim, będą miały jaknajwiększe 
znaczenie, pozwalając na lepszą oce 
nę roli, jaka przypada każdemu > 
naszych krajów w wielkiem dziel. 


iniędzynarodowej organizacji po- 
koju. 

Rończąc swe przemówienie, p 
Min. Eden wzniósł taast na cze% 


Puna Prezydenta Rzeczypospolitej. 
pana marszałka Piłsudskiego, #4 pò- 


RE + tj e s $ z a: e Sie: a” oi: . . 
" r ków z iadunkami ziota ogólnej M A | mysiność naron polskiego iza zdm- 


wie Ministra Becka i jego mełżonki 


> Sir 4 


Marjan Grzegorczyk 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


wobec katastrofy waluty belgijskiej 


Jaka jest sytuacja złotego? 


B:lens płatniczy Poiski w latach kryzysu 


Załamanie się franka belgij- 
skiego było jakby chmurą, od 
której cień padł na wszystkie 
kraje utrzymujące dotąd stałość 
waluty. Mówi się o zagrożonej 
sytuacji guldena holenderskiego 
i franka szwajcarskiego, o kłopo- 
tach jakie spaść mogą nietylko 
na Włochy ale nawet na Francje. 
Wobec tego aktualnem staje się 
także pytanie: jakie są w chwili 
obecnej podstawy stałości waluty 
polskiej ? 

W naszem życiu publicznem za 
panowały tego rodzaju stosunhi, 
że wystarczy dotknąć któregoś z 
tematów należącego z tych czy in- 
nych względów (często nawet 
wprost personalnych) do katego- 
rji „draźliwych”, aby spotkać się 
z zarzutem... działania na szkodę 
interesów państwowych. Dlatego 
zaznaczmy wyraźnie już na sa- 
mym wstępie, że 
sytuacja złotego jest w tej chwili 
bardzo mocna, gdyż okres naj- 
gorszych niebezpieczeństw mamy 

już za sobą. 
Równocześnie jednak trzeba za- 
znaczyć także, że jedną z rzeczy 
najszkodliwszych jest łatwy opty 
mizm i że chcąc walutę polską 
chronić nadal od wstrząsów zew- 


nętrznych, trzeba być stale na 
baczności. 
BILANS PŁATNICZY 
1930 — 1930 


Utrzymanie stałości waluty, o 
ile nie wpływa na nią wewnętrz- 
na polityka państwa (np. infla- 
cja), zależy, jak wiadomo od bi- 
lansu płatniczego t. j. od naci- 
sku, jaki wywiera kapitał zagra- 
niczny na dany kraj będący jego 
dłużnikiem i od środków, jakie 
„się temu naciskowi-może przeciw 
stawić. Ponieważ właśnie niedaw 
"no temu ogłoszono szczegółowe 
zostawienie, ilustrujące nasz bi- 
lans płatniczy w latach 1981 i 
19892, a trzy miesiące temu zosta- 
ło także opublikowane sumarycz- 
ne zestawienie za rok 1988, prze- 
to możemy już objąć pewną syn- 
tezą cały okres czterech lat kry- 
zysowych (poczynając od roku 
1930) i przypatrzyć się, jak się 
odbił kryzys na naszym bilansie 
płatniczym i w jaki sposób utrzy- 
mała się stałość złotego. Poży- 
teczny będzie taki przegląd także 
i z tego powodu, że rzuci nieco 
światła również i na przyszłość. 

W publikacjach dotyczących 
bilansu płatniczego, które wyda- 
je Główny Urząd Statystyczny. 
widoczne jest stałe dążenie do do 
skonalenia metod, ale równocze- 
śnie ujemny wpływ wywiera usta 
wiczne zmienianie autorów tych 
opracowań: pod ostatnią pubii- 
kacją — dziewiątą z rzędu — fi: 
guruje już szóste skolei nazwi- 
sko. Zmiana bowiem autorów po- 
ciąga za sobą także zmianę me- 
tod, co w znacznym stopniu u- 
trudnia porównywalność między 
sobą poszczególnych lat. W cyto- 
wanem obecnie opracowaniu ża 
lata 1931 — 1932 uległa np. zna- 
cznej poprawie przejrzystość v- 


kładu całości, ale równocześnie 
zaciemniło się wiele szczegółów 
— bądź to wskutek zaniechania 


wielu zestawień, jakie poprzed- 
nio ogłaszano (np. co do stosun- 
ków z poszczególnymi krajami), 
bądź też spowodu zbyt ogólniko- 
wych komentarzy i niedość jasne 
go zilustrowania wielu zagañ- 
uień. To zmusza do zrezygnowa- 
nia z oświetlenia niektórych 
spraw, choć bardzo nawet waż- 
nych, lub też do posługiwania st 
dodatkowemi obliczeniami i Sza- 
cunkami. 


NIEPOROZUMIENIA 
Sprawy dotyczące bilansu plat- 
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i jeśli jakiś kraj więcej bierze od 
zagranicy niż jej daje, różnica 
wyrazi się we wzroście jego za- 
dłużenia, w razie zaś gdy eytua- 
cja ma się przeciwnie, wówczas 
wzrosną jego należności od za- 
granicy. Zmiany zatem zachodza- 
ce z roku na rok wyrażają się w 
formie przesunięć w różnych po- 
zycjach i dopiero wniknięcie w 
ich szczegóły może nieco oświe- 


tlić mechanizm tych przesunięć.: mniej 


Niebezpieczeństwo zaś, 


zaledwie do 30 proc. średniego 
stanu z 2 lat przedkryzysowych 
(i tyleż mniejwięcej także w 


chwili obecnej). 

Mniej już silnie, bo tylko o 50 
proc., spadły obroty pieniężne wy- 
nikające z t. zw. usług czyli in- 
nego rodzaju stosunków między 
krajami (opłaty za przewozy, 
przekazy od emigrantów, wydat- 
ki turystów i t. p.), a jeszcze 
obroty dotyczące t. zw. 


jak! 3: A Ą 
jakiem | korzyści majatkowych, t. j. pro- 


grozić mogą one walucie, polega | centów i dywidend wypłacanych 


nie na sumie dłusów wobec za- 
granicy, ale na sile z jaką naci- 
skają, a zatem na ich rodzaju: 
« . 

czy są natychmiast płatne czy 
też moga być bez większych trud- 
ności odraczane. 


ZMIANY KRYZYSOWE 


Przechodząc po tem wstępnem 
wyjaśnieniu do bliższego rozej- 
rzenia się w czteroleciu 19330— 
1933, stwierdzamy przedewszyst- 
kiem spadek ogólnej sumy obro- 
tów (będacej. jak wskazaliśmy 
wyżej, jednakową zarówno 
nrzychodach jak i rozchodach!. 
która z przeszło 5 miljardów w 
latach 1928 i 1929, a nawet iesz-! 
cze i 1930, spadła do 4 i pół w 
roku 1931. niecałych 3-ch w ro- 
ku 1932, a w roku 1988 do 2.279 
milionów, co stanowi *vlko 44 
proc. obrotów z lat przedkrvzvso- 
wvch (1928—1929). Szczecólnie 
silny spadek był w roku 1932. ale 
i rok 1933 wvkazał jeszcze pra- 
wie 25-procentowe osłabienie w 
stosunku do roku poprzedniego. 
Obecnie znajdujemy sie przy- 
puszczalnie na tym samvm pozio- 
mia, co przed dwoma laty. 

Jeśli jednak rozpatrywać od- 
dzielnie poszczesólne pozycje bi- 
lansu płatniczego, to obraz się 
zmienia. 

Y tak bowiem pozycja najpo- 
ważniejsza — obroty towarowe 
czyli -handlu zagranicznego — 
nietylko najwcześniej spadały 
pod wpływem kryzysu ale i naj- 
silniej, dochodzac w roku 193% 


zagranicy lub otrzymywanych od 
niej, które w latach 1930 i 1981 
były nawet wyższe niż przed kry- 
zvsem (bo trzeba było uiszczać 
płatne właśnie wówczas koszty 
wysokich obrotów w okresie do- 
brei konjunktury), a w roku 
1938 spadły tylko do 63 proc. 


czyli niewiele ponad jedną trze- | 


cią. 

Również obroły kredytowe w 
Ściślejszem znaczeniu były w ro- 
ka 1930 o 17 proc. wyżtze niż 
średnio w latach 1928—1929, w 
roku 1931 nawet o 51 proc. a i 
w roku 1932 jeszcze o 32 proc. i 


domero rok 1933 przyniósł ich 


spadek przeszło o połowę w tto- 
sunku do roku ponrzedniego, tak 
że wynosiły tylko 60 proc. w stò- 
sunku do okresu przedkryzysowe- 
go przyjętego za 100. 

Czego to dowodzi? Że pod wpły 
wem kryzysu rozpoczęły się pro- 
cesy bardzo silnej likwidacji po- 
przednich stosunków kredvto- 
wych i ściazania należności, któ- 
re oczywiście bardzo mocno na- 
pierało na walutę. Toteż ruchy 
dewiz zagranicznych i złota były 
w okresie kryzysowym  nlemal 
stale silniejsze niż przed kryzy- 
sem — w roku 1932 nawet bli- 
sko o 100 proc., a jeszcze i w ro- 
ku 1933 o 10 proc. — co świad- 
czy o forsownej pracy całego 
naszego organizmu gospodarcze- 
go, aby te krvzysowę procesy li- 
kwidacyjne bez załamania się 
przetrzymać. 


Spłoneła w czasie pożaru 


z dwoma nieślubnumi synami 


KRAKÓW, 3. 4. W Raciborowi- 
cach pod Krakowem wybuchł po- 
żar w domu Julji Ciepielowej, któ 
ra spłonęła żywcem wraz Z dwo- 
ma nieślubnemi synami. Następ- 
nie przerzucił się pożar na dom 


sąsiada Rusinka i zniszczył go. 
Ponieważ döm Ciepielowej był za 
ryglowany od zewnątrz, a przy 
zmarłej znaleziono zwęglony 
sznur, zachodzi podejrzenie, Że 
Ciepielowa padła ofiarą zbrodni. 


Wywjsśnienie tajemnicy 


kradzieży w urzędzie pocztowym 


Warszawska policja śledcza zakoń- 
czyła śledztwo w sprawie zagadko- 
wej kradzieży, której dokonano 
E 


1'20 m. śniegu 
na Bzbiej Gérze 


ŻYWIEC, 3.4 (PAT). — Obfi- 
tość śniegu po ostatnich opadach 
w ub. tygodniu na Żżywieczyźnie 
stwarza dla turystyki zimowej do- 
skonałe warunki. Warstwa Śniegu 
utrzymuje się od 40 cm. na Raczy, 
80 na Bilsku, do 1.20 m. na Babiej 
Górze. 


Za znieważenie 
wojska polskiego 


POZNAŃ, 3. 4. Sąd grodzki w 
Jarocinie skazał Andrzeja Żaka, 
dzierzżawcę majątku Radlin, człon 
ka BB, Legjonu Młodych i Zw. 


e! Strzeleckiego o znieważenie woj- 


ska polskiego na karę 150 zł. 
grzywny i ponoszenie kosztów tą 
dowych. 


Jednolity kodeks 


niczego są szerszej opinii zupeł< sygnalizacji 

nie nieznane i panuje tu wiele, p Xe 
mocno nawet  zakorzenionych, W lokalu Związku przedsię- 
nieporozumień — co tembardziej | biorstw komunikacyjnych w Pol- 


aktualnem czyni należyte 
tlenie tych kwostji. Do najczęst- 
szych błędów należy uiożsamia- 
nie bilansu piatniczego z kandlo- 


wym (który jest tylko jedną z je-| 


eji wyłonionego 


oświe-| sce odbyło się posiedzenie komite- 


ruchu i srgnaliza- 
przez komisję 
glówna dla zwalczania hałasu. 


tu przepisów 


Komitet jednomyślnie uznał za 


przed kilku miesiącami w Urzędzie 
Pocztowym Warszawa I na pl. Na- 
polecona, Kasjerce tegoż Urzędu, P. 
Jaaninie Sikorzance, w niewytłuma- 
czony sposób zginęło z kasy 2600 
zl. Urzędniezka, ciesząca się całko- 
witem zaufaniem swych  przełożo- 
nych, wpadła w rozpacz spowodu 
straty tak znacznej sumy, jednak 
dzięki pomocy kolegów, koleżanek, 
znajomych i rodziny sumę tę wpła- 
ciła i wkrótce zapomniano o tej za- 
gadkuwej kradzieży. 

Już po wpłaceniu sumy zawiado- 
miono jednak policję śledczą, któ- 
ra rozpoczęła energiczne Śledztwo. 
Śledztwo było bardzo mozolne, gdyż 
podejrzewano wszystkich, a właści- 
wie nikogo. Przez kilka miesięcy po- 
licjn obserwowała cały personel U- 
rzędu Warszawa I, wreszcie wczo- 
raj poszukiwania te zostały uwicń- 
czone wykryciem i aresztowaniem 
złodzieja. 

Jak się okazało, kradzieży pienię- 
Gzy z kasy p. Janiny Sikorzanki do- 
konnła woźna. roznosząca w Urzę- 
dzie herbatę. Woźna ta, Stanisława 
Pietraś (Ciepła 14), przyznała się 
do winy i oświadczyła, że pewnego 
razu, wnosząc herbatę do boksu Si- 
korzanki, wyciągnęła rękę po pienia- 
dze pocztowe i wzięła naoślep jakąś 
sumę. Sumę tę ukryła i nic zwra- 
cając uwagi, wyszła z boksu. Po za- 
kończeniu pracy Pietrasiawa udała 
się do jego z urzędów pocztowych i 
całą tę sumę ulokowała na książedz- 
ee oszczędnościowej PKO. 


Wobec tego, że.Pietrasiowa przy; 


go części składowych) oraz ope-i b. pilna potrzebę wprowadzenia W | „ata się do winy, policja niezwłocz- 


rowanie pojęciem 
bilansie płatniczym. 


Bilans ten bowiem podobny jest) chu wszelkich pojazdów (tramwa- 


do bilansów bankowych: 


trony. przacnedowa j rozchoda- 


obie | jów. samochodów, 


rowerów, 
wózków 


po- 


iozgów konnych. ręcz- 


wa etale sie w nim równoważą nych) oraz ruchu pieszcgo. 


„deficytu“ w życie jednolitego kodeksu drogo-! pie skomunikowała się z dyrekejş 
| wego, normującego całokształt ru- 


PKO, podjęła całą sumę i zwróciła 
p. Sikorzanee, Pietrasiową zaś aresz- 
towavo i osadzono w więzieniu dla 
kobiet, t. zw. Serbji przy ul. Dziel- 
Dej 


wnatrz kotła dla mis i inne do- 
wody rzeczowe, świadczace Oo Wy- 


PONAD 2 I PÓŁ MILJARDA 
SPŁAT 

Jako ilustrację przytoczymy, że 
w ciągu omawianych czterech lat 
musieliśmy spłacić: przeszło mil- 
jard kredytów towarowych, prze- 
szło 400 miljonów kredytów ban- 
kowych, ćwierć miljarda udzielo- 
nych przez zagranicę naszym 
przedsiębiorstwom kredytów go- 
tówkowych, ponad 350 miljonów 
kosztowała nas amortyzacja Zza- 
dłużenia długoterminowego, 550 
milionów wyniosły wydatki pol- 
skich turystów zagranicą, ponad 
330 miljonów wydatki rzadowe — 
razem przeszło dwa i pół miljar- 
da. nie liczac już pozycyj mniej- 
' szych. Na to wszystko zaś mie- 
iliśmy z nadwyżki bilansu handla- 
‘wego wszystkiego tylko 515 mil- 
i jonów. 
| Z czego zatem pokryta została 
reazta? Odpowiedź da nam bliż- 
sze rozpatrzenie strony dochodo- 
wej kilansu płatniczego. 


„Takim teraz najlepiej" 


Nr. 99 


Kiedy ubezpieczalnia ma zwracać 
koszty przejazdu chorych ubezpieczonych 


Ministerstwo Opieki Społecz- 
nej ogłosiło wyjaśnienie w spra- 
wie zwrotu przez ubezpieczainie 
społeczne kosztów przejazdu cho- 
rych, będących ich członkami. 

Ubezpieczeni, którzy w razie 
choroby nie mogą o własnych si- 
łach bez szkody dla zdrowia u- 
dać się do lekarza, szpitala lub 
zakładu leczniczego, mają prawo 
do zwrotu kosztów przejazdu bez 
względu na odległość podróży. 
Jeśli lekarz ubezpieczałni stwier- 
dzi potrzebę przewiezienia cho- 
rego z konwojentem, ubezpieczal- 
nia winna jest pokryć również 
koszty przejazdu konwojenta. 

Bez względu na stan zdrowia 
przysługuje chorym prawo do 
zwrotu kosztów przejazdu. jeśli 
umieszczenie chorego w szpitalu 
lub sanatorjum albo skierowanie 
do rozpoznania lub leczenia do 
specjalisty, wymaga spowodu od- 
lezłości podróży koleją lub in- 
rym środkiem komunikacyjnym 
np. autobusem. 

Ubezpieczalnie społeczne zwra- 
cają koezty przejazdu według 
najniższej klasy. Zwrotowi podle- 


gają tylko istotne wydatki, połą: 
czone z przewozem. Chorzy, ko- 
rzystający z własnych środków 
lokomocji albo z bezpłatnego prze 
jazdu dzięki uprzejmości krew- 
nych lub sąsiadów, nie mają pra- 
wa do zwrotu kosztów. 


Zwroty kosztów przejazdu przy 
znaje ubezpieczalnia w wysoko- 
ści ustalonej jednolicie przez jej 
komisję administracyjną dla 
wszystkich ubezpieczonych i 
członków ich rodzin. Komisja ad- 
ministracyjna może się przytem 
oprzeć na taksie, ustalonej za 
przejazd podwodami przez wła- 
dze powiatowe. 


Powyżej ustalone normy mają 
być przez ubezpieczalnie trakto- 
wane jako maksymalne i zależnie 
od sytuacji finansowej poszcze- 
gólnych ubezpieczalni mogą ule- 
mać pewnym ograniczeniom. 
CEEE E ARENDE E EROTYK WRP 


WAD'IWA PRZEMIANA MATERJI 


rujnuje organizm, skraca życie. 
Przy sklerozie, artretyźmie, reuma- 
tvżmie stosuicie sok czosnku marki 
ff. Apteka Mazowiecka, Warszawa, 
Mazowiecka 10. Prosnektv beznłatnie. 


S: 


Tajne aorzelnictwo w świetle przewodu sądowego 


Wilno, 28 marca. 

Nieduże powiatowe  miastecz- 
ko nadzraniczne na Wileńtzczyź- 
jnie. Pośrodku małej, brudnej u- 
liczki, duży gmach Sadu Grodz- 
kiego, wspaniale wymladający na 
tle małych, drewnianych budy- 
neczków. 

Sala sadowa. Właściwe portre- 
ty na właściwych miejscach. Ze 
świeżo malowanych ścian opada 
miejscami tynk, w kacie ściana 
wyrażnie pęknieta. Budvnek był 
stawiany w szybkiem tempie i 
jak większość świeżo  upieczo- 
nych gmachów państwowych na 
prowincji był budowany z suro- 
wego materjału i niechluinie. 
"Na ławie oskarżonych jego- 
mość o tłustej, bladej twarzy, na 
sali świadkowie: policja mundu- 
towa, chłopi i licznie zebrana 
publiczność małomiasteczkowa. 


Oskarżony jest obwiniony © 
pędzenie samogzonu. 
Świadkowie oskarżenia, poli- 


cjanci, zeznają o okolicznościach, 
w jakich podsadny został areszło 
iwany. Zeznania ich odznaczają 
się pewnością siebie, a zdrowe, 
rumiane twarze, błyszczace buty 
i świeże granatowe mundury, sta 
nowią plamę na tle ogólnie sza- 
rei publiczności. 
Policjanci, przeważnie pòste- 
runkowi, opowiadaja o tem. jak 
znaleźli w starej łaźni garnek że- 
liwny, o dużej pojemności, „krzy- 
żaki”, służące za podstawę we- 


pędzie samogonu. W łaźni unosił 
sie specyficzny zapach. Z zeznań 
ich nie ulega watpliwości, Że 
osk. Kulko pedził samogon, co 
między innemi potwierdza oko- 
liczność, iż był już niejednokrot- 
nie za to karany. 

Świadkowie obrony są to wło- 
ścianie — sasiedzi. Chude, zni- 
szczone twarze. Ubranie — to 
łachmany, Zamiast butów — łap» 
cie. Buty bowiem powodu uhó- 
stwa włościan wychodzą dziś na 
wsi kresowej z „mody”. 

Włościanie odpowiadają nie- 
pewnie. Widać, że chcą ktamać, 
ale ze strachem patrzą w stronę 
świadków oskarżenia. 

Zapada wyrok — 2 lata więzie- 
nia i 20 tys. zł. grzywny. 

Takim był jeden z przewodów 
procesu. jakich setki odbywają 
się dziś w sadach grodzkich na 
Wileńszczyźnie. 

A jakie jest tło życiowe. 
którem te procesy powstają? 

Oto przykład z życia tegoż sa- 
mego oskarżonego. 

Kulko posiadał we wsi Zaozier- 
ce 3 ha ziemi, na której stała 
stara chata o jednej izbie, a w 
niej rodzina, składajaca się z 
ojca, siostry, żony i trojga dzie- 
ct. Kulko był na wojnie. Widział 
kawał świata: podziwiał kulturę 
ziemi w Poznańskiem i jej docho- 
dowość. Gdy wrócił na swe śmie- 
cie prześladowała go myśl pod- 
niesienia wydajności gospoda"- 
stwa. 

Nastaty lata dobrej konjunktu- 
ry. Po wsi jeździli instruktorzy 
Jrolni, wskazując, że i na tych 2 


na 


i S-hektarowych gospodarstwach 
można coś zrobić, jeśli ziemia bę- 
dzie lepiej uprawiana, krowy i 
chlewnie odpowiedniej rasy. a 
przy chatach, zamiast łopuchów 
i chwastów będą zasadzone drze- 
wa owocowe. 

Żyto chłopskie, którego kłos 
był cienki i mały, było wówczas 
w cenie około 8 zł. za pud. Ga- 
tunkowe dochodziło do 12 zt. Po- 
życzki dla rolnictwa byłv łatwa 
udzielane. Przyszły kredyty siew- 
ne, kredyty na inwentarz żywy i 
martwy i t. p. Kulko brał, co 
mógł. Posiał nawozy sztuczne, 
sprzedał stare dwie krowy i ku- 
pił 8 rasy „nizinnej“ odpowied- 
niej do hodowli na kresach, za- 
sadził gatunkowe jabłonki i był 
już pewny dobrobvtu. 

I rantem konjunktura sie zmie- 
niła. Żyto z zawrotna szvbkościa 
poczeło spadać w cenie, krowy z 
300 zł. doszły do 50 zł. za sztnkę. 
Procenta., pożyczki trzeba było 
spłacać. Dochód z gospodarstwa 
coraz to się zmniejszał, podatki, 
jak na drożdżach, rosły. 

W tym czasie rozpoczęło się po 
wsiach nadgranicznych pedzenie 
samogonu, a w miarę spadku cen 
na żyto wzrastała ilość samogo- 
niarzy. 

Kulko był jednym z pierw- 
szych, który sie chwycił tego 
„złotego interesu". Został wkrót- 
ce jednak złapany i osadzony na 
rok więzienia i kare 2000 złotych. 
Rzecz prosta. że nietylko odsie- 
dział karę więzienia, ale i karę 
pieniężną. Gdy wrócił do domu, 
gospodarstwo z jednej stronv bez 
niego pochvliło sie do upadku, z 
drugiej wzrost podatków począł 
kompletnie je rujnować, a cena 


żyta spadła do 1.50—1.60 gr. za 
pud. Pokolei poszły rasowe kro- 
wy. „parsiuki” i t. p. 

Gospodarstwo wyżywić rodzi- 

ny już nie mogło. Chłop wrócił 
z więzienia i znów zaczął ten sam 
proceder. Epilog też ten sam. 
Złapanie na gorącym uczynku, a- 
reszt i wiezienie. W ten sposób 
Kulko był karany już kilkakrot- 
nie. Obecnie rodzina jego siedzi 
w rozwalonej chałupie, dzieciaki 
z głodu spuchniete, mimo kar, 
nie chodzą do szkół, bo nie mają 
uhrania. inwentarza niema, zie- 
mia jest odlnżona ponad iej war- 
tość, a cena żyta wynosi 1 zł. 20 
aEwzajcud 0 A=. 
"I właśnie teraz przyszła usta- 
wa oddłużeniowa dla“ rolnictwa. 
z której Kulko skorzystać nie mo- 
że, bo zamieszkuje niemal wy- 
łacznie w wiezieniu, zresztą, gdy- 
by był na wolności nie umiałby 
z niej skorzystać. bo nie zrozu- 
miałhv jej zawiłości. 

Kulko wyrok przyjmuje ze spo- 
kojem. Wie, że mu nie nie zabio- 
ra bo nie już nie posiada. Od- 
siedzi znów: i karę wiezienną i 
kare pienieżna. Zresztą w więzie- 
niu nie jest tak źle. Jest tam cie” 
plei niż w chałupie. w domu, 
jeśli nie suszony mech, to co 
naiwyżejl iadłby nieokraszone 
ziemniaki, a w wiezienin ma ja- 
dło znacznie lensze, W domu 
nrzvtem natrzałby na głód dzie- 
ci, tam iest zdala od tej nędzy, 
a lata wiezienne stępiły w nim 
wszystkie uczncia. 

Na jego tłusta twarz patrzą z 
zazdrościa Świadkowie, sasiedzi - 
chłoni i mówia: 

Takim teraz najlepiej!... 

K. 


Warszawska giełda nieniężna 
w dniu 3 kwietnia 


Dewizy: Belgja 90.10, Gdańsk 
178.15, Londyn 25.47, Nowy Jork 
5.29 i pięć ósmych, Nowy Jork (ka- 
bel) 5.29 i trzy czwarte, Oslo 127.80, 
Parvż 34.99. Praga 22.15, Szwajcarja 
171.72, Sztokholm 180.80. 
44.08, Berlin 212.90, Madryt 72.58. 
Obroty średnie, tendencja niejednoli- 


| 


Włochy, 


ta. Banknoty dolarowe w obrotach ' 


pozagiełdowych 5.28 i trzy czwarte. 
Rubel złoty 4.62 — 4.61. Dolar złoty 
8.97 — 8.96. Gram czystego złota 
5.0244. Marki niemieckie (banknoty) 
w obrotach pryw. 198.75. Funt sterl. 
(banknoty) w obrotach pryw. 25.45. 

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabil. 68.75 — 69.00 — 68.50 (aodcin- 
ki po 500 dol.), 69.50 — 69.25 w 
proc.), 4 proc. poż. inwest. 105.00, 4 
proc państw. poż. prem. dolar. 53.40 
— 53.50, 5 proc. konwers. 68.00, 6 
proc. poż. dolar. 76.50 — 1675 (w 
proc.), 5 proc. kol. konw. 63.00, 8 
proc. L. Z. Banku gosp. kraj. 94.00 
(w proc.). 8 proc. oblig. Banku gosp. 
krai 94.00 (w proc.), 7 vroe. L. Z. 
Banku gosp. kraj. 83.25, 7 proc. 
oblig. Banku gosp. kraj. 83.25, 8 
proc. IL. Z. Banku rolnego 94.00, T 
proc. L. Z. Banku rolnego 83.25, 7 
proc. T. Z. ziem. dolar. 49 25 — 49.50, 
4 i nòl proc. In Z. ziemskie 50.00 — 
50.25, 5 proc. JI. Z. Warszaw 70.00 
— 70.13, 4 i pót proc. D. Z. Warsza- 
wy 68,50, 5 proc. L. Z. Warszawy 
(1933 r.) 60.13 -— 6038 — 60.25, 5 
proc. 1. Z. Lublina 55.00, 5 proc. T- 
Z. Łodzi (1933 r.) 52.75. 

Akcie: Rank Polski 59.00 — 89.50 
— 989.25, Modrzejów 5.25, Staracho- 


wice 16.75—17.00, Haberbusch 48.00. 
Tenedencja słabszą dla pożyczek pań 
stwowych i listów zastawnych, moc- 
niejsza dla akcyj. Pożvczki dolarowe 
w obrotach prywatnych: 8 proc. pań- 
stwowa z r. 1925 (Dillonowska) 88.00 
(w proc.), 7 proc. st. m. Warszawy 
67.75 (w proc., odcinki po 500 dolar.). 


Warszawska 
GIEŁDA ZBOŻOWA 
w dniu 3 kwietnia 


Ogólny obrów wynióst 1.512 tonm 
w tem żyta 180 tonn. Notowano za 
100 klg.: pszenica jara czerwona 
szklista 17 — 17.60, jednolita 17 — 
17.50, zbierana 16 — 16.50, żyto I-szy 
stand. 18 — 18.25, Il-go 12.75 — 18, 
owies I-szy stand. 15 —16, II-gi 14 
— 14.50, II-ci 13.50 — 14, jeczmień 
browarny 18 — 18.50, gat. II-gi 16 
— 16.50, (TII-ci 15 — 1550, IV-ty 
14.50 — 15, groch polny 23 — 25, 
Victoria 42 — 46, mąka pszenna gat. 
I-B 30 — 38, gat. I-C 28 — 80, LD 
26 — 28, I-E 24 — 26. II-B 22 — 24, 
H-D 21 — 22, I-F 20 — 21, IL-G 
19 — 20, INI-A t4 — 15, maka żyt- 
nia gat. I-szy do 55 proc. 22 — 28, 
gat. I-szy do 65 proc. 21 — 22, Il-pi 
15 — 16, razowa 16 — 17, poślednia 
13 — 14 


ae. „ANO. 2 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Sukces konkursu „ABC-Nowin Codziennych” 


Wszystkie zawody, wszystkie warstwy 
odpowiedziały na nasz apel 


Plebiscyt na „Ulubioną operę 


Warszawy”, urządzony przez re- | opery. 


dakcję „ABC — Nowin Codzien- 
nych“, połączony z rozdaniem 
1000 bezpłatnych biletów do Ope 
ry Warszawskiej, przyniósł pełny 
sukces naszej akcji popularyza- 
cji muzyki operowej. Sobota i 
poniedziałek pokazały, że uczest- 
nicy konkursu  hołdowali zasa- 
dzie — lepiej późno, niż nigdy— 
i w ostatnim terminie masowo 
nadsyłali odpowiedzi z kupona- 
mi. 

I cóż się okazało? Dotychczas 
odpowiedzi były dla nas tylko 
różnokolorowemi kopertami z na- 
pisem „Konkurs Operowy". Te- 


raz, gdy je rozpieczętowaliśmy, 
wiemy, że i Opera i redakcja 
otrzymały moc komplementów. 


Listy pełne są entuzjazmu dla 
muzyki, szczerego zamiłowania 
do opery, świadczą o  długolet- 
niem przyzwyczajeniu do sztuki, 
stojącej na wysokim poziomie. 
Odpowiedziom towarzyszy tyle 
miłych słów i podziękowań dla 
naszego pisma za zorganizowa- 
nie konkursu. że niewątpliwie 
zachęci nas to do urządzenia w 
najbliższej przyszłości nowej ak- 
cji kulturalnej. 


TYSIĄC WZRUSZAJĄCYCH 
LISTÓW 


Listy są poprostu wzruszające. 
M. in. dowiedzieli się o konkur- 
sie ubodzy niewidomi, skrzętnie 
zbierali kupony, przysłali kilka 
odpowiedzi i teraz czekają z nie- 
cierpliwością na spełnienie swo- 
ich nadziei ludzie, którzy z bra- 
ku środków nigdy dotąd nie byli 
w Operze, teraz już na kilka ty- 
godni naprzód cieszą się tym 
uroczystym wieczorem, jaki prze: 
żyją na przedstawieniu dla 
uczestników konkursu. Emeryci, 
którym skromne uposażenie po- 
zwala conajwyżej na abonament 
radjowy. odwiedzą znów Operę, 
nie oglądaną już od wielu lat. 
Dzięki tym listom mamy prze- 
świadczenie, że akcja nasza jest 
pożyteczna i że konkurs spełnił 
swe najważniejsze zadanie — 
zbliżenia szerokich mas do Ope- 
ry. 


SUKCES WŚRÓD MŁODZIEŻY 


Szerokie masy nie są fraze- 
sem. Wszystkie dzielnice War- 
szawy. wszystkie zawody, wszy- 
stkie warstwy społeczeństwa od- 
powiedziały na nasz apel. Zacząw 
szy od profesorów, inżynierów, 
doktorów, adwokatów, skończyw- 
szy na rzemieśnikach, robotni- 
kach, bezrobotnych — zewsząd 
płynęły odpowiedzi. A  przede- 
wszystkiem zwraca uwagę licz- 


ny udział młodzieży. Fakt, zi 
młodzież akademicka i szkolna 
gromadnie wzięła udział w ple- 


biscycie na „Ulubioną operę War 
szawy* świadczy, że opera jest 
zawsze żywa, że dla odrodzonej, | 
nowoczesnej opery rosną już no- 
we zastępy publiczności. Inną) 
sprawą jest sprostanie tym wy- 
maganiom. jakie dziś musimy 
zzz: - ORKAN WII TI 

Luzie, cierpiący na zaparcie stolca ' 


I złączone z tem przekrwienie orga- | 


nów podbrzusza, hemoroidy, piją po 
ćwierć szklanki naturalnej gorzkiej 
wody „Franciszka - Józefa“ zrana i 
na wieczór. Pytajcie się lekarzy. 
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Odebranie debitu 
8 wydawnictwom 


Odebrany został debit w Polsce 8 
wydawnictwom za szerzenie niedo- 
zwołonej propagandy. Zakazane zo- 
stały w Polsce: „L'Avan - Garde” 
(Paryż), „La defensa” (Paryż), 
„Trud” (Moskwa), „Unzer fon” (Pa- 
ryż), „Nieed' (Buenos Aires), „Ode- 
ser Arbeiter” (Odesa), „Enheit” (Pa- 
ryż). Pozatem pozbawiono debitu 
książkę wydaną pod redakcją Gork'e- 
go w Moskwie p. n. „Biełomorsko - 
Bałtijskij Kanał im. Stalina”. 


Bułgarski min. oświaty 
w Warszawie 


Dnia 7 kwietnia przybywa do 
Warszawy bułgarski Minister O- 
światy. generał Radew. Dnia e 
kwietnia odbędzie się podpisanie 
umowy kulturalnej pomiędzy Pol- 
ską a Bułgarja, poczem Minister 
Oświaty, p. Jędrzejewicz, podej- 
mować będzie gościa bulsarsvie- 
go obiadem. 


'nę 
|znów zaczyna wzrastać aż do go- 


. 

stawiać operze, inną sama idea 
Opera ma całe zastępy 
wiernych, stałych wielblicieli. To 
nasz konkurs pozwala wyraźnie 
stwierdzić. 


PO 40 RAZY NA JEDNEJ 
OPERZE 


Wśród odpowiadających są ta- 
cy, którzy jedną operę widzieli 
po 40 i więcej razy. Wśród odno- 
wiedzi mamy obszerne projekty 
planu  repertuarowego opery, 
wśród wyrażonych życzeń pod 
adresem Opery warszawskiej ma 
my np. takie, jak pragnienie 
pewnego z uczestników, z zawo- 
du konduktora, ażeby mógł usły- 
szęć „Parsivala*, bezrobotny mu- 
rarz marzy o „Śpiewakach no- 
rymberskich* Wagnera, właści- 
ciel piekarni o „Demonie“ Rubin- 
steina — pełno najróżnorodniej- 
szych życzeń, marzeń i oczeki- 
wania. 


NIECH ZYJE POLSKOŚĆ 
OPERY! 


A jakie opery przodują w ple- 
biscycie? Nie ukończyliśmy jesz- 
cze obliczeń, ale widać wyraźnie, 
że na czoło wysuwają się dwie 
opery moniuszkowskie: „Halka 
i „Straszny Dwór“. Niema 
wprost jednego uzasadnienia wy- 
boru „Strasznego Dworu“, które- 
by nie podkreślało szczerej pol- 
skości tej  ojery. Dalej idą: 
„Faust“,  „Carmen*.  „Tosca', 
lecz opery Moniuszki mają zdecy- 
dowaną przewagę. Nieraz opera 
polskiego kompozytora miała ta- 


skiego  „Latarnika". W wielu 
listach przyznają się uczestnicy 
konkursu, że wybuchnęli pła- 
czem, usłyszawszy na obczyźnie 
tak dobrze im znane melodje. To 
też nieraz zdecydowało o oddaniu 
głosu w plebiscycie. 

Pozatem trzeba podkreślić 
wpływ radja. Wielu czytelników 
podaje w odpowiedziach, że choć 
ciężkie czasy oddawna już uczy- 
niły dla nich operę niedostępną 
— znają jednak wiele oper z au- 
dycyj i transmisyj radjowych. 


JAK ROZDAMY NAGRODY? 


Możemy zapewnić wszystkich, 
którzy w swych listach i odpowie 
dziach dali wyraz gorącemu umi- 
łowaniu muzyki, że otrzymają 
upragnione bilety. Dołożymy sta- 
rań, żeby nie zawieść niczyich 
nadziei. Wobec jednak ogromne- 
go wzrostu odpowiedzi w ostat- 
nich dniach, ostatęczne wyniki 
będziemy mogli ogłosić dopiero 

w niedzielę, 
podając zarazem termin najbliż- 
szego przedstawienia. 

W międzyczasie dokładnie po- 
informujemy czytelników o spo- 
sobie otrzymania nagrody. Bę- 
dzie on prosty i niekłopotliwy, 
zapewni każdemu łatwe otrzyma- 
nie biletów. Obecnie sporządza- 
my specjalne wykazy uczestni- 
ków, z uwzględnieniem wyrażo- 
nych życzeń otrzymania biletów 
na tę lub inna operę. 


PROWINCJA ZJEŻDŻA NA 
PRZEDSTAWIENIE 
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znaczna ilość odpowiedzi nade- 
słanych z prowineji. Czytelnicy 
prowincjonalni podaja  przytem 
w przybliżeniu datę swego przy- 
bycia do Warszawy, prosząc, aże 
by wówezas mogli otrzymać bi- 
lety. Życzenia te będą spełnione. 


UWAGA — NIECZYTELNE 
ADRESY! 


Kiłka odpowiedzi zostało nade- 
słanych bez podania adresu lub 
też z adresem nieczytelnym. Ju- 
tro wymienimy je w „ABCO—-No- 
winach Codziennych”, ażeby dać 
możność naprawienia omyłki, czy 
zapomnienia i nie narażać auto- 
rów odpowiedzi na utratę nagro- 
dy. 

Tak w ogólnym zarysie przed- 
stawiają się wyniki pobieżnego 
przejrzenia bogatego plonu kon- 
kursu. Od jutra zaczniemy ogła- 
sząć listy, otrzymane w związku 
z konkursem i rozpoczniemy se- 
rję nowych wywiadów, 


Jak z 
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Wśród dzieł i artystów 


— 60-lecie pracy Ludwika Solskie- 
go. W dnia 13 kwietnia w teatrze 
Polskim odbędzie się jubilensz, jeden I 
z najrzadszych w kronikach teatral- 
nych, 60-lecie chlubnej pracy arty: 
stycznej Ludwika Solskiego. Jubi- 
lensz Solskiego będzie zarazem 25- 
leciem twórczości dramatycznej Ro- 
stworowskiego. Jubileusz Solskiego 
jest drugiem tego rodzaju Świętem 
na scenie polskiej, gdyż w r. 1921, 
60-lecie aktorstwa obchodził Wineen- 
ty Rapacki. 

— Muzeum Puckie przeniesione do 
Gdyni. Zbiory muzealne ziemi puc- 
kej przekazane zostały przez zarząd 
miejski w Pucku na rzecz muzeum 
miejskiego w Gdyni. Muzeum w Gdy- 
ni otwarte zostanie już w sezonie let- 
nim. 

— Nowy zarząd Tow. Iśteratów i 
Dziennikarzy. Na dorocznem walnem 
zgromadzeniu, Tow. Literatów i 
Dziennikarzy polskich powołano za- 
rząd, w skład którego weszli Antoni 
Bogusławski, Wacław Grubiński, J. 
A. Hertz, L. Chrzanowski, M. Jusz- 
kiewiczowa, M. Rulikowski i Janusz 
Stępowski. Pozatem z poprzedniej 
kadencji pozostali M. Goete), St. 
Jarkowski, J. Kossowski, L. Kotar- 
bińska, Z. Kloszczyński, W. Ła- 


. 


w precy umysłowe: 


Pożywienie i odzoczynek, a wyda!ność pracy 


Przed paru dniami w sprawoz- 
daniu z interesującego odczytu 
doc. dr. G. Szulca o higjenie pra- 
cy umysłowej, pisaliśmy o odra- 
dnającem organizm wzmożonem 
utlenianiu, jakie zachodzi przy 
pracy fizycznej. Natomiast przy 


kie znaczenie, jak kartki „Pana| Jak szerokie echa wywołała |pracy umysłowej niema wzrostu 
Tadeusza" dla  sienkiewiczow- nasza akcja, świadczy najlepiej] pracy płuc, nie przyspiesza się 
| ar 


Medycyna — to dział niezbadany 


Tajemnice mózgu ludzkiego 


Jak wykazały badania szeregu 
uczonych, wrażliwość mózgu zale- 
ży od pobudek. zewnętrznych. 
Prace nad badaniami w tym za- 
kresie prowadzone byly szcze- 
gólnie starannie przez prof. Ła- 
zarewa w sowieckiej akademii 
nauk. Badania te dały rewelacyj- 
ne wyniki. Okazało się bowiem. 
że wrażliwość centrów  nerwo- 
wych niektórych organów i zmy- 
słów pozostaje w ścisłej zależno- 
ści od pory dnia: do godziny 
2-ej po południu wrażliwość wzra 
sta, osiągając maksimum, od 
godz. 2-ej do wieczora następuje 
zniżka wrażliwości, a jej minimal- 
ne natężenie przypada na godzi- 
2 — 8 po północy, poczeni 


dziny 2-ej popołudniu. Przyczem 
— co jest bardzo ciekawe — 
zmiana warunków życia lub pra- 
ca nie wywierają najmniejszego 
wpływu na zmianę tej krzywej 
wrażliwości ludzkiej. 
WRAŻLIWOŚĆ MÓŻGU 
Wrażliwość mózgu zależy rów- 
nież od pory roku, osiąga ona 
maksymalne natężenie na wiosnę 
i na jesieni, minimum zaś przy- 
pada na łato i zimę. Wreszcie za- 
leży ona także od wieku osobnika: 
wrażliwość słaba w dzieciństwie, 
wzrasta aż do wieku lat 20—25, 


|poczem zlekka obniża się, male- 


jąc z wiekiem. 
Dzięki tym spostrzeżeniom Ła- 


į zarewa, jasnem się staje dlaczego 


możemy zasnąć łatwiej w ciągu 
nocy i dlaczego sen dzienny daje 
| mniej wypoczynku: w istocie w 
godzinach przedpołudniowych 
mózg jest bardziej wrażliwy. 
przyczyny zewnętrzne działają na 
niego silniej I nie dozwalają na 
zupełny odpoczynek centrów ner- 
wowych. 

To również wyjaśnia uam wraż- 
liwość mózgu zależnie od wieku i 
tem tlumaczy się dlaczego fa- 
twiej przyswajamy Sobie nowe 


kiem życia podczas, kiedy później 
nauka staje się trudniejszą i akty 
nym stopniu słabsza. 


WRAŻLIWOŚĆ NA PROMIENIE 
Wrażliwość skóry poddanej 


1 > j ar =i cji zmieniło 
wiadomości między 20 — 25 ro-| Teatr Polski im. Juljusza Sło- 
| wackiego na Wołyniu korzystał 


i 3 |2 ule przejazdowych i na jakich 
wność intelektualna jest W PEW*|onarty był budżet teatru. 


swoje maksimum w lecie i na je- 
sieni i w wieku między 20 — 25 
rokiem życia. Ta zgodność reakcji 


lorganów zmysłu systemu nerwo- 


wego i skóry może być wytłuma- 
czona tylko ich wspólnem pocho- 
dzeniem z okresu, kiedy człowiek 


jest embrjonem. Przyczem, jak 
stwierdził uczony, wrażliwość 


mózgu nie zależy ani od narodo- 
wości osobnika badanego ani od 
jego płci. 


Badania nad wrażliwością do- 
prowadzają do ciekawych wyni- 
ków z zakresu fizjologji. Podnie- 
ty działającej na skórę w niektó- 
rych okolicach ciała, nabierają 
pewnej intensywności i dostają 
się do nerwów zmysłowych, przez 
które docierają do rdzenia pacie- 
rzowego. Stamtąd dopiero prze- 
chodzą na płaszczyznę muskułów. 
Przy każdej podniecie zmysło- 
wej odpowiednia grupa musku- 
łów automatycznie odbiera wra- 
żenie. Tu mamy takie proste do- 
świadczenie, jak uderzenie w ko- 
lano podczas, kiedy trzymamy no- 
gę założoną na drugą. Noga ude- 
rzona podnosi się do góry, to 
najprostszy przykład refleksu 
nerwowego. 


MOZG I ZALEŻNOŚĆ ORGANÓW 
WEWNĘTRZNYCH 


Do niemniej interesujących od- 
kryć z zakresu medycyny należy 
zbadanie zależności į kontaktu 
mózgu z rdzeniem  pacierzowym 
oraz z mięśniami łączącemi się z 
pęcherzem i jelitami. Jak się oka- 
zuje, istnieje tu mimowolna gza- 
leżność, Ta sama zależność istnie- 
je iw związku z organami kobie- 


cemi. Zmiany, jakie zachodzą w 
mózgu, pozwalają <skonstatować 
ciążę oraz określenie jej począt- 
ku. Ciążę również zresztą za po- 
mocą wrażliwości skóry na dzia- 
łanie promieni rozpoznaje słynny 
Ellinger z Berlina. Zarówno po- 
myślny koniec ciąży jak jej nagle 
przerwanie znajdują także swoje 
odzwierdciedlenie w zwojach móz 
gowych, Szereg badań nad tem 
przeprowadzono w instytucie gi- 
nekologicznym w Leningradzie. 
Ten system badań mózgu pozwala 
poprostu na odkrywanie szeregu 
tajemnic medycznych. Ma to wiel- 
kie znaczenie zarówno przy sek- 
cjach, jak również i przy rozpo- 
znaniu choroby. 
SŁOŃCE I ZDROWIE 

Działanie energji słonecznej na 
organizm koncentruje się również 
w mózgu. Promienie słoneczne 
wytwarzają w skórze ludzkiej 
pewnej składniki, które pochłonię 
te przez krew, dostają się do móz- 
gu i zmniejszają jego wrażliwość. 
To tlumaczy zjawisko dlaczego 
ludzie kładąc się na słońcu są 
senni. Oczywiście, że nie można 
waątpić w to, co zresztą potwier- 
dzone zostało naukowo. że nad- 
mierne wytwarzanie tych składni- 
ków i przedostawanie się do krwi 
daje szkodliwe rezultaty, Dlatego 
też lekarze sprzeciwiają się sta- 
nowczo leżeniu na plaży dłużej 
niż 15—20 minut, a przedłużanie 
tego czasu może mieć szkodliwe 
następstwa, które choć narazie 
nie są widoczne, jednak w przy- 
szłości mogą się odbić na cało- 
ści organizmu, a przedewszyst- 
kiem właśnie na mózgu. 


Teatr polski 
Traci podstawy 


ŁUCK, 2. 4. (tel. wł.). Z dniem 
1 b. m. Ministerstwo Komunika- 
warunki, na jakich 


Obecne warunki są dla teatru 


itak niemożliwie ciężkie, że teatr, 
|będący jedną 
szych placówek kultury polskiej 


z  najpoważniej- 


na Wołyniu $ 
swej egzystencji 


wienia na prowincji. m. in. w Lu- 
blinie. Równem, Dubnie i Krze- 
mieńcu, jako w miastach najbliż- | 
szych premjer — i czeka na dal-! 
sze załatwienie sprawy. 

Jeśli Ministerstwo Komunika- | 
cji nie cofnie wydanego rozpo. | 
rządzenia, Teatr Polski im. Jul-| 
jusza Słowackiego 
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| szą 
iszybkościa. Ale właśnie na czem 


proces spalania, a równocześnie 
i odradzania tkanki, będący wła- 
ściwie ciągłem odmładzaniem się 
organizmu. Rozwój człowieka zer- 
wał pierwotny związek między | 
pracą umysłową, a ruch naruszył | 
tę harmonijną łączność, która sku | 
tecznie broniła nas przed zmęcze- | 
niem. Z chwilą, gdy pracy umy- 
slowej przestała towarzyszyć pra 
ca fizyczna i wzmożony dowóz 
tlenu, zmęczenie zaczęło szybciej 
opanowywać pracującego. W za- 
sadzje każda praca umysłowa, ja- 
ko praca nie pobudzając całego 


organizmu, jest niehigjeniczna. 
PRACA UMYSŁOWA JEST 
NIEHTIGJENICZNA 
Oczywiście, chcąc ile można 
zaradzić tym wadom pracy umy- 


słowej, przedewszystkiem  zwró- 
cono się do tego środka, który 
właśnie posiada zalety, jakich 


do pracy fizycznej. Stąd powsta- 
ła popularnd recepta, że odpo- 
czynkiem po pracy umysłowej jest 
wysiłek fizyczny. Jest błędny po- 
gląd, tem szkodliwszy, że bardzo 
rozpowszechniony. Zmęczenie w 
jednym i drugim wypadku jest 
zmęczeniem. Po nużącej pracy u- 
mysłowej nużąca praca fizyczna 
jest nonsensem. Zmęczenie pole- 
ga na zatruciu organizmu wytwa- 
rzającemi się w czasie pracy tok- 
synami. trzeba więc dać organiz- 
mowi czas na usunięcie toksyn — 
można to mu ułatwić przez spo- 
kój. brak ruchu, dopływ świeże- 
go powietrza, oszczędzanie syste- 
mu nerwowego. 

Natomiact, gdy minie pierwsze 
zmęczenie umiarkowana praca ti- 
zyczna, szczególnie na Swieżem 
powietrzu jest doskonałem od- 
świeżeniem orzanizmu. 


ZAGADKA ZMĘCZENIA 


Wiemy na czem polega zmęcze- 
nie pracą fizyczną i wiemy, jak 
je usuwać. Tajemnica znużenia 
występującego w swoistej for- 
mie przy pracy umysłowej jest 
dotychczas prawie zupełną tajem- 
nicą. Nie wiemy dobrze, jakie 
zmiany zachodzą w mózgu przy 
pracy umysłowej. W każdym ra- 
zie przemiany w substancji móz- 
gowej musza odbywać sie w bły- 
skawicznem tempie. jeśli wziąć 
pod uwagę szybkość procesu my- 
ślenia, To znaczy także, że wszel- 
kie straty energji, czy wszelkie 
zmiany chemiczne w mózgu mu- 
wyrównywać sie z ogromną 


polegaja te straty i co jest tym 
budulcem, z którego mózg ciągle 
odbudowuje zapas swoich sił? 
Gdyby tą zagadkę rozwiązać, TOZ- 


| wiązalibyśmy sekret zmeczenia. 


PRZESTARZAŁE POMYSŁY 


szczyński, prezes F. A. Ossendowskł 
i J. Śliwowski. 

-— Komedja Moliera przerobiona 
na operę. W Trjeście wystawiono o- 
pere Felice Lattuady p. t. „Pociesz- 
ne wykwintnisie“ o tekście opartym 
na znanej komedji Moliera, 

— Kiermasz studentów Akademji 
Sztuk Pięknych został otwarty przy 
ul. Alberta 1, nr. 6. Wejście bezpłat- 
ne. 

— W. Horzyca pozostaje w teatrze 
lwowskim. Dotychczasowy dyrektor 
teatru miejskiego we Lwowie, Wilam 
Iorzyca, pozostaje w dalszym ciągu 
dyrektorem teatru na sezon 1935/86. 

— 600.000 dzieł w Bibljotece Ja- 
giellońskiej. Jak podają ogłoszone 
sprawozdania Bibljoteki Jagielloń- 
skiej za r. 1938/34, Bbibljoreka li 
czy obecnie 600.000 dzieł. Prawdo- 
podobnie już w ciągu najbliżsrych 
dwóch lat Bibljoteka zostanie prze 
niesiona do nowego, nowoczesnegu 
gmachu, co uratuje tysiace bezcen 
nych dzieł i rękopisów, niszczejącvel 
w miłzotnych salach starodawneg: 
gmachu dawnego Uniwersytetu Ja 
gieły. Dla ratowania Średniowiecz 
nych rękopisów fundacja Rockafelle 
ra udzieliła Bibljotece subwencji 1 
wysokości 1000 dolarów w złocie. 


achować energje 


parta na dość bezkrytycznie przy- 
jętem przekonaniu o doniosłej ro- 
li fosforu w substancji mózgo- 
wej. 


ŚWIADOMOŚĆ I ŻYCIE POZA: 
ŚWIADOME 


Tajemnic pracy mózgu szukae 
my dziś w podziale. układu ner- 
wąwego na świadomy, t. zw. zwi 
izęcy i nieświadomy, t. zw. ro- 
ślinny. Układ roślinny rządzi wła- 
ściwie losami ustroju, układ świa 
domy to tylko jakby reflektor, o- 
Świętlający nam to, co dzieje się 
w świecie zwierzęcym. Ów układ 
nieświadomy, wegetatywny ma 
ścisły związek z typem konstytu- 
cjonalnym i decyduje w znacznej 
mierze o tem,'eo nazywamy uspo- 
sobieniem, charakterem. Usposo- 
bienie zaś rozstrzyga o typie pra: 
cy danej jednostki. Rzecz jasna 
usposobienie, związane w 


brak pracy umysłowej, a więc —. swych podstawach z typem kon- 


stytucjonalnym jednostki, zależy 
także od czynników nabytych, za- 
leży nawet od... pożywienia. 


CZY JAROSZ PRACUJE 
INACZEJ? 


Można nawet zaryzykować pos 
zorny paradoks, że dobór pokar- 
mów może modyfikować charak- 
ter. W każdym razie wolno nam 
przypuszczać, że np. spożywanie 
mięsa wpływa na tok pracy umy- 
słowej. Mięso, jako produkt biał- 
kowy, przyspiesza przemianę ma- 
terji, prawdopodobnie  przyspie- 
sza więc i procesy myślowe, co 
może odbijać się na ich trwałości. 

Ale poza temi niewyjaśnione- 
mi jeszcze sprawami djety pra- 
cownika umysłowego. mamy sze- 
reg pewnych wskazówek higjeny 
pracy umysłowej. Opierają się 
one na założeniu, że należy uni- 
kać wszystkiego, co odbija się na 
działalności systemu wegetatyw= 
nego. Przedewszystkiem należy 
nikać używek takich, jak alkohol, 
tytoń. czarna kawa. Sa ludzie, 
którzy nie mogą pracować bez 
czarnej kawy, bez papierosów — 
podniecają oni w ten sposób u- 
kład wegetatywny, a układ wege- 
tatywny pobudza wtedy harmony. 
Wzmożenie pracy hormonów od- 
bija się na całości pracy orga- 
nizmu i podnosi jego żywotność. 
Jest to jakby zastąpienie ożyw* 
czego działania pracy fizycznej, 
którego zabrakło ucywilizowane= 
mu człowiekowi. 

Niestety, po krótkiem  podnie- 
ceniu nastepuje pewien stopień 
paraliżu układu wegetatywnego. 

ELEKTRYCZNOŚĆ, 
A ZMĘCZENIE 

Na powstawanie zmeczenia bare 
dzo wpływa niedostateczna wen- 
tylacja. Idzie tu nietylko o za- 
truwanie organizmu  nagroma- 


D pea Ba DW) | c mi NA EZ 


Był czas, że przypuszczano, że |dzonvm w powietrzu, wydycha- 


na Wołyniu mózg bogaty jest przedewszyst- nym przez 


człowieka, dwutlen- 


zakończy swój byt i to w dniu u- kiem w preparaty fosforowe i że:kiem węgla (Co,), ale oddziały» 


roczyście 


leuszu -letniej nieprzerwanej 


pracowanym w sztuczny sposób 


działaniom promieni ultrafjoleto- na Wołyniu, nawet przy nadkom- 
wych wykazuje uleganie tym śe: |pletach kasowych musiałby pra 


mym wpływom. jakie widzimy; cować z wielkim deficytem. 
przy wrażliwości mózgu. Reago-| Z tych przyczyn dyrekcja tea- | cku. 


wanie skórv na nromienie osiaga tru odwołała wszelkie przedsta- 


działalności. która to uroczystość | dostarczać fosforu. Rozwinęła się 


ma cię odbyć dnia 6 b. m. w Łu- z tego moda na wszelkie 


uć 


zapowiedzianego jubi- wobec tego należy ludziom  prze- | wania elektryczne. Najnowsze ba- 


dania stwierdziły, że naelektryzo- 
|wane czastki atmosfery, t. zw. jó- 


„fosfi- ny powietrza nikną w przeludnio- 
liv“ i „fitynyć nie majaca adne- nej sali. Człowiek rozładowuje ła- 
v większego uzasadnienia i o-|dunki elektryczne powietrza. 


Jutro św. Wincentego 


==" "Str. z = ABC — NOWINY CODZIENNE = A o == 
A i | 
vectes  rózoncE wantura na radzie m. Łodzi 
KWIECIEŃ vschóń | _zachón A p | = 
KODA Dlaczego radny Kahiert przeszedł da opozycii? 
Mię BAN g i ŁÓDŹ, 3. 4. Wtorkowe posie-| uchwała ta koliduje z Konstytuc-, dzi, p. Trawkowski, groził radne- 0 ze 1.7 (AU GZ: gin 
wschod zachod |dzenie rady miejskiej zagaił ko-|ją i dlatego musi wstrzymać jej| mu Kahiertowi za to, że głosuje z 
4—53 ż9--15 |misarz Wojewódzki oświadcza-| wykonanie. BZ polskimi, zwracając e 
CZWARTEK Dł dnia Brzyp |niem, że ponieważ budżet miasta| Oświadczenie to spotkało się z |uwagę, że obradom przysłuchują i 
ARTEK = EA B nie został uchwalony w terminie, | hucznemi oklaskami BB i żydów.|się urzędnicy skarbowi, którzy 
133 5—23 | zarząd miejski będzie się opierał |Ze strony narodowców padły o-|moga go zniszczyć materialnie. 
AK 2. aS na w wu budżetowem. krzyki: Radny Kahlert potwierdził słowa / 
Dziś św. Izydora | Kac gó YE S 
astępnie komisarz Wojewódz- Dzielnie pan broni żydów! |radneyo Podgórskiego. u TU N zk 
M WU 


fe: 


ogłosił decyzję w sprawie u- Następnie komisarz Wojewódz. 
AE chwały rady miejskiej co do zmia |k: udzielił radnemu niemieckie- 
zachmurzenie zmienne |ny statutu Nagrody Literackiej |mu Kahlertowi admonicji za o- 


puszczenie sali w trakcie posie- 
dzenia. Na to radny Fodgórsķi 
wrócił uwagę p. Wojewódzkiemu 
na niemoralny sposób traktowa- 


m. łodzi. w którym. jak wiadomo, 
Klub Narodowy przeprowadził po 
prawkę w tym sensie. że nagrodę 
tę może otrzymać tylko Polak wy 


Cała Polska miała wczoraj pogodę 
o zachmurzeniu zmiennem z dasz- | 
czem w Wilęńskiem i na Podlasiu, aj 
śniegiem w górach. 


Mo tonik o godz. T wynosiła znąnia chrześcijańskiego. Komi- nia tej sprawy, dodając, że radea 
Opady aaie GUBI SK ogarnęły | SATZ Wojewódzki oświadczył, że| wydziału przemysłowego m. Io-| 
© kd o" T 
znaczną część Polski; cbfitsze były TISEI 


na pojezierzach, w Bialostockiem, Po- 
znańskiem, Kieleckiem, Krakowskiem 
i na Slasku Cieszyńskim 

Grubość pokrywy śnieżnej na te- 
renach górskich wynosi: 3 cm. w Za- 
kopanem, 21 cm. w Bukowinie, 5 do 
40 cm. w Krynicy, 40 cm. w Siankach | 


Świetne wyniki wpisów 
A 000 do szkół na Sląszu 


Przewidywany przebieg pogody do! KATOWICE, 3. 4. 30 marca za-|pagandzie wielkiej klęski bezro- 
południa dzisiejszego: Zachmurzenie kończyły się na Górnym Śląsku | bocia, do szkół polskich zapisgła 
zmienne z przeiotnemi gdzieniegdzi; wpisy do pierwszej klasy szkół po | się 93 procent dzieci, do szkół nie 


opadami. Temperatura bez znacznych : k A Ą TAA F N 
a aon ne Wiatuy z Keun Mimo propagandy | niieckich zaledwie 7 procent. 


ków południowych. 


wszęchnych. 


niemieckiej i sprzyjającej tej pr 


me 


Dwóch Włodzimierzów w szkol 


jeden Palak, a drugi Rusin 


LWÓW, 3.4 (Tel. wł.). — Przed 
Sądem Apelacyjnym rozegrał się 
epilog charakterystycznej dla sto- 
sunków we Wschodniej Małopol- 
sce Sprawy. 


SB 


Winnych pociągnięta do odpo- 
wiedzialności sądowej, a Sąd O- 
kręgowy w Tarnopolu zasądził 
ich. 0d wyroku tego odwołali się 
i wczoraj Sąd Apelacyjny obni- 
żyl im częściowo karę, zasądza- 
Mirosława 


katolickich, z nazwiskiem Wlodzi- 
mierza Sawaka. kSłądz posłał po 
chłopca do domu, by natychmiast 
przyszedł do szkoły na lekcję. Po- 
słaniec przez pomylkę poszedł do 


sy > : raków c«2ińców. 
Do wsi Kupczyńce, w woj tar- domu Sawaków ukiraińiców 


mapolskim, zamieszkanej prze- Skutek by! ten, że zamiast chłop| jąc Kseńkę Sawak i 

ważnie przez Rusinów, przyjeż- ca do szkoły przyszła s SANA Pyua za targnięcie się na osobę 
dżał dwa razy w tygodniu na nau- dzimierza, Kseńka. zaczęła się kló duchownego na „rok więzienia, 
kę religii rzymsko - Katolickiej, | EĆ Z. księdzem, że wzywa greko- zaś Mirosława. Kowala i Naścię 
ksiądz z Horodyszcza. katolika na naukę religji rzymsko |, Olejnik na 8 miesięcy więzienia. 


katolickiej. Ksiądz nie orjentował 


W Kupczyńcach mieszkały dwie się DT o co chodzi. Wów 


Następnie rozpoczęła się roz- 
prawa nad budżetem miasta. Ob- 
cięto głosami narodowców kilka 
subwencyj dla organizacyj ży- 
dowskich i dopiero przy pozycji 
2500 zi. dla żydowskiego pogoto- 
wia. cała opozycja, a więc: żydzi, 
sanacja, socjaliści, Ch. D., radny 
niemiecki Kahlert i kon. Woje- 
dzki utrzymali swojemi glosa- 
tę subwencję. 

W czacie dyskusji nad ta spra- 
są radni żydowscy, którzy przy 
tej okazji zabierali głos. wyrazili 
się prowokująco o narodowcach 
polskich. Wybuchła wrzawa 
wśród radnych polskich i publicz- 
ności. Dwaj radni żydowscy rzu- 
ciii krzesłami w stronę radnych 
narodowców, za co otrzymali od- 
r. Awantura trwała około 20 
| minut. Wezwano nawet policję. 
jktóra otoczyła silnym kordonem 
| gmach rady miejskiej. Wówczas 
komisarz Wojewódzki oświadczył, 
że spowodu awantury *zmuszony 
jest przerwać tok obrad. Radvi 
klubu narodowego pozostali jesz- 
cze na sali przez pół godziny. 
| Widoczna jest taktyka żydów. 
którzy dążą do przewlekania ob- 
rad i prowokowania awantur w 
| oczekiwaniu, że w ten sposób uda 
im doprowadzić do zawiesze- 
nia radv miejskiej. W tsj inten- 
cji żydzi mają zapewnioną pomoc 
ze strony sanacji. goejalistów. Ch. 
D., oatatnio również ze strony 
radnego niemieckiego... Kahlerta. 


| wó 
mi 


| 


sią 


a 


Tak, naprawdę mowy rodzaj 
pudru--który nietylko utrzymuje 
nos mój bsz Brapdkiezo połysku, 
lecz także trzyma się po jedno- , 
krotnem zastosowaniu conajmniej ą 
osiein godzin. Nazywa się Nowym È 
Pudrem Tokalon o „Matowym 3 
Wyglądzie”. Fabrykanci twierdzą, 
że przyczynia się do tego zmie- 
szanie pudru z podwójną Pianką 
Kremowa. W keżdym razie wiem, że 

czyni on cerę moją delikatniejszą i ľad- 
niejsrą niż kiedykolwiek, Mam większe po- 
wodzenie u mężczyzn. Niektórzy nawet szaleją 
za moją brzoskwiniową cerą, uważaną powszechnie 
za zupełnie naturalną. Ten nowy Puder Tokalon jest 
tak przylegający, że trzyma się nawet gdy jestem na 
powietrzu, podczas deszczu, wiatru lub przy poceniu się. «œ 
ajzwyczajniej stosuję go rano i nie pudruję się przez cały “S 

dzień, niezależnie od tego dokąd idę i co robię.— 
Gratis, Każda czytelniczka niniejszego pisma może mk bezpłatnie 
Luksusową Kasetkę Piękności, zawierającą Krem Tokalon (różowy i biały), 
oraz rozmaite odcienie Pudru Tokalon. Należy przesłać 70 groszy w znacz. 


kach na zwrot przesyłki, opakowania i innych kosztów, do firmy Ontaz, 
R 42—B eai A kot 34 


W teatrach i na ekranach 


Warszawy 


kepeortuar vua dzień 


z dzisiejszy 
przedstawia sie następująco: 


wy (Marszałkowska 112) — „Wesoła 
wdówka”, Atlantic (Chmielna 33) 


š > a — „Wonder Bar“, Apollo Marszai- 

Teatr Narodowy  „Krysia” 5za- RA 106) „e TW RUE z Fran- 
niawskiego. 4 Teatr Maly | „Cu- ciszką Gaal, Capitol (Marszałkow- 
dzil; i S5ka Featr Kameralny | ska E gaz Jei szampańska 
„Nora” Tbsana (Z. Grywińską | poc”, Europa (Now Świat 
Teatr Letni „Piekna, Welena“ Of- y 


63) „Malowana zasłona“ z Gretą Gar 
p Riallo (Jasna 3) „Poszukiwaczki 
złota, 


Casino (Nowy Świat 40) „Dla cie- 
A teraz, na ca warto pójść do ki-|bie spiewam* film z Kiepura. 


er 
m 


fenbacha 
Teatr Astora: t: 


ka Vicki Baum. 


Madzelewską i Dyniszą. 
Plac Paryski 135” sztu- 


NA i W TA AN 


rodziny Sawaków. bete Dalyn (72. rozlew na E ai: | jest do cdstąpienia patent, względnie licencja z paten-|na?  światowi i | (Marszalkowska| W Cyrku (ul. Ordynacka) operete 
a Pzpszgokch imiona" AWiodzii y, s głośno krzyczeć, że ksiądz tu polskiego firmy Akciova Spolecnost drive Skodovy Zavo-|11) —  „Katiusza”, Stylo-i ka: „Gwiazda Areny". 
+ ro wet a że Je] kazal jej wyjść ze szkoły. |dy v Piżni Nr. 12038 na: „Zapałnik o dającym się włączać! p—w=fo Do 
en odzimierz był rzymsko-ka- mietet 0 dg + | 
Ee drugi Th Ba”. katoli Na krzyki Kseńki zbiegli sięjl wyłączać opóžniaczu“. Oferty: „Warszawska Agencja Re-| Å 
. = MC |= . - 
R. wieśniacy, ale jeden z nich Miro?) kelamit Warsawa, ul. aaa 0 3 gra BAP" | Prosram oiskich ran astat 
Mając wykaz uczniów rzymsko- sław Pytel, buchalter ruskiej koo | me TED : IRERE ERETTE - A ? f 1S y 
t i 1 z peratywy, zrzucił z katedry kata- [ WARSZAWA Snedic e Wi 5 : 
3 ARSZAW: spedzić święto, 23.05 Skrzynka fran- 
| log szkolny. podeptał go, a potem] RZEKOMY przedstawicie! Baczewskiego | cewartek śkujena 1033r, _ |C 
TANIE CZWARTKI wyrwawszy księdzu statyw apa- rot f TEA "erę E 
. ratu fotograficznego zamierzał dokonał włamania w Gnieźnie 020 „Kiedy ranne wstają zorze. | wykazów! It RJsny e alee 
T-wo Handi. „Orient Tes Co" ||, szo fee 20 uda A zn 4 4%: I * 630 Muz, (pl). 7.13 Dzien, por. 7.25 | wskazówki prakt. 11.37 Sygnat czasu, 
Senatorska 29 (Gal IL eh uderzyć go nim. Drugi wieśniak! GNIEZNO, 8. 4. Onegdaj wła-jzł. za dzierżawę miejsca. Wywo-|Pi c, miz, (pi) 74% Program, 750 heinal, 15.45 Nowości, z płyt. 16.00 
an: (a erla „uxemourga) || Miroslaw Kowal lżył tymczasem | mano się do mieszkania rzeźnika |lawszy go dla załatwienia intere- | Wskazówki prakt, 8.00 Audycja Mali ce EMR Dc. 
omunikuje, że wzorem lat ubieg- || księdza, w czem pomagała muj Dybizbańtkiego przy ul. Warszaw | su, w chwili, gdy Dybizbański cza | SzKół, 8.05 "Przerwa nd IS ANAL czasi yno trać PE DE E SKW nych 
łych urządza, począwszy od dnia 7 AE: w - > ya ; 3 su, 12,00 Hejnał, 1203 Wiad, mit- j zlystów. 18.30 Konc. sal. z płyt. 
huk Miońdni w krewna Sawaków, Naścia Olejnik. | skiej 20 i z szaty żelaznej skra- | kat. wywabiony ze swego lokal, orol. 1205 Audycja dk. rA, Wegc. OOT Program. 19,15 „Harcerstwo 
K A T = BA, o w ge Powstała stąd wielka awantura, | dziono 3130 zł. Kradzieży dokona- | rzekomy przedstawiciel Baczew=|łą Szkola 12.30 Kone. szkol. z Filh |DOFM4, a Jane organizacje skautow= 
z w wy., sasao i czekoady || którą z trudem uśmierzył poste-|no w niezwykłych / okoliczno= | skiego okradł go. Warsz, 13.00  „Chwilka dla kobięt. | °K1e «11.25 Sport. 20.00 Dokąd jechać 
HUR DETAL! runek policyjny. ściach. = 13.05 Bijeg: pean OOAD enkan EE 
i : Pi "TEDEFON szk, cea í 1345 „2 rynku LWÓW: 7.45 trocr 5 ska- 
| à > 3 odniami | | ETEFECTO W RIC zk. i arsz A 7 i : 7.45 Program, 7.50 Wska 
Przed czterema tyg 1355 Przegląd giełd, 14.00 Przerwa, |zówki prakt. 15.45 Piosenki ludowe. 


| przybył do Dybizbańskiego młody 
człowiek, rzekomo przedstawiciel 
|fabryki likierów  Baczewskiezo 
ze Lwowa i zaproponował założe- 
nie reklamy świetlnej fabryki na; 
pa" jego domn» ofiarując 600 


Wyrok w masowym procesie 
komunistycznym na Wałyniu 


ROWEL. 38.4. (Kor. wł.) 
Przed Sądem Okręgowem w Luc- 
ku, na sesji wyjazdowej w Kowlu, 
toczył się proces przeciwko 58 o- 
skarżonym członkom K. P. Z U. 

Akt oskarżenia zarzucał wszyst 
kim oskarżonym, że w jesieni u- 
biegłego roku prowadzili na te- 
renié Wołynia intensywnie akcję 
strajkową rolną, która zmierzała 
do wywołania zbrojnego ruchu 
chłopskiego, Akcja ta polegała na 
zmuszaniu gospodarzy do bojko- 
towania targów i jarmarków w 
miastach i miasteczkach i wywo- 


| 


| 


stosowano krwawy teror a w kil- 
ku wypadkach usiłowano podpa- 
lić ich mienie. 

Za udział w agitacji, którą kie- 
rował Komitet Okręgowy K. P. Z. 
U. skazał Sad: Jefrema Dawidu- 
ka na 10 lat, Kornicja Siomaka i 
Daniłę Nikitiuka po 8 lat; Trofi- 
ma Mielnika, Włodzimierza Tyszy 
ka, Jakima Romaniuka i Ostapa 
Siomaka po 7 lat więzienia. Z po- 
zostałych skazano: 12-tu po 6 lat; 
21 po 5 lat; — 12-tu po 4 lata j à 
po 3 lata. Wszystkich oskarżonych 
pozbawiono praw publicznych i 
ływanie w ten sposób braku pro-| honorowych na przeciąg od 6 do 
duktów spożywczych na rynku.|10 lat. Wyrok przyjęli oskarżeni 
Wobec opornych i tych. którzy nie | spokojnie. 
poszli na lep zbrodniczej agitacji, 


Pretensje konsystorza prawosławnego 


zostały oddalone 


obecnie mieści się w nim szkoła 
|powszechna. Sad Okręgowy pre- 
tensje konsystorza w sprawie Teatr Mały występuje w sobotę 6 
stratem m. Wilna o posiadanie zwrotu uwzględnił, : natomiast; komedji „Wszelkie pra p zt 
domu i placów przy ul. Kalwaryj- Sąd Apelacyjny powództwo kon- | Romedja ALECA „ czyni to 
NEST ŻA : Boty KE: AI 3 a niaruaho. 29 Ameryki dzisi A 
skiej 73. Dom ów przylegający  sfstorza "U i sporna nierucho- | | nego żartu komedjowego, aieo a 
do cerkwi. został wydzielony, aj mość zasądził ua rzecz miasta. 


B Źuter g gwal 


røy 


RÓWNE. 
.|dziego śledczego 
Eównem aresztowano naczelnika 
Urzędu Skarbowegce w Równem, 
Tytusa Kalinowskiego. Ze wzelę- 


Skazańwie 
naczelnika i2 
BRZEŚĆ n/B. 3.4. (PAT). — Po 
całodziennych obradach Sąd O- 
kręgowy w Pińsku wydział miej- 
scowy w Brześciu, po rozpatrze- 
niu sprawy Henryka Gawrońskie- 
go. b. naczelnika kę Skarbowej. 
w Brześciu — z art. 225 k. k. — 0 
dokonanie zabójstwa na osobie Gu 


5,4. — Z polecenia Sę- 
przy "SS OLN 


| 


WILNO. 3. 4. Sąd Apelacyjny 
rozpatryw ie sprawę między kon- 
systorzem prawosławnym a magi- 


Groteskowe perypetje amerykań 


JE 


Różańskiej, Brodniewiczowi. Ziembiń: 
| Krzuwskiej, Bogusińskiemu, do stwo 
jterystycznych, zabawnych, zbudowa 


A 


Es 


mKIewWICZI 


m NCYŁE ii | dzisieiszego życia aracrykańskiego. 
na said ECI „Wszelkie prawa zastrzeżone” u 
3 Fp ib AES ; i i mińskiezo, w dekoracjach St. Shimii 
RRARÓW, 3. 4. Komornik pite dzie się druga licytacje, na któ. | 
wszego rewiru w Krakowie prze-,tej będą sprzedane futra . „arabi- 
l] 
prowadził licytację 12 sztuk bi- ny' 


aBtecji, zana) awaniwrnicy Ms — = -— w teatrze 

„96 O 4 OO Ę hd DEE z . d 

Su GE Penran ahalean SE rm ZN0Ąnie rza (Teute Narodowy, z cyklu reperti 
cia kosztów sadonich. związże- 7 1t fo w kc N 10 proe. zniżonych, wznawia dziś w 


nych z jej procesami, w ogóln: i LWÓW, 3. 4. Na zebraniu Tow. | mem powodzeniem w ubiegłym se 
kwocie 2625 zł. Z licytacji uzys: Przyjaciół Żołnierza zgodzono się| lo z a OR testim francuskiego. 
kano tylko 1628 zł a ponievuż,na rozpoczęcie budowy Domu Yori 
kwota ta nie pokrywa pretensyjjnicrza we Lwowie przy ul. Jabło- 
skarbu, dnia 14 kwietnia odbę-|nowskich, kosztem 800 tys. gl, 


znajduja: ćĆwiklińska, Pancewiczowa, 
role grają: Pawłowski, Bogusiński, 
i inni > 


Aresztowanie 


urzedu skar5iowego 


| sobność nagźym artystom: BRomanównie, 


| ś« Królewska 11 


CAFE „SiM ter 29-2 


18 Koikert fort., g. 20.80 p. No- 
wińska - Durowa — śpiew. 


naczelnika 


r, 
as 


du na dobro śledztwa bliższe 
szczegóły aresztowania trzymane 
sa w tajemniey. Aresztowanie po- 
wyższe wywołało w Równem nie- 
hvwala sensację. 


mordercy 


by skarbowej 


stawa Grzybowskiego, naczelnika 
tejże izby. wydał wyrok, skazują- 
cy Gawrońskiego na 6 lat więzie- 
nia. Oskarżony Gawroński. posia- 
dający ukończone słudja prawne, 
sam się bronił i zapowiedział wnie 
sieniec apelacji. 


„Wszelkie prawa zastrzeżone” 


Najbliższa premjera Teatru Małego 


kwietnia z premierą amerykańskiej 
ne” Irvinga Keya Davis'a. 

eść z życia wydawniczo - literackie- 
w formie wesołego, Wręcz rozbryka- 
wionego cech ironii, satyry i gieb» 


skich „stadel literackich“ dadza spo- 
Maszyńskiemu, Wesołowskiemu, 
Dukojemskiej. krzymuskiej, 
galorji figur wyscee charak- 
na bezpośredniej obserwucji 


skierzu, 
rzenia 
nych 
każa sie w reżyserji Zbigniewa Ziet- 
kiego. 


Wznowienie „Szklanki wody” 


Naredowym. 


aru retrospektywnego po cenach o 
środę 3 kwietnia ciesząca się ulbrzy- 
zormie „Szklanke wody” Bcrilia, jed- 


WoS Szklance wody“ pole nieporównanie wielkicgo popisu aktorskiego 


Lizdorrówuu i leszczyński.  łnne 
Krzewiński, Wojdalińska, Zejdowski 


| 


15.45 Konc. Ork. Adama Furmańskie- | 16,45 Chwila Bizeta (pł.) 17.40 Audy- 


go. 1680 Pogadanka w jezyku iran- cja dla chorych. 18.30 Konc, rekl. 
cuskim. 16,45", Kwadrans muzyki s rd 18.45 Muzyka lekka (pł). 19.07 Pro- 
sycznej” (pi). 17.00 Reportaż z lm gram. 19.15 Wywiad z najzłośliw- 
że Radowego w Warsz, RER człowiekiem w Polsce. 19.25 
edy, sp rk it na 15.00 Piozen- Sport, 19.35 Piosenki. 
si (p 15.15 ok 1905 w paezji poł = AE MB yje 
skiej‘, 19,30 „Skrzynka ogólna”, 13,30 ko ADs Wór a B= 
„Życie kulturalne i artystyczne stoli- TOW prakt, LEM Sygnal czasu — 
cy”, 18,45 Muz, lekka (pr). 10.07 Pra gle 13.50 Wiadom. gospod.. 13.35 
gram, 10,15 „Nowiny leśne”, 16,25 | jadom, gospod. 13,55 Przegląd giet 
Śmort. 49.35 yan ON przeboje dowy. 1400 „Od pieśni do piosenki” 
| D.e 19.50 Feljeton aktualnv. 20.00 (pl.). 18.45 Plyty, 19.07 Program. 
Z GRESLIR NICE przez świać | 20.35 inis Muzyka (pł.) 10,25 Sport. 20.00 
Dzien, wiecz. 20.35 „ak pracuje I „Jak spędzić święto. 
żyjemy w Pońsee, Z100 Tu WIA T DOŻNAN: m 745) saProstańie 445) 
obrążni: „Rekin”, 2120  Władysiaw Wskazówki prakt, 13,00 Koncert Tria 
Zelenski; Trio fortepianowe. 2204r salonowego. 13,55 Przegląd giełdo- 
Kenc. rękl, 22,15 koncert w wył wy. 15,45 Dwie koncertowe parafra- 
Ork. jazzowej P, R. 2235 Śreww h- (płyty). 16,45 Kwadrans słynnych 
storvczne |. Ursyn - Niemcewicza, lg we 18.30 Życie kult., art. i spo- 
23.00 Wład, meteor, dla komun. lotn. I jłeczne Poznania. 18,35 'Konc. rekL 
23.05 Do c. konc. Orkiestry aazzowej | 18,45 Muzyka w wyk, zespołów. 19,07 
a R 23.30 p” zmowy z angielskimi | Program, 19.15 Śkrzynka rolnicza. 
słuchaczami P. R, 19.25 Sport. 20.00 „lak spędzić świę- 
Piątek, 5 kwietnia 1935 r. Ę 
6.30. „Kiedy ranne wstają zorze”,| | TORUN: 745 Program. 7.50 Wska- 
6.50 Nz. (PŁ. 7.15 Dzien. por. 7,25 zówki prakt. 13.55 Przegląd giełdowy. 
D. c muz. (ph). 7.45. Program. 8.00] 17.09 Muzyka pop. (ph). [8.30 Kon- 
Audycja dla szkół 805 Przerwa |cert_ rekl, 18.45 Utwory solowe (pł). 
11.57 Sygnał czasu, 12,00 Hejnat,|!)-07 Program. 19.15 Wiadom. gosp. 
12,03 Wiad. meteorol. 1205 Muzyka| Pomorza, 19.25 Sport, 20.00 „Jak 
sal. Chwilka dła kobiet, 12,55 Dzien-| Spędzić święto”. 
ETU 13,00 Koncert Tria sałono WINO: 745 Program dzienny. 
zaj A 50 Wiad, RÓW, pols. 13.95750 Chwilka spofeczna. 7.55 Giełda 
rzegląd geld, 14.00 Przerwa. 1540 |rotnicza, 15,45 Pills i Tabet (płyty). 


Melodje góralskie (pł.). 16,007 „Dwie | 16.45 Menuchin gra (pł). 18.30 Kon- 


Marysie“ Audycja muzyczna. 16.50 Po | cert rekl, 18.40 Życie artyst. i kult, 
gadanka przyrodnicza p. t. „Kwiecień | mizstą, 18.15 Recital fortepianowy. 
na niebie i ziemi”. 16.45 Kwadrans | [0,07 Program na sobotę. 19,15 W 
R aka (PŁ). RAS: świetle rampy —- nowości teatralne, 
skutujmy „O wartości pracy”, 17.15| 14825 Sport. 20. e RA A 
Koncert organowy. 17.40 Audycja UE E TE nah 
dla chorych. 18,10 Fragment słuch, 7 |E manu 
komedji Rittnera „Głuni Jakób*. 18.30 < 

Kone. rekl. 18.45 Muz. salon. (pł.). r į 

19.07 Program, 19,15 „Skrzynka rol- APESTA 
niczą”. 19,25 Sport. 1935 Piosenki. > 7 

19,50 Feljston astustny, 20.60 „Jak | POZN „ 4. Urzędnik zakła- 
spedzić święto?”, 20,05  Posadankę | du ee Powsinki 
muzyczną wygłosi Michał Kondracki. |pod Poznaniem Feliks Czabański, 


ZU.15 Ronesrt S*muiomiczny z «Pil, 
zz5UAREcHiacjejoczyj, 2245 Nati 
wielkopostne: „0 powołaniu osobi- 


popełnił samobojstwo w ten spo- 
sób. że założył sobie pęllę na szy- 


stem”, 2300 Wiad. metr. dla ko-|ie, nastepnie strzelił do siebie z 

mun. lori 2505 Muzyka lekka. (pt) | rewolweru. a gdy upadł na zie- 

Piątek, 5 kwietnia 1935 r. mię. pętla zacisnęła się i samobój 
KATOWICE: 745 Program, 7.30] * zakończył życie. 


13.50 Giełda zbo- 
12.55 Chwib:a spu- 


Askazowki prakt. 
I iowo-lowarow al, 


KRAKÓW, 3. 4. Z okna miesz- 


jłeczna 14,00 Koncert pop. (pb). kania na deja domu przy pl. 
19.49 Kwadrans walców (pł). 10.45] Szczepańskim 2, gdzie mieści sie 
| wiaty polskie Cph). TRS Konvert zaklad pogrzebowi Wolnego, WV- 
pto a PA MOY pięć oki CNC WTWEIEYTĘR 
sram. 19,15 „0 współżyciu miodzie- Selma Littne, zabijając się na 
"ży z.rądjęm'. 19,35 Sport, 30.00 Jak | miejscu, , 


pzz=="Hgf 9E o” 


EGZOTYCZNA WARSZAWA 


Pan Cfen-Chik-Fen jest Chiń- 
czykiem zeuropeizowanym w ca- 
lem tego słowa znaczeniu. Zwie- 
dził bezmała pół świata, włada 
ośmioma językami, ma wszędzie 
przyjaciół, nietylko w Chinach, 
ale i w Japonji, Indjach, Rosji i 
w Polsce. 

— Mam szerokie Serce. Euro- 
pejce mi bardzo podobają, a Pol- 
ska najwięcej kocham — mówi 
zabawną łamaną polszczyzną i 
uśmiecha się przytem tak pro- 
miennie, że trudno mu nie wie- 
rzyć. 


CHIŃSKI LEONARDO 
DA VINCI 


P. Chen-Chik-Fen pochodzi ze 
starej, bogatej i arystokratycz- 
nej rodziny chińskiej w Szangha- 
ju. Dziadek, prawdziwy chiński 
Leonardo da Vinci, genialny mu- 
zyk, literat, matematyk, malarz i 
filozof, — wszechstronnie wy- 
kształcony — wykładał języki na 
uniwersytecie i grywał przepięk- 
nie „jak nikt w całych Chinach” 
na nieznanym u nas instrumen- 
cie, zwanym choankichen; malo- 
wał też przedziwne obrazy, które 
„wyglądały jak żywe”. 

— Jak namalował słońce, to 
było prawdziwe, gorace słońce, 
a jak smoka, to był żywy, strasz- 
ny smok! — entuzjazmuje się p. 


Chen-Chik-Fen i z wyrazu jego 
twarzy domyślam się, że to mu- 


siało być naprawdę coś wspanią- 
łego. 

Cuda te nie były zresztą na 
sprzedaż; rodzina  Chen-Chik- 
Fena ofiarowywała je tyłko przy 
jaciołom lub... biednym, którzy 
prosili o pomoc. Taki jeden obra- 
zek był nielada jałmużną, gdyż 
cena jego dochodziła nieraz do 
tysiąca dolarów. 

Ojciec Chen-Chik-Fena prowa- 
dził bank ziemski i plantacje her 
baty, a mały Chen-Chik-Fen od 
najmłodszych lat marzył o han- 
dlu į podróżach, Gdy miał 12 lat 
„wyrywał“ się już do Europy, 
ale pózwolone mu ruszyć w sa- 
modzielną podróż dopiero wtedy, 
gdy przekroczył granicę dojrza* 
łości, to jest całych lat... 15. 


W HERBACIANEJ AKADEMJI 


Zanim  Chen-Chik-Fen rozpo- 
czał swa wędrówkę po obcych 
lądach, ukończył w Szanghaju 
studja handlowe, specjalizując 
się w herbacie. Szkoły handlowe 
w Chinach posiadają bowiem 
specjalne wydziały, które kształ- 
ca fachowców w dowolnie wy: 
branych gałęziach handlu, por- 
celang, jedwabiem czy herbatą. 
Chan-Chik-I"en zostal specjali- 
stą herbacianym; zna niezliczo- 
ne mnóstwo zatunków herbaty, 
umie przyrządzać przedziwne, 
wonne mieszanki, których nasz 
szary ogół wcale nie pija —chać- 
by ze względu na ich dostatecz- 
nic słoną cenę 50 i 100 zł. za ki- 
loeram. Tyle kosztuje prawdziwa 
zielona herbata, którą pije sam 
cesarz chiński. Dawniej ceremo- 
njał dworu chińskiego mówił, że 
herbata, która pije cesarz jest 


zastrzeżona wyłącznie dla niego. 
Dopiero od niedawna zniesiono 
ten przępis i przysmak władcy 


ny dla każdepo. 


KONTRAST: CHIŃSKIE 
I KULTURA POLSKA 


— Gdy byłem w Chinach, ni- 
gdy o Polsce nie słyszalem — 
opowiada p. Chan-Chik-Fen —Na 
zwę Warszawa Chińczycy koja- 
rzą przeważnię z Niemcami i to- 
wary, przychodzące do Chin, bio- 
rą często za eksport niemiecki. 


— Pierwszy raz zetknąłem się 
z Polakami w Leningradzie, 
gdzie prowadziłem fabrykę wy 
robów skórzanych. Tam konsul 
polski i kilku jeszcze przyjaciół 
Polaków zaczęło mnie namawiać 
do wyjazdu do Watszawy. 


— W ten sposób brzed 5 laty 
znalazłem się w Polsce i teraz 
naprawdę Wasz kraj pokochałem. 
Żaden naród na Świecie nie jest 
tak serdeczny i gościnny, jak Po- 
lacy. Zachwyca mnie wysoka kul 
tura polska. W Chinach przepa: 
ście między bopaczami a bieda- 
kami, cywilizowanymi i analfa- 
bełami Są o wiele większe: z jēd- 
nej strony bogactwa i skarby bez 
miary, kufry pełne brylantów i 
złota, z drugiej głodujące masy; 
z jednej strony Chińczycy wy- 
kształceni, kulturalni, władaja- 


ñG 


pn 


cy językami, z drugiej — citm- 
nota bez granic. W Polsce różni- 
ce nie są tak jaskrawe, ogólny 


państwa chińskiego jest dostęp- | poziom kulturalny wydaje mi się 


bardzo wysoki. 


SMUTNE ŚWIADECTWO 

— Pomimo, że bardzo jestem 
przywiązany do Polaków, muszę 
powiedzieć, że pracować w Pol- 
sce jest bardzo trudno. Prowa- 
dziłem już różne interesy: sklep 
herbaty i kawy, skłąd wyrobów 
chińskich, porcelany, jedwabiu, 
urządzałem też wystawę chińską 
w Wilnie w r. 1932. I wszystkie 
te interesy przyniosły mi ogrom- 
ne straty finansowe. Jestem mo- 
że zbyt łatwowierny.. W Chinach 
handel na weksle prawie nie 
istnieje, daje się towar bez wek- 
sli z dobrą wiarą, że klient za- 
płaci. Solidarność wzajemna, bez 
względna uczciwość i wrażliwość 
na cudzą krzywdę jest u Chiń- 
czyków wogóle bardzo rożwinię- 
ta. Chińczyk nie umie odmówić 
niczyjej prośbie. Dzięki temu po- 
niosłem duże szkody, wielu ludzi 
nie popłdcilo mi należności za to- 
war, narażając mnie na straty; 
dochodzące do kilkunastu tysię- 
cy złotych. Może zresztą nie mie- 
li pieniędzy, może chcieli, a nie 
mogli oddać?... 

Przyznaję, że szlachetny opty- 
mizm p. Chan-Chik-Fena wzru- 


sza mnie. Wzrusza į zawstydza... 


Pilika rowerową 


Interesuje się tylko Sląsk 


Nie wszyscy prawdopodobnie wiedzą, 
że wśród wielu gałęzi sportu uprawia- 
nych w Polsce znajduje się i piłka ro- 
werowa. Dotychczas zaintom. 
tym sportem skupia się wyłącznie na 
Śląsku. W roku ubieglymn były próby 
przeflancowania tego sportu i do Sto- 
licy, gdzie odbył się mecz pokazowy. 
(Widocznie jednak mecz ten nie trafił 
do przekonania warszawskim  miłośni- 
kam roweru, gdyż obecnie zupełnie nie 


Ehrlich walc 


W Paryżu odbył się ciekawy indy- 
widualny trójmecz w tenisie  stoło- 
wym pomiędzy najlepszymi tenisista- 
mi Polski, Francji i Czechosłowacji. 
Zwycięzca walczyć miał z mistrzem 
świata, Wegrem Barną. 

W trójmeczu wzięli udział Ehrlich 


i 8 mój f om 4 
zył.z.Barną 
(Polkas Haguenauer (Francja) © 
Ehrlich ła: - 


przejawiają oni zainteresowania ' piłka 
rowerową. 

Dodać trzeba, że mecze piłki rowero- 
wej są bardzo atrakcyjne, przypuszczać 
więc należy, że gdyby rozpoczęto syste- 
matyczną propagandę tepo sportu i w 
innych dzielnicach Polski, wówczas 
wzrosłoby zainteresowanie, 

W Pszczynie rozpoczynają się jutro 


finaky mistrzostw Polski w piłce rowe- | 


rowej. O tytuł mistrzowski ubiegają 
się wyłącznie kłuby śląskie. 


* 


Kolar (Czechosłowacja): 
two zwyciężył obu swoich przeciwni: 
ków, wobec czego spotkał się ż Bar- 
ną. Wynik spotkania Barna—Fhrlich 
był R:2. 


Już i narciarze 


Maia drużynę olimpiiską 


Poza Polskim Związkiem _ Lekko- 
atletycznym również i Polski Zwią- 
zek Narciarski ustalił skład drużyny 
olimpijskiej. W skład narciarskiej 
drużyny olimpijskiej wejdą: Stani- 
sław i Andrzej Marusarz, Czech, Gór 


ski (kombinacja norweska), Karpiel, 
Orlewicz (biegi 18 i 50 km.), Łusz- 
czek, Bochenek (skoki otwarte) oraz 
Weinschenk i Jabłoński (kombinacia 
alpejska). 


Schindler wygral 


kombinacje aloejsxą 


Jako druga część kombinacji alpej- 
skiej zawodów  uarciarskich o mi- 
strzostwo okręgu podhalańskiego od- 
był się na Kalatówkach slalom. Dy- 
stans wynosił około 550 m., różnica 
wzniesienia 180 m. 

W slalomie wzięło udzizł 20 za- 
wadników, z których sklasyfikowano 


aiii bdieli a Aiii 


110) 


16. Zwyciężył Zając (SNPTT) w cza- 
sie 1:21,9, 2) Schindler, 8) Orlewicz 
(obaj Wisła), 4) Paweł, 5) Marusarz 
(vbaj SNPTT). 

W wyhiku biegu zjazdowego i sla- 
Jomu mistrzostwa w kombinacji alpej 
skiej za rok 1935 zdobył Jan Schin- 
dier — 2) Orłewicz, 3) Zając, 4) Pa 
weł, 5) Jan Marusarz, 


&— Czuje pan, jakie to straszne. To tak jakgdyby się 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


wadach i zaletach Polaków 


A KOBIETY? 

— Kobiety? Znam wiele kobiet 
różnych narodowości, ale myślę. 
że jeśli się kiedy ożenię, to z Pol- 
ką. Kobiety europejskie są na- 
ogół ładne, mądre i wykształcone, 
ale w porównaniu z Chinkami 
nieoszczędne i niestale w uczu- 
ciach. Chinka wierna jest mężo- 
wi do śmierci, w Europie małżeń- 
stwa rozchodzą się często po Kil- 
ku latach. To mi się nie podoba 
i to mnie przeraża. 


Pierwsza drużyna Olimpijska 


Lekk 

Polski Komitet Olimpijski za- 
rządził, jak wiemy, powolanie 
drużyn olimpijskich w 9-ciu dzie- 
dzinach sportu, a m. in. w lek- 
kiejatletyce. W tej ostatniej ilość 
członków drużyny olimpijskiej 
miała wznosić do ł4 lekkoatletów 
i do 4 lekkoatletek. Polski Zw. 
Lekkoatletyczny początkowo pra- 
gnął wstrzymać się do później- 
szego terminu z ogłoszeniem 
ekładu drużyny olirupijskiej, wy- 
chodząc z założenia. że trudno 
jest w obecnej chwili wyznaczyć 
sprawiedliwie 18 zawodników. 
W planach PZLA jest obóz przed- 
ołirapijski, postanowiony jeszcze 
w r. z. Obóz ten miał liczyć około 
35, zawodników i dopiero po jego 
odbyciu PZŁA miał ogłosić listę 
18 członków drużyny olimpijskiej. 


Po wyjaśnieniach ze strony 
Polsk. Kom. Olimp.. który zapew- 
nił, że z jednej strony popiera 
zamierzenia PZLA w dziedzinie 
szkolenia więkezej ilości zawodni- 
ków, a z drugiej strony, iż skład 
'osobowy drużyny olimpijskiej nie 
jest stały i może być zmieniany, 
ja nawet, w razie potrzeby zwięk- 
szany. Zarząd PZLA postanowił 


wyżnaczyć imienny skład człon- 
ków drużyry olimpijskiej, który 


przedstawia się następująco: pa- 
nie: Cejzikowa, „Kwaśniewska, 
Wajsówna i Waldsiewiczówna; 
panowie:  Biniakowski, Garn- 
carz, Heljasz, Kostrzewski, Ku- 
charski,  Kusociński, Lokajski, 
Luckhaus, Motaiczyk, Noji, Pilaw- 
czyk, Siedlecki, Soldun, Sznaj- 
der. 

Według miast zprzydział* pa- 
nów jest następujący: Warszawa 
5, Poznań 3, Białystok i Lwów po 
2, Kraków i Sląsk po 1. 

Wszyscy ci zawodnicy, z wy- 
jątkiem pań, będą na 5-cio ty- 
godniowym obozie, który rozpo- 
czyna się 24 kwietnia w CIWF'ie 
na Bielanach. Kierownikiem obo- 
zü będzie p. Ślachciak, trenerem 
p. Cejzik. 

Nadto na obozie tym będą t. zw. 
zastępcy członków drużyny olim- 
pijskiej, w liczbie 12. Oto ich 
nazwiska: Haspel, Hofman, Kluk, 
Kozłowski, Kożlicki, Lesieki, Ma- 
szewski, Mikrut IPT. Niemiec, 
Nowak, Trojanowski Edw., Twar- 
dowski. Pozatem tytułem próby 
na obóz będą zaproszeni zawodni- 


i nie odkryli, że są bardzo głodni.. była już blisko jede- 
znaleść na balu. gdzie się jest otoczonym, ma się po- |nasta, ale to im nie przeszkadzało i wziąwszy się pod 


| Przed meczem z Afryką 


tenisiści rezneczynają trening 


Termin międzypaństwowego meczu, W gwa tygodnie po treningu, w 
tenisowego o puhar Davisa Polska— | jniach 20--22 b. m. Tłóćzyński i 
Afryka Południowa zbliża się, toteż | rrepda grać bedą w Móczu Begja— 
nasi czołowi gracze przystępują dol Aj] England Club w Warszawie, a 
racjonalnego treningu. Już w naj-|.. azs poh, w du. 2028 W M. 
bliższą niedzielę w Warszawie Na |wyjeżdźóją ohi TazEm A TAFGWNEM 
kortach Liegji rozpoczyna się plano-| go Berlina na mecz z klubem Roft- 
wa praca. W skład obozu wyznaczo- | Weiss. 
no następujacych tenisistów: Tło- 
czyńskiego, Hebde,  Tarłowskiego,| Barw Polski w najważniejszym 
Bratka i Spychałe. Pożatem w obo* | meczu, jaki czeka naszych tenisi- 

stów w sezonie, mianowicie z Afry- 


zie wezmą udział dwaj młodzi gra- 
cze: Majewski i Wojciechowski. Pod|ka Potudniowa w Warszawie w dn. 
17—19 maja na kortach Legji, bro- 


koniec obozu wezma w nim udział 
Jędrzejowska i Witman, którzy w dn. nić będą: Tłoczyński i' Hebda. Re= 
zerwowym jest Tarłowski. 


15-294 b. m. grać będa w Rzymie. 
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oatieci przed igrzyskami 
oraz 16.9 — 19.10, a dla pafi 
16.6.%:11.7. i 781.1. 19806P 
Nadto na wiosnę 1936 t. odbędą 
się ostateczne obozy przedolim. 
piiskie. 

Pozatem PZLA projektuje z% 
angażowanie specjalnych trene- 
rów do biegów krótkich i długich 


nych zawodach p. n. „szukajmy 
olimpijczyków", a mianowicie: 
Górek (bańcut), Kocoń i Kuli- 
gowski (Bydgoszcz), Macedoński 
(Lwów), Jacuła (Krzemieniec), 
Migdał (Łapczyca), Szubra (Ze- 


5 którzy wyróżnili się na jesien 
Elie (ia Staniszewski (Świ- 


słocz), Szydłowski  (Białystók), i | Glug 

Serafin (Stróże). Adamczak | oraz przeprowadzenie krótkich o- 

(Przeworsk), Jasiński (Stopni-|bozów specjalnych dła sprinte- 
rów i sztafet, dla długodystan- 


CH). 

W planach PZLA leży zoryani: 
zowanie kilku obozów, a miano- 
wicie dla panów: 24.4.—29.5. 


sowców, dla miotaczy i skocz- 
ków. Plany te bedą realizowane 
w miarę funduszów. 


NE TECITEEN ONY" 


$port w $ówietach 
| Grupa, żołnierzy sowieckich, _nalee 
żących do, Unii młodzieży Komuni- 
stycznej, dokonafa interesującego rāi- 
du na kach, przebywając w ciągu 
trzech dni 215 km. na trasie Nikolsk 
-- Władywostok — Nikolsk. 


Sportowcy sowieccy coraz częściej 
„zaglądają do państw europejskich, 
l Ostatnio reprezentacja zapaśników 59 
lwieckich odbyła tournée po Norwegii 
i Szwecji, gdzie stoczyła ogólem 37 
mieczów, z których wygrała 34. 


Że sportu robotniczego 


Robotniczy Ośrodek W. F. organi 
Panie przez 


żuje w najbliższą niedzielę wiosenne Polek ma Marymoncie, 
biegi naprzełaj o robotuicze mistrzo-. biegną 1.000 metrósv, „panı 
stwo Warszawy; km. Pozatem odbędzie się bieg 


—5 meczów riltarskich _ 
w aO minut 


W najbliższą niedzielę odbędzie Następnie nadana będzie ze spe 


się o godz. 20 ciekawa audycja spor- 


towa; nadana ze studja. Polskiego Ra- | cZów. audycja z końcowym momen- 


dja. Audycje otworzy prezes lii|tem wszystkich. meczów ligowych. 
PZPN, Żołędziowski, który powie | które w liczbie pięciu odbędą się W 


niedzielę. Na zakończenie prezes ligi 
PZPN poda oficjalny stan tabeli figo- 
wej. 


_ PUWF organizuje kurs 
Dia instruktorów pływackich 


dadci z dyplomem instruktora lub pr^ 
downika pływania. Uczestnicy kttrsu 
będą skoszarowani. przyczem ©fgante 
zatorzy pokrywają całkowite koszty 
utrzymania i 
ków kursu. 


kifka słów o rozpoczynającym się S€- 
zonie ligowym w Polsce 


z 


Panstw. Urzad Wychowama Tizycz 
nego w porozumieniu z Pol. Zw. Pły- 
wackim organizuje w Warszawie w 
dniach 24 kwietnia do 22 maja r. b. 
kurs dła instruktorów pływackich. 

Na kurs przyjmowani będą kandy- 


Liga pracuje juž 
całą para 


W ubiegłą niedzielę rozpoczęły sięjły się tylko dwa mecze. i 
rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo li-| W najbliższą niedzielę druzyny ligo. 
gi. W pierwszym dniu rozgrywek odby- | wc ruszają całą parą do boju i w dniu 
tym zaangażowanych będzię już ¿10 
drużyn. W Warszawie miejscowa Po- 
lonja goście będzie krakowską Garbar- 


nic Wojska Polskiego o godz. 16. O tej 
samej godzinie odbędą się i pozostałe 


a „panowie 4__ 
| deg 
"młodzików na dystansie 1,500 m: =: 


=" 
ke 


jalnych płyt, nagranych w czasie me-- 


wyszkolenia uczest ,. 


niç, Mecz ten odbędzie się na stadjo- -* 


J. B. Priestley 


ATE 


— Inni... a takich było wielu, chcieli tylko coś ode 
mnie skorzystać — ciągnęła Ida — a widziałam, że ro- 
bia to bez żadnego uczucia, rozumie pan, Charlie? Zda- 
wałam sobie sprawę, że wcale nie dbała o mnie. Były 
setki takich, co w ten sposób na mnie patrzyli, a z każ- 
dym dniem było gorzej. A pozatem trochę nierosądnie 
obeszłam się z temi pieniędzmi, które otrzymałam w na- 
grodzie. Byłam pewna, że zrobię karjerę, więc odrazu 
wydałam dużo prawie wszystko na suknie i drobiazgi. 
Pieniądze się skończyły, nie mogłam też wracać do do- 
mu, Charlie, nie, nie mogłam tego zrobić. Może byłabym 
się wkońcu zdecydowała prędzej na ten powrót, niż na 
samobójstwo, bo w gruncie rzeczy okropny ze mnie 
tchórz. Ale narazie nie mogłam. Byłam taka dumna tam 
w domu, gdym dostała nagrodę na konkursie, że teraz 
by mi tego nie wybaczyli. Jestem pewna, że dalabym 
sobie świetnie rudę, gdybym przyjechała do Londynu 
jako młoda dziewczyna, szukająca pracy, ale tak, to by- 
ło całkiem coś innezo. Charlie, proszę żrozumieć. Spro- 
wadzili mnie tutaj, narobili wiele hałasu koło mojej 
osoby, a potem mnie porzucili. I nikt się już mną nie 
zajmował i co najstraszniejsze, nikogo nie obchodziłam 


już nie a nie. Czy pan rozumie, co chcę powiedzieć 
Charlie? 

— Tak, rozumiem, — odparł Charlie powoli — rozu- 
miem deskonałe. — To wszystko przez to, że panią lak 


porzucili. 


wodzenie, a nagle wszystko się zmieniło, naokoło sami 
obcy i nikt na ciebie nie zwraca uwagi. O, Charlie! — 
Przytuliła się do niego mocniej. 

—_- Niech pani nie zapomina, 
wpadłem. 


= Charlie, niech pan nie mówi o wpadunku. Tak 
mówią w Pondersley. Zdaje mi się, że słyszę jak mó- 
wią: „Ta wpadła“. I dlatego tak się bałam wracać do 
domu. 

— Doskonale Ida, więc mówimy o tem, żeśmy wpadli. 
Ale chciałbym, żeby pani wiedziała jedno: jestem zwy- 
ktym robotnikiem, w dodatku teraz bez pracy. nie math 
nic wspólnego z żadnym bohaterem. Trzeba, aby pani 
o tem pamiętała. 

— Nie dbam o to, Charlie, A pozātem, nie jest pan 
wcale zwykłym robotnikiem... jest pāri stworzony do cze: 
goś innego. A teraz. — dodała z ufnością i dumą, — 
sam pan czuje, że jest zdolny do większych rzetzy. 

, — Doprawdy? — ale jej słowa dodały mu otuchy. 
Poczuł, że Ida może jest słaba, gdy jest sama, ale gdy 
będą razem stanie się pełna energji. 


że ja jeszcze gorzej 


Opletli się ciaśniej ramionami, szeptali jeszcze coś 
jedno drugiemu, a potem całkiem umilkli. Łondyn, o 
który się już weale nie troszczyli, ryczał za oknami jak 
wodospad Niagary. Nie ich już nie obchodziło to miasto, 
skończyli z niem, byli znowu sobą, choć w tej chwili 
byli o wiele bardziej dojrzali i doświadczeni od owej 
pary prowincjonalnych gawronów, sprowadzonych w 
triumfie z Midlandu do stolicy, 

Nie upłynęło jednak wiele czasu. a oboje jednocześ- 


ręce, wyszli: cała stolica była im w tej chwili kuchnią. 


Ja 

Nazajutrz godzina piąta popołudniu zastała ich w 
jednej z kawiarń na Oxford street. Byli bezsprzecznie 
najładniejszą parą w tym lokalu. Istotnie — Ida zwra- 
całą na siebie powszechną uwagę; oddawna nie widzia- 
no tutaj tak urodziwej i pełnej radości życia dziewczy- 
ny. Charlie opowiadał jej jaki list otrzymał dziś rano 
od pana Mersona, jednego z dyrektorów swojej dawnej 
firmy, Związku Produktów Węglowych. 

— Rozumie pani, napisałem do dyrektora Oglesby 
do Uitertenu; z zapytaniem o możliwość powrotu do 
praey, a on mi odpowiedział, że przesłał moją ofertę do 
centrali firmy, ale jednocześnie zaznaczył, że on sam za 
żadną cenę mnie już nie przyjmie. Był na mnie wściek- 
ły za te noc, kiedy to Kinney powiedział mu, żeby sobie 
poszedł do djabła. Nie cheiał mnie spowrotem, a ja są- 
dziłem, że mi to raz na zawsze zamyka drogę do mojej 
dawnej firmy. Ale ten pan Merson (on także był tum 
tej nocy i jak sobie teraz przypominam, wtrącił się do 
rozmowy z Kinneyem, skoro Oglesby stracił cierpli- 
wość) pisze mi, że gdybym przyjechał do Bendworth, 
to może znajdziesz mi jakieś zajęcie. 
|, — Czy to niepięknie z jego strony? — krzykneła 
Ida, przekonana w tej chwili o tem, że cały Świat prze- 
pełhiony jest miłymi ludźmi. 

Jeszcze przed miesiącem Charlie zawtórowałby jej 
z całego serca, ale teraz mial już nieco inay poglad na 
tę sprawv. i 

(Dor nast.). 


mecze. 
W Krakowie Wisła grać będzie ze 
Śląskiem, w Poznaniu Warta z Qraco- 
ią, w Hajdukach Ruch z Pogonią, 
wreszcie w Łodzi ŁKS z Warszawiane 
ką, 


Piłkarze wileńscy 
poqodzili się 


WoeWilnie odbędzie się dziś nadziej 
czajne walne zebranie Okr. Zw. Pil- 
ki Nożnej zwołane wskutek wyrikłE- 
go przed kilkoma miesiącami ostre- 
go zatargu pomiedzy zarządem a 
klubem Śmigły. Przed kilku dniami 
odbyła się w Wilnie nieoficjalna kon 
fereneja przedstawicieli najpowaźśniej 
szych kiubów wileńskich, na której 
uzgodniono listę przyszłego zarządu 
wileńskie OZPN. Tem samem więc 
spór w rifkarstwie wileńskiem został 
już ptrzysajmniej częściowo  zlikwi. 
dwo2ny. 


żydowscy piłkarze 


z Polski 
jprzegrałi pierwszy mecz 


Żydowska drtlżynz pilkarska z Pol- 
ski rozegrala w Tel + Avivie pierwszy 
swój mecz w turnieju Makabi. W me- 
czu tym Makabi z Polski spotkała się 
z reprezentacią z Palestyny, przegry- 
| wając 0:2. 3 | 


| 


. Rówauuzruwnienie | 

Zaczęło się od pamiętnych glo- 
dówek pani Emmeliny Pank- 
hurst, która w Anglji w 1914 r. 
stanęła na czele bojowego ruchu 
sufrażystek, walczących mężnie 
o należne kobietom prawa. Dziś 
sprawa ma się inaczej, możnaby 
nawet rzec śmiało, że jest na do- 
brej drodze. Oto przykłady: 

Wnętrze warszawskiego baru. 
Pijacki zaduch, dym, brzęk szkli- 
wa i podniecone rezonerstwo za- 
lanych biboszów. W drzwiach 
baru ukazuje się urocza blondyn-;, 


ka w popielicowem futrze. Szla- 
chetny jej wygląd świadczy o po- 
chodzeniu z dobrego domu. Pew- 
nem siebie spojrzeniem ogarnia 
wnętrze zadymionej sali. W pięk- 
nych oczach? maluje się zawód | 
Niema go! Nie przyszedł... Ha 
trudno. Panna podchodzi śmiało 
do bufetu i deklamuje  dźwięcz- 
nym, dziewczęcym głosem: 

— Proszę większą czystą i ka- 
napkę z kawiorem! 

„— Już leję proszę łaskawej 
pani. 

Panna wykrapia trzy większe, 
jakby nigdy nic, zagryza kanap- 
ką i chwiejnym krokiem wycho- | 
dzi z sali. Maszerując ulicą nuci 
gobie półgłosem lekko podchmie- 
lona: „Nie będzie ten, to będzie 
inny, to będzie inny... 

Nocny lokal dancingowy. Mie- 
szane grono młodzieży, biwakuje 
w czerwonej loży, pije, bawi się 
i tańczy. Nad ranem zjawia się 


kelner z rachuneczkiem. Grono 
młodzieży jest znacznie uszczu- 
plone. bo zalani panowie poszli 


* sobie do domu. Zostały -tylko pa- 
nię: — Płacić! Ile się należy?—, 
Pýta urocza biondynka. 

— Sto dwadzieścia cztery Mówi 

i |. EE E oczko 

Naturalnym. łagodnym środkiem 
przeczyszczającym Są „Szwajcarskie | 

Gorzkie Zioła”, stosowane przy Ccho-; 
robach: żołądka. kiszek, nerek, wa- 
troby, wzdęciu brzucha, kamien: ż6l- 
cœčowvch i skłonności do zaparcia. 


Staraniem „Tow. krzewienia 
poprawności i kultury języka” w 
piątek 5 b. m. o godz. 20, w lokalu 
„Związku Naucz. Pol.“ (Wybrza- 
te Kościuszkowskie 35) odbędzie 
się odczyt dr. Artura Chojeckie- 
go „O reformie pisowni”. Dla 
rzłonków i gości wstęp wolny. 


Antoni Marczyński 


[i e a a 


Czy szanowna pani 
stko? 

— Tak.. Wszystko... — Odpo- 
wiada dziewczęcy głosik. Wężo- 
wa rączka sięga do jaszczurowej 
torebki i wyciaga stamtąd ban- 
knoty, które tatuś w dobrej wie- 
rze ciuła na posag dla curóchny- 
Poczem następuje powrót do do- 
mu z piosenką Własta na uszmin- 
kowanych ustach. 


Ą co na to mamusie? Ano nie 
— maruwią się potrosze. 

— Moja Jadzia kocha się już 
od roku w tym fortancerze ciągle 
wraca nad ranem pijana. Do- 
prawdy droga pani, że sobie z nią 
zupełnie rady dać nie mogę. 

— „A moja Marylka, także za- 
lewa się w sztok, szczęście droga 
pani. że ostatnio wódka potania- 
ła, bo już zupełnie nie mogłabym 
temu wydołać. 


placi wszy- 


A trzeba państwu wiedzieć, że 
dzielnej pani Emmelinie Pank- 
hurst wystawiono pomnik. Ano 


|słusznie, głodowała całe życie 


biedactwo... Jur. 


HURTOWNIA FUTER 


Senz.erska 22 róg 
Bielańskiej, tel, 609-34 


JENA CSTI TRAWIENNY OAE 


idzie wiosna — zbliż 


„AMO 


z an 


Powyżej zamieszczamy zdjęcie z wielkiego narodowego biegu 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Nr. 9” 


ZOO koni stanie do biegów 


3 maja otwarcie wyścigów 


Horoskopy tegorocznego sezonu 


W kołach amatorów wyścigów to- 
czą się już ożywione rozmowy na te- 
mat nadchodzącego sezonu. Fwzpa- 
trywane są już szanse czołowych 
naszych 8-latków, branych w rachu- 
bę jako ewentualnych kandydatów 
do błękitnej wstęgi „Derby“, jak 
również i starszego pokolenia koń- 
skiego, zwycięzeów lepiej dotowa- 
nych nagród pieniężnych. Przede- 
wszystkiem jednak interesują dwa 
„Handicapy Otwarcia“, które wywo- 
tuja polemikę co do szans poszcze- 
gólnych zawodników. 
ROZPOCZĘCIE SEZONU 3 MAJA 

Na mieście kursują pogłoski, że 
Towarzystwo przed otwarciem ofi- 
cjalnego sezonu postanowiło urządzić 
kilka dni dodatkowych. Źwróciliśmy 
się więc' do czynników miarodaj- 
nych, które zakomunikowały, że o- 
twarcie sezonu rozpocznie się 3 ma- 
ja, żadnych dni dodatkowych nie 
będzie, 

700 KONI WYŚCIGOWYCH 

NA TORZE 

W bieżącym sezonie wyścigowym 
przewiduje się przybycie na tor du- 
żej ilości koni. Sądząc ze zgłoszeń, 
bie wszystkie bowiem stajnie jeszcze 
na tor przybyły, lilczba ich przekra- 
czać będzie 700 sztuk i mimo dobu- 


towych. 


oeann 


z 


srebrnych, niebieskich, skór agneaux rastes, 
wybór modeli wiosennych. Pracownia na miejscu przyjmuje zamówie = 
nia i przeróbki. Kredyt. Urzędnicy i Wojskowi specjalne ulgi. 


ają sie wyście” 


dowania nowych boksów, zabraknie 
miejsca dla kilkudziesięciu koni. 
Część z nich mieścić się będzie praw- 
dopodobnie w Tattersalu przy ul. Li- 
tewskiej i w prywatnej stajni na ul. 
Polnej. Pozatem istnicje projekt, że- 
by kilkadziesiąt koni pomieścić w 
rowowybudowanych boksach na to- 
rze wyścigowym w Służewcu. Pro- 
jckt zasadniczo dobry, lecz nie roz- 
wiązano jeszcze problemu dostarcza- 
nia koni ze Służewca, położonego w 
odległości 6 km. od toru wyścigo- 
wego w Warszawie. 


Z KOŃMI — DOBRZE 


Na tor warszawski codziennie 
przybywają stajnie, które w okresie 
zimowych starały się swych pupilów 
umieścić poza torem warszawskim, 
co dodatnio wpływa na uspokojenie 
nerwów końskich, W sobotę i nie- 
dzielę przybyły na tor stajnie Dy- 
dyńskiego, Ktery Szepietów, Brosz- 
kiewiezowci, Podkowa, Falewicza i 
Szwaresztajna. W najbliższych 
dniach spodziewana jest stajnia Ber- 
sona, Tuńskiego: reszty koni, zimu- 
jących na wsi, spodziewać się nale- 
ży najpóźniej do 10 b. m. Tegorocz- 
ua zima była dla naszych eracków 
tnskawa i nie notowano żadnych e- 
pidemij, które zeszłego roku tak nę- 


Wielki wybór futer dla detalicznej Klijenteli po cenach Ściśle hur- 
Na sezon wiosenny polecamy bogaty asortyment: lisów 


kretów i t p. oraz wielki 


przesz kodami, który w Anglji gromadzi 


zawsze do 300.000 widzów. Jest to bezsprzecznie największa na świecie impreza w tym rodzaju, gdzie 
obroty „totka“ sięgają miljonów funtów st. 


24) 


— ..tylko wpadła w szpony jakiegoś łotra i jest Ślepem narzę” 


dziem. Gotówbym się założyć, że nie ona, lecz on, jej szef, obmyślił 


poznanie się. 

— A jakiż, wedlug ciebie, miałby być eel tej komedji? — spy- 
lał Robert spokojnie, choć miał ochotę parsknąć ojcu w twarz 
| śmiechem. 


li wyreżyserował to rzekome porwanie dziewczyny oraz wasze za- 
| 
| 


emsta Mindusa 


Powieść egzotyczna 


— Z naszej winy. Wytłumaczyliśmy jej, że skoro upłynął rok od; 
dni zgonu ojca, to żałoba już skończona. | 


— Ten ideał, — zawołał 


pulkownik, 


— Czy nie wiesz, jaki cel przyświeca każdemu szpiegowi? 
— Acha, więc to jest początek wielkiej afery szpiegowskiej! Że 
| teà mnie to do głowy nie przyszło, — pokpiwał sobie, — i że też 


podrażniony wytrwalą | tak; chytry szpieg nie wypuścił swej pięknej agentki na kogoś ze 


obroną postępowania Zosi, spędził ubie mą | 5 ią PAD, engo aan, (sztabu, tylko na czterech młodych oficerów artylerji, no, no... 
Robert zaczerwienił się, ostupiał, przez dłuższą chwilę nie zdo- 


łał wykrztusić ani słowa, aż wreszcie... 


m 
i 


— Czy to także wiesz 


gazet? — spytał z ironją; pod jej cien- 


— Ale jeden z tych oficerów, niejaki Robert Wilkins ma ojca, 
który jest, nie chwalący się, filarem Intelligence service na terc- 


nie całej Azji! I właśnie dlatego kazano Zofji Halskiej zarzucić 


«ką warstewką kipiał an — Zatem jednemu z swoich szpiclów sidła na ciebie, a nie na Torrance'a, Stephenson, czy Battena. Ro- 
kazałeś śledzić nawet mnie, własnego syna! ž 
=— Bob, zastanów się, co mówisz. i 
— Ach, więc kazałeś śledzić ją! Dlatego, że ja dla niej... 


e 


warjata i zgodnie potakuje 


zumiesz teraz? 


Robert skinął głową coprędzej, jak ktoś, kto nie chce drażnić 


ž =. > ARKA 6 jego bezsensownym wywodom. Nie 
5 — Głupcze, czyż nie wiesz o tem, że dopiero dzisiaj przyjecha- szydził już więcej, współczująco spoglądał na ojea, który najwi- 


fem tu z Simli? Rozkaz wydał ktoś inny i napewno nie bez słusz- | joczniej padł ofiarą swojego zawodu i, ogarnięty manją podejrzli- 


nego powodu! A swoją drogą ja 
go, że doniesiono mi poufnie, iż 
*piecznej... — ugryzł się w język, 


cielki należysz również ty, mój jedyny syn! 


idla mnie. 


przerwałem urlop głównie dlate- 
do grona wielbicieli tej niebez- 
złagodził określenie... — uwodzi- 
To był wielki cios 


Robert zerwał się, zaczął krążyć po gabinecie, nagle przysta- 
‘nal tuż przed pułkownikiem, przenikliwy wzrok wpił w jego oczy. 
" — Co właściwie masz do zarzucenia tej dziewczynie? — spytał. 
Hughes Wilkins przyjrzał się uważnie synowi, zauważył jego 


wości, we wszystkich dokoła widział niebezpiecznych szpiegów. 


— Nie przekonało cię jeszcze, widzę, to, co powiedziałem. 
— Hipoteza bez dowodów jest... i 


— A jeśli są dowody? — przerwał mu pułkownik. 


Robert pobladł, zaskoczyło go to oświadczenie. 
— Tego samego dnia, kiedy Torrance podejmował was obia- 


dem w swym bungalowie, — Hughes Wilkins dla 
wrażenia cedził słowa powoleńku, — tegoż dnia około 


spotęgowania 
godziny 


czwartej popołudniu Zofja Halska wyszła z domu w towarzystwie 


wielkie wzburzenie i uznał za stosowne powrócić do dawnej | dwóch mężczyzn, młodego, o którym narazie nic nie wiem, a który 
i metody. od jutra otrzyma „anioła stróża”, i starego. A ten stary to emisar- 
— Nie powiedziałem o niej nic złego, — rzekł, — to może jest | jusz niemiecki, utrzymujący kontakt z pewną tutejszą organiza- 


"dobra, uczciwa dziewczyna, tylko... 


— Napewno uczciwa, dobra, szlachetna i... 
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cja, której członków ja osobiście posłałbym bez wahania na stry- 
czek! 


omy mem | | l e [IEERWTĘWYŚTWYWIEW JAH. 


kały konie. Sądząc x zewnętrznego 
wyglądu, lepiej się przedstawiają 
konie, zimujące na prowincji niż po- 
zostałe w Warszawie, miały one bo- 
wiem lepsze warunki tercnowe i pra- 
cowały przez całą zimę. 


NIEFORTUNNY PROJEKT 
OPŁATY 
ZA BILET WOLNEGO WSTĘPU 


Wśród bokmacherów warszawskich 
zapanowała wielka radość spowodu 
projektu, jaki istnicje w łonie Tow. 
Wyścigów Konnych, żcby bilety wol- 
ncgo wstępu opodatkować po raz 
pierwszy haraczem 16 zł. Tradycyj- 
nie co roku, celem wzbudzenia więk- 
szego zainteresowania spertowo-ho- 
dowląnego, wydaje Towarzystwo do 
4000 biletów wolnego wstępu. Bile- 
ty te nie były wążne w dnie „Dor- 
by“ i „Wielka Warszawska“. Z bi- 
letów tych korzystały przedewszyst- 
kiem wszystkie większe instytucie, 
jak również i stali weterani turfowi, 
którzy niejednokrotnie zostawiali 
cały majątek na zielonej trawce. O- 
tóż w tym roku ma ich spotkać 
przykra niespodzianka: „Bilety do- 
staniecie, owszem, lecz po opłaceniu 
16 złotych”. Jest to projekt niereal- 
ny i o ile będzie on wprowadzony w 
życie, to gros ludzi biletu nie wyku- 
pi, a że grać musi, gdyż żyłka (bac- 
cylus totalizatorus) jest silniejsza 
ponad wszystko, więc będą grać u 
bokmacherów. Jak pogodzić zamie- 
rzenia te z propagandą zwalczania 
bokmacherów ? 


RACJONALNE ZARZĄDZENIE 


Wobec częstych sporów i awantur, 
które powstawały na tle zwycięstw 
koni mijających z minimalnemi róż- 
nicami celownik, zdecydowano się 
przesunąć budkę sędziowską o parę 
metrów dalej, żeby linia celownika 


była bezwzględnie pod kątem pro- 
stym do trasy biegu. Poprzednio 
budka stała nieco ukośnie, co w re- 
zultacie dawało złudzenie optyczne, 
że koń od zewiątrz ma przewagę 
i gdy wywieszono jako pierwszego u 
celownika numer konia idącego po 
wewnętrznej stronie, t. j. przy ban- 
dzie, publiczność głośno komentowa- 
ła, twierdząe, że sędzia się pomylił. 
Racjonalne to zarządzenie usunie na 
przyszłość powód różnych preceden- 
sów i awantur. 

Niejednokrotnie właściciele stajcn 
wyścigowych narzekają na brak fa- 
chowych sił jeździeckich, i to szcze- 
eólnie lekkiej wagi. Brak ten odbi- 
ja się szczególnie w czasie treningu 
naszych 2-latków w zimie, którym 
szkodzi za wysoka waga naszych 
jeźdźców. Występuje on jednak i w 
czasie wyścigów, gdyż przeciętna 
waga naszych jeźdźców wynosi naj- 
mniej 56 kg., dochodząc czasem do 
C2 ke. Brak ten powoduje, że właści- 
ciele koni z mniejszą waga, obawia- 
jąc się dosiadania ich przez chłop- 
ców, wolą zrezygnować z nagrody. O- 
becnie więc za pośrednictwem red. 
Włodzimirskiego  zakontraktowano 
dwóch nowych żokiejów, jak również 
prowadzone są rokowania o przyby- 
cie jeszcze ze trzech, mogących jeź- 
dzić z wagą 48 kg. 


NASZ CODZIENNY REPORTAŻ 
WYŚCIGOWY 


Czymiąc zadość zainteresowaniu 
naszych stałych czytelników, od dnia 
dzisiejszego „ABC - Nowiny Co- 
dzienne“ rozpoczynają codzienny re- 
portaż z toru wyścigowego. 

W następnym artykule, który n- 
każe się w Środę, rozpoczniemy opis 
poszczególnych większych  stajen, 
który dostarczy naszym czytelnikom 
wiadomości o szansach poszczegól- 
nych koni. 


NZ A 
"Tajemnice trucków magicznych 
Jak fakir przepiłowuie kobietę 


Słynna, a raczej osławiona, sztu- 
ka przepiłowania niezwykłego me- 
djum, które zawsze towarzyszy faki- 


rom, nie przedstawia żadnej trudno- 
ści, jeżeli tylko ma się do dyspozycji 


dwie młode, zgrabne i wygimnasty- 


kowane panie. Skrzynia, w której 
układa się kobieta, mająca poddać 
się torturze, składa się właściwie z 
dwóch skrzyń. W jednej znajduje się 
już druga kobieta, zwinięta w kłę- 
bek, która tylko wystawia piękne 
nóżki przez otwór dla nóg, podczas 
gdy pierwsza w drugiej skrzym wy- 


stawia przez otwór tylko głowę, 4 
pozatem kuli się ile tylko może. Tc- 
vaz zaczyna się straszne piłowanie— 
przerażonem widzom zdaje się, że 
słvszą zgrzyt piły o kości, panie 
mdlcją na widowni — nagle obie 
skrzynki rozsuwają się 1 publiczność 
może podziwiać dwie przepołowione 
częścia ciała kobiecego, z których 
każda żyje odrębnem życiem. Potem 
obie skrzynie zestawia się spowro- 
tem i jedna z kobiet, oczywiście ta, 
która przedstawiona była publiczno- 
ści, wychodzi ze skrzyni. 


Pułkownik Wilkins miał na myśli majora Birnberga, rzekome 


go profesora Rundstadstena. 


zdołał już stwierdzić, że znany uczony norweski, 


Miejscowy kontrwywiad 


angielski 
ów prawdziwy 


Rundstadsten przebywa w Niemczech, w jednej z lecznie dla ner- 


wowo chorych. Stwierdzono dalej, 
wi słabo po norwesku, ma nawyki, 


na poznać wojskowego. dalej, zapomina niekiedy, 


iż falszywy Rundstadsten mó- 
po których „na kilometr“ rmoż- 
że powinien 


utykać na prawą nogę, itd. itd. Oczywiście Hughes Wilkins nie 
mógł w te szczegóły wtajemniczać syna, dlatego też ów pierwszy 
dowód winy Zosi wypadł bardzo nieprzekonywująco. 

— Mogę ci powiedzieć jeszcze to, że zarówno Zofja Halska, jak 
i to niebezpieczne indywiduum przybyli do Kalkutty jednego dnia, 
tym samym statkiem i oboje jechali tą samą klasą! 

— No więc sprawa wyjaśniona, — ucieszył się Robert; — Z0- 
sia poznała draba na okręcie. jak stu innych pasażerów i dlatego 
spotkawszy go w parę dni później tutaj, rozmawiała z nim, jak ze 
znajomym. Nie dowodzi to jednak bynajmniej, że ona wie, kim on 
jest naprawdę... Ufff, ciężar spadł mi z serca nareszcie... 

Hughes Wilkins westchnął; to, co miało wzmocnić pierwszy do- 
wód winy Zosinej, osłabiło go jeszcze. Ale Hughes posiadał angiel- 
ską cierpliwość, zresztą miał w rezerwie najbardziej trujący po- 
cisk i chował go na zakończenie rozmowy, która przeciągnęła się 
aż do jedenastej w nocy. Dopiero wtedy... 

— Drogi synu, choć sprawi ei to przykrość, — zaczął, przytrzy- 


'|mawszy dłoń żegnającego się Roberta w swojej 


dłoni — muszę 


jeszcze raz poruszyć sprawę wypadków ubiegłej nocy. Nie chodzi 


mi, broń Boże, o zaspokojenie ciekawości, — zastrzegł się szybko, 
lecz o... 
— Mniejsza o pobudki, powiem ci wszystko, — przerwał mu 


mu Robert, uznawszy, że nastręcza się znakomita okazja do choć- 
by częściowego zrehabilitowania Zosi w oczach tak uprzedzonego 
do niej ojca.. — Zaczęło się od fałszywego falarmu jednego z mo- 
ich służących, Akraha, który w trakcie rozmowy telefonicznej po- 


wiedział mi, że Prakasz Hangwani. 
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